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PRZEDMOWA.

Wiele posiadamy w języku ojczystym dzieł ludo­
wych historycznych, moralnych i powieści. Atoli na 
polu nauk przyrodniczych, owej gałęzi tak ważnej 
w chwili obecnej i bardze pilnie pielęgnowanej u na­
rodów oświeconych, mało jeszcze u nas stosunkowo 
uczyniono. A przecie właśnie te nauki ogromna w na­
szym wieku odgrywają rolę i pierwsze zajmuja miejsce 
pomiędzy naukami, i na źadnem innem może polu nie 
widzieliśmy w nowszych czasach takich postępów praw­
dziwie olbrzymich. Z drugiej strony kierunek wierze 
i religji, a ztad moralności nieprzyjazny, bardzo się 
wzmagajacy nie wahał się często zbeszcześcić świątynię 
wiedzy, nadużywając jej do szerzenia niewiary i stara- 
jac się uczynić z niej środek i niewolnicę dla swoich 
zamiarów bezbożnych. W taki sposób obok pożytku 
z tych nauk wypływającego, pokazała się u niejednego 
szkoda na wierze ucierpiona. Pożytek wypływa z na­
tury nauk przyrodzonych i z natury prawdy w nich 
zawartej. Szkoda zaś nie idzie z natury tychże nauk, 
gdyż rozum i objawienie, owe dwa światła od tego 
samego Boga zapalone, nie moga jedno drugiemu się 
sprzeciwiać, owszem wzajemnie się wspierać musza,
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i dzieła Pańskie przez człowieka badane do Boga pro­
wadza; ale ludzie, którym nie chodzi o prawdę, lecz
0 zaspokojenie nienawiści przeciw wierze, pragnęli i pra­
gną w ślepej złości użyć nawet odblasku Bożego do 
walki przeciw Bogu.

Książką obecna ma być chociażby ziarnkiem, aby 
uzupełnić brak na polu przyrodoznawczem, i oraz ma 
dowodzić, jako przez oglądanie rzeczy stworzonych 
człowiek musi być przekonanym o stworzycielu i po­
ciągniętym do Boga. Kto wie, jak trudno jest uczynić 
te nauki przystępnemi dla człowieka nieuczonego i nie- 
obeznanego ani z umiejętnościami do tego potrzebnemi 
ani z wyrazami technicznemi; kto wie, o ile trudniej 
jeszcze obudzić zamiłowanie w tych naukach w czło­
wieku przyzwyczajonym tylko do czytania powieści
1 wystawić mu je tak, by go nie nudziły : ten pojmie 
z jakiemi trudnościami mieliśmy do walczenia. Doło­
żyliśmy wielkich starań, aby osiągnąć ten cel, który 
czyśmy osiągnęli i czy praca i siły odpowiadaj , dobrej 
woli, nie nasza rzecz sa,dzić o tćm. Życzymy, aby to 
dziełko przyniosło prawdziwy pożytek dla narodu. Przy­
jęcie jego pokaże, czy można dalej postępować w kie­
runku rozpoczętym, i czy się daje czuć potrzeba roz­
szerzania podobnych nauk pomiędzy ludem. Nareszcie 
dodajemy dla wyjaśnienia co do użycia niektórych r ’ - 
zwykłych wyrazów, iż praca ta najpierwej była prze­
znaczona dla ludu wieśniaczego na Ślą,sku.

W Cieszynie dnia 1. września 1875.

Autor.



Niedziela I.

Parzygwóźdź. Grdzieź to idziecie, Bryło, teraz po 
nieszporach?

Bryła. Idę do księdza wikarego. Zawezwał nas 
kilku do siebie, obiecując, źe nam będzie opowiadał o 
różnych rzeczach.

JParzygwóźdź. Kiedy tak, to i ja tam pójdę, bo lu­
bię niezmiernie słuchać o rzeczach ciekawych.

Bryła. Już widać ich, jak siedzą w ogrodzie, prze­
to spieszmy się, abyśmy nie zamieszkali.

Barzygiuóźdź. Widzę tam Igiełkę, Smółkę i innych, 
a między nimi ks. wikarego.

Barzygwóźdź i Bryła (przychodzą). Niech będzie 
pochwalony.

- Wszyscy: Na wieki Amen.
Igiełka. Jakoś późno przychodzicie!
Bryła. Bardzo jakoś gorąco, tak iż iść nie można.
Smółka. Prawda, jest to gorąco, jakiego już dawno 

nie pamiętam. Chciałbym tylko wiedzieć, zkad się to 
ciepło bierze i co ono właśnie jest.

i
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Ks. wikary. Kiedyście o cieple mówić zaczęli, tedy 
będziemy dalej o cieple mowę prowadzić.

Wszyscy: Dobrze.
Ks. wikary. Co jest ciepło, tego dotąd ludzie nie 

wiedza. Najuczeńsi wiele sobie juz nad tern głowy na­
łamali, jednak nic pewnego powiedzieć nie mogli.

Smółka. To dziwna rzecz, źe tego nie mogli poro­
zumieć.

Ks. wikary. Nie tak dziwna, zważywszy, żę ciepła 
ani widzieć, ani słyszeć, ani wachać, jeno czuć można; 
tak, chociażby człowiek miał najlepsze oczy, najlepsze 
uszy, ale nicby nie czuł, nie mógłby poznać, czy jest 
ciepło czy zimno.

Płuźek. To szkoda, źe się tego nie wie, bo w taki 
sposób mało usłyszymy o cieple.

Igiełka. Jeno się nie bój, wszak ks. wikary będa 
wiedzieli, co nam powiedzieć.

Ks. wikary. Dobrze mówicie. Chociaż nie wiemy, 
co jest ciepło, wiemy jednak o niem tak dużo, źe wam 
może ta nauka za długę będzie.

J?arzy gwóźdź. O nie będzie!
Ks. wikary. Wiemy np. zkad ciepło pochodzi. Wie 

o tern każdy, iż nam go słońce najwięcej posyła, źe 
ogień grzeje, że trać drzewo jedno o drugie powstaje 
ciepło itd.

Igiełka. A to tego dużo.
Ks. wikary. Prawda, ale jeszcze nie wszystko. 

Wiemy też, co ciepło sprawuje, czyli inaczej powie­
dziawszy, znamy skutki ciepła. Jest nam wiadomo, źe 
ciepło zamienia pewne przedmioty w płynne, np. topi
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się ciepłem ołów, złoto, nawet żelazo, Ciepłem zamienia 
się woda w parę, i tysiączne skutki ciepła sa nam 
znajome. O wielu z nich i o cieple samem zamyślam 
tedy z wami pomówić,

Płużek. Dobrze, Ale cóż z tego skorzystamy? Bo 
ja siejąc zboże wiem, źe tego daremnie nie czynię, 
gdyż mi żniwo wyrośnie. Chciałbym tedy wiedzieć, jaki 
pożytek z tych nauk dla nas wyniknie.

Ks.. wikary. Pożytki i korzyści będa bardzo liczne. 
Nauka i mądrość same sa dobrami nieoszacowanemi. 
Człowiek niemyślacy i nieumiejętny podobny’ jest do 
bydła nierozumnego i niby ciemnością otoczony. Ale 
czem więcej bada i zrozumie, tern bardziój się rozja­
śnia przed dusza jego. Przeto mówi mędrzec Pański 
w piśmie świętem: ,,Widziałem, źe różnica między mą­
drością i głupstwem taka jest, jako między dniem i 
noca.a A dla czegóż nam to Bóg dał rozum, jeno 
dla tego, abyśmy badali jego stworzenia i uczyli się 
mądrości? Biada ludziom co tego nie czynią! Zastana­
wiając się nad ciepłem, poznamy jak wielka jest mą­
drość Pańska i jak dobrze wszystko urządził. A potem 
rozważcie dobrze, jaka siła jest ciepło, Bóg mu dał 
moc, aby sprawiało życie. Tylko gdzie jest ciepło, tam 
jest życie; gdzie niemasz ciepła, tam śmierć panuje 
wieczna. Bo życie samo niby jest ciepłe, a śmierć zi­
mna i lodowata. Ciepłem lęgnio się wszystko co żyje i 
płodzi się wszelkie życie. Czem byłby świat cały, gdy­
by ciepła nie było? Oto wszystkoby natychmiast zlo­
dowaciało i zamieniło się w martwa pustynię. Tam ani 
robaczkabyś nie znalazł; ani kwiatek, ani biedny mech

l’(=
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by tam nie rósł, słowem wszelkie życie by ustało, a 
strach i zgroza wiecznaby wszędzie zalegała. Jest tedy 
ciepło siła życiodajna jedyna w świecie. A tę siłę, 
ważna poznać i nad nia się zastanowić miałoby być 
bez pożytku? Owszem, dla każdego człowieka ztad 
wielkie korzyści wychodzą. Bo np. rolnikowi ciepłem 
wszystko rośnie. Czy nie dobrze dla niego, kiedy wie 
coś więcej o cieple, aby mógł co się daje obrócić na 
swa korzyść? Cóż myślicie Płużku?

Płużek. Wszystko to prawda i ślicznie, ale ja zrazu 
o tern wszystkiem nie pomyślałem, bom człowiek prosty, 

Smolka. Ktoby to był pomyślał!
J?arzy gwóźdź. Proszę Waszmości też i o mnie przy 

tern nie zapomnieć: bo i u mnie jako u kowala ciepło 
ważna jest rzeczą.

Igiełka. Ale przestańcie, abyśmy dalej mogli słu­
chać. ł

Ks. ivikary. Wiele korzyści, które nam ta nauka 
przyniesie, poznacie sami, skoro się więcej o cieple do­
wiecie; a czem dalej, tern bardziej, źe tak rzekę, będa 
się wam oczy otwierać. Ale teraz już zacznijmy. - 
Kiedybyśmy tak nalali do szklanki wody, dajmy na to, 
żeby była zimna jak lód, a rozgrzali ja powoli, tak 
iżby nie wrzała, ale stała się jak mówimy, przynaj­
mniej letnia. Cóż myślicie? Czy jej potem też jeszcze 
tyle będzie w szklance?

Bryła. A jużci tyle, gdzieżby się podziała?
Ks. wikary. Widzicie, nie będzie jej tyle, ale bę­

dzie jej więcej, bo woda ciepła potem sięga trochę wy­
żej w szklance.
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Smolka. Ale to nie może by ó, przecie jej tam ża­
den nie przylał.

Ks. wikary. O tein przekonam was łatwo, jak 
przyjdziecie do mnie. Albo jeżeli macie doma flaszkę 
z długa i wazka szyja, przekonajcie się o tern sami. 
Nalejcie do takiej flaszki zimnej wody aż po szyję, a 
naznaczywszy sobie linję, jak wysoko sięga, zagrzejcie 
ja powoli, aż będzie woda letnia. Zobaczycie potem, źe 
będzie woda stała wyżej.

Parny gwóźdź. Ale flaszka pęknie, gdybym ja po­
stawił ku ogniu, bo się mi już tak nieraz stało.

Ks. wikary. Prawda, że pęknie, a dla czego pę­
knie, powiem wam później; ale pęknie tylko wtedy, 
kiedy się rozgrzewa nagle. Jeżeli się zaś szkło rozgrze­
wa powoli i jednostajnie, nic się mu nie stanie. Przeto 
jest najlepiej, postawić taka flaszkę do garnca z zimna 
woda a potem rozgrzewać powoli. Woda ogrzewa się 
powoli i jednostajnie, a w tej samej mierze będzie się 
rozgrzewać flaszka w niej stojącą i żadnej nie weźmie 
szkody.

Smolka. Ale jabym jeno rad wiedział, zkad się 
tam tej wody więcej nabrało.

Ks. wikary. To zrobiło ciepło. Ciepło bowiem wo­
dę rozszerza czyli rozciaga, dla tego czem cieplejsza 
woda, tern więcej miejsca zajmuje.

Bryla. Ale kiedy woda ciepłem się rozszerzyła, to 
znowu skoroby ochłódła, musiałaby się zmniejszyć i 
znówby jej ubywało.

Ks. wikary. Bardzo słusznie zauważyliście. Jest też 
tak w rzeczy samej. Gfdy owa woda rozgrzana powoli
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ochłódnie, znowu tak daleko spadnie, jak stała z po­
czą,tku. A czem zimniejsza się staje, tern więcej się 
skurczą i zmniejsza.

Smółka. Ale jabym jeszcze chciał wiedzieć, czy się 
tak dzieje jeno z woda, czy też z mlekiem, piwem, 
winem itd.

Rs. wi’kary. Tak się dzieje z mlekiem, piwem, wi­
nem i ze wszelkiemi płynnemi rzeczami A tak sobie 
pamiętajcie dobrze, co wam teraz powiem: Ciepłem 
ciała płynne się rozszerzają, zimnem zaś 
się skurczaja i zmniejszają. To jest pierwsze, 
cośmy pojęli o cieple. Jak się to dzieje, źe ciepło rze­
czy płynne rozszerza, tego nie wiemy, ale wystarczy 
nam wiedzieć, źe się tak dzieje.

Igiełka. Teraz mi coś na myśl przychodzi. Kiedy 
roztopię masło albo sadło, a ono potem się zsiednie, 
to go zawsze jest mniej. Nie jestźe też to tern, źe cie­
płem rzeczy płynne się rozszerzają a zimnem się ścią­
gają?

Ks. wikary. Prawda, źe tak. Ale jeszcze więcej 
wam powiem. Spirytus czyli okowita daleko więcej niż 
woda ciepłem się rozszerza a zimnem się ścieśnia. 
Przeto też nie jest wszystko jedno, czy się spirytus 
sprzedaje albo kupuje w zimie lub w lecie. Ktoby 
w gorącem lecie kupił 100 kwart spirytusu, temu się 
w zimie moźe zmniejszyć aź na 90 kwart; a ktoby 
w zimie kupił 90 kwart spirytusu, temu rozszerzy on 
się w gorącu latowem aź do 100 kwart.

Płużek. Już rozumiem, źe z tej rozmowy możemy 
mieć wiele korzyści.
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Ks. wikary. Pamiętajcie sobie więc dobrze, cośmy 
dzisiaj mówili ; na przyszła niedzielę będziemy mówić o 
cieple coś więcej — a zatem bądźcie z Bogiem.

Niedziela II.

(Ciepłem ciała się rozciągają, a zimnem się ściągają.)

Ks. wikary. No, czy sobie jeszcze pamiętacie, cośmy 
mówili w przeszła niedzielę?

Kryla. A jakżeby nie? Wszak często o tern my­
ślałem. To najgłówniejsze cośmy zapamiętać mieli, ,by­
ło: Ciepłem rzeczy płynne się rozszerzają, 
a zimnem się ścieśniają i zmniejszają.

Ks. icikary. Dobrze! będziemy teraz mogli postą­
pić dalej.

J?arzy gwoźdź. Ale proszę, bo ja chciałbym się 
jeszcze coś spytać. Czy tej wody przybyło i jest jej, 
jak się ogrzeje, więcej?

Ks. wikary. Tej wody nie jest wprawdzie więcej  
ale zajmuje więcej miejsca, bo ciepło ja rozciągnęło i 
stała się rzedsza.

Brylar Ale gdyby tak co innego rozgrzał, co nie 
jest płynnem, np. drzewo, żelazo. Czy to także staje 
się większćm?

Ks. wikary. To wszystko jedno. Gdyby rozpalił 
żelazo, także się rozciągnie, czyli staje się większćm. 
Tak samo dzieje się z drzewem i z wszystkiemi ciała­
mi stałemi albo tęgiemi.
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Bryła. Ale czy też to tak widać, jako u rzeczy 
płynnych ?

Ks. wikary. Nie zawsze, ale bardzo często; tak np. 
jeżeli się rozgrzeje drzewo, nie widzimy, żeby ono stało 
się większem. Wprawdzie ono także się rozciaga, ale 
tak mało, źe tego ani poznać nie można. I tak jest u 
wielu innych rzeczy. Ale sa znowu takie, u których 
spostrzedz można, że się powiększają, np. żelazo i inne.

Igiełka. Ale ja widziałem, że drzewo, skóra i inne 
rzeczy w cieple nie powiększają się, ale jeszcze mniej- 
szemi się staja, tak np. widać to na drzwiach, na ra­
mach u okna i na innych rzeczach.

Ks. wikary. To jest prawda, ale ciepłota ich nie 
zmniejsza; a źe się staja mniejszemi, to z tej przyczy­
ny, iż woda, która w nich była, w cieple wysycha  
w miejscu zaś chłodnem i wilgotnem znowu w nie 
wsiaka. Ciepłota sama rozciągałaby je, lecz woda temu 
winna, źe w cieple zdaj a się być mniejszemi. Ale jest 
coś, co się ciepłota rzeczywiście ściaga, a to jest glina. 

ł Wszystkie inne ciała w cieple rozprzestrzeniają się, 
jeno glina ściaga się, a to tern więcej, czem większa 
jest ciepłota.

Bryła. Ale jakby się też można o tern przekonać, 
źe to prawda?

Ks. wikary. O tćm przekonać się można bardzo 
łatwo. Wiecie, źe w lecie, kiedy się noga rozgrzeje, 
obuwie jest ciasne. A przecie but albo trzewik nie 
stał się mniejszym, jeno noga ciepłota się rozprze­
strzeniła. Jeźelibyście się jeszcze lepiej chcieli o tćm 
przekonać, dajcie sobie zrobić u kowala mała kulę źe-
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lazna i do tego pierścień czyli ogniwo, przez któreby 
kula prawie przeszła. Rozgrzejcie potem tę kulę i pró­
bujcie, czy wam przez otwór jeszcze przejdzie. Nie 
przejdzie wtenczas, ale później, skoro stanie się zimna? 
znów przejdzie. Oczywiście pokazuje się tu, źe roze- 
grzaniem kula rozprzestrzeniła się a zimnem znowu się 
ściagła.

Parzy gwóźdź. Jak przyjdę do domu, to się o tern 
przekonam.

Ks. wikary. Może też wiecie, jak niejedna gospo­
dyni, dawszy żelazny garniec do trąby, nie mogła go, 
skoro się rozpalił, napowrót wyciągnąć. Do trąby wlazł 
dobrze, cbociaź miejsca nie nadbywało, ale nazad iść 
nie chce.

Bryła. To także nie może być inaczej, jak przez 
to, źe ów garniec ciepłota się rozprzestrzenił. Ale jakże 
go potem dostać?

Ks. wikary. Nie pozostaje nic innego, jak pocze­
kać, aż ciepło ustaje, a po drugi raz tak wielkiego 
garnca do trąby nie dawać. Może też nie jeden wi­
dział, jak w pogorzałym domie murowanym kraty 
w oknach były wykrzywione; ciepłota bowiem rozcią­
gała je, ale źe mury prosto rozciągać się im nie dały, 
musiały się wykrzywić. Teraz może wy kowalu bę­
dziecie wiedzieć, dla czego pobijacie koła u wozu go­
rącem żelazem.

Parzy gwóźdź. Bo się łatwiej nabija!
Ks. wikary. Nie tylko to, ale potem, gdy obręcz 

żelazna staje się zimna, ściągnie się i tern mocniej koło 
trzyma. To się też rozumie, źe czćm większa jest cie­
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płota, tern więcej wszystko rozciąga, a tak też i zimno, 
czem większe jeśt, tern więcej wszystkie ciała ściąga 
I ztąd to także pochodzi, że gont na dachu w zimie 
trzeszczy, w lecie zaś gwoździe na dachu wyskakują. 
Cieśla dobrze gwoździe wbił, ale skoro przyszedł mróź, 
gwóźdź się ściągnął, a nie mogąc się wciągnąć w gont, 
wyciągnął swój ostry koniec z drzewa, co się dzieje 
z niemałym trzaskiem. Grdy zaś potem przyjdzie cie­
pło, gwóźdź się znowu rozciąga, ale nie w drzewo, 
tylko nad drzewo i wystaje w górę. Zdaje mi się, źe 
już teraz dosyć macie sposobów, aby się przekonać, źe 
ciepłotą wszystkie rzeczy się rozprzestrzeniają.

Bryla. Więcej nawet, niż dla nas potrzeba!
Ks. wikary. Teraz jeszcze wam wyłożę, co się 

przez to czasem stanie. Widzimy czasem, źe szklanka 
pęknie, jeżeli się naleje do niej nagle wody gorącej, a 
to dla tego, że wnętrzna ściana szklanki, będąc nagle 
rozegrzaną, chce się rozciągać, ale ściana zewnętrzna 
będąc j,eszcze zimną, nie chce popuścić i dla tego szkło 
pęknie. Czem szkło jest grubsze, tern łatwiej pęknie; 
a tak samo jak szkło, mogą pęknąć kaehle i inne 
rzeczy, ale może na dzisiaj będzie już tego dosyć.

Pamygwóźdź. Ja chciałbym się jeszcze co spytać. 
Mówiliście Wielebny księże często o ciałach, a ja temu 
dobrze nie rozumiałem.

Ks. wikary. Mówiąc zwyczajnie o ciałach, rozu­
miemy pod tćm słowem ciało ludzkie albo też ciało 
zwierzęce; lecz tutaj rozumiemy pod tern słowem wszel­
ką materję, to jest wszystko, co człowiek dotykaniem 
albo ręką może spostrzedz; tak np. ziemia, drzewo,
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kamienie, woda, nawet powietrze, nazywaja się także 
ciałami, bo wszystkie sa jakaś materja i daj a się do­
tykaniem poznać jako materja. Ciepło zaś, glos, świa­
tło, nie sa ciałami, bo nie sa żadna materja i nazywaja 
się dla tego nie ciałami, ale siłami. I tak wszystko na 
świecie jest albo ciałem albo siła, a innego nie masz, 
cokolwiek spostrzegamy naszymi zmysłami. Ciała mogą 
być albo stale, np. kamień, żelazo, drzewo, kość, albo 
płynne, np. woda, spirytus i inne, albo do powietrza 
podobne, np. powietrze, para itd.

Karzygwóźdź. Teraz już temu rozumiem.
Ks. wikary. Pamiętajcie , sobie wszystko dobrze, 

coście dotąd słyszeli, a osobliwie, źe ciepłota wszystkie 
ciała się rozciągaj a, zimnem zaś się ściagaja, a teraz 
z Panem Bogiem.

Wszyscy: Z Panem Bogiem.

Niedziela III.

(O ciepłomierzu.)

Ks. wikary. Zebraliście śię już wszyscy?
Wszyscy: Tak jest.
Ks. wikary. Opowiem wam dzisiaj, jak się ciepło 

mierzy.
Igiełka. A czy ciepło też można mierzyć, jakże to 

być może? Jakaż miara do tego potrzebna?
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Ks wikary. Prawda, źe ciepło nie można mierzyć 
miara, jako wy sukno i płótno albo zboże mierzycie, 
ale można je mierzyć inaczej.

Bryla. Ale nacobym tam ciepło mierzył, wiem 
dobrze i bez mierzenia, jak ciepło kiedy jest, a nie 
raz w żniwa aź nadto go uczuję, i każdy czuje, jak 
ciepło gdzie jest, nie potrzebując dopiero na to miary.

Ks. wikary. To się wam tylko tak zdaje, ale temu 
tak nie jest. Na czucie żaden się spuścić nie może, bo 
mógłby się przytem bardzo oszukać. Tak np., jeżeli 
kto w czasie wielkiego mrozu przyjdzie z pola do izby, 
zdaje się mu gorąco, a tym, co sa w izbie, zdaje się 
może dosyć chłodno. Grdyby człowiek z wielkiego go­
rącą wstąpił do tej samej izby, toby się mu wydawała 
zimna.

Bryla. To tam może być, ale gdzieindziej łatwo 
można poznać i uczuć, jak ciepło.

Ks wikary. Nie zawsze. Dajcie np. jedne rękę do 
zimnej, a druga do ciepłej wody, a potem zanurzcie 
obie do letniej. Wtedy jednej ręce ta letnia woda zdać 
się będzie ciepła a drugiej zimna, a przecie jest to ta 
sama woda. W piwnicy zdaje się nam w lecie zimno 
a w zimie ciepło; a przecie w zimie i w lecie jest tam 
zwykle jednakie ciepło. A tak sobie mówcie, co chce­
cie, ale wierzcie mi, że na czucie własne całkiem spu­
ścić się nie możecie i potrzeba lepszego sposobu, aby 
z pewnością powiedzieć, jak wielkie jest ciepło.

Igiełka. Jakimźe to sposobem dowiedzieć się mo­
żemy ?
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Ks. ivikary. Słyszeliście, że wszystkie rzeczy w cie­
ple się rozciagaja. Najlepiej to powiększanie można 
widzieć na tak zwanem źywem srebrze czyli rtęci. 
Gdybyśmy nalali tego żywego śrebra do szklannej rur­
ki a postawili je w cieplejsze miejsce, j to ono się 
rozprzestrzeni i w owej rurce w górę wystąpi o ka­
wałek. A gdybyśmy jeszcze w cieplejsze miejsce je 
postawili, to jeszcze wyżej wystąpi i czem większe 
będzie gorąco, tern wyżej występować będzie. A prze­
ciwnie, czem większe zimno, tern bardziej ono w owej 
rurce się ścieśniać albo zniżać będzie. Z tego więc, jak 
wysoko ono stoi, można poznać, czy ciepło jest większe 
czy mniejsze. Ale na tern jeszcze nie byłoby dosyć. Lu­
dzie jeszcze to lepiej sobie urządzili, a to tak. Wzięli 
rurkę szklarnia, która na jednym końcu miała mała 
kulę, także szklarnia, na drugim zaś była otwarta. Do 
tej rurki nalali żywego śrebra np. aż do połowy. Po­
tem zaś u góry otwarty koniec zawarli w ten sposób, 
że rurkę w tym końcu rozpalili tak, iż szkło się sto­
piło. Potem wzięli wody z lodem i postawili do tej 
wody owa rurkę tym końcem, gdzie się kula znajduje. 
Wtedy żywe śrebro zaczęło się zniżać, aż przyszło na 
jedno miejsce, gdzie się już więcej w takiej lodowej 
wodzie nie zniżało. Ten punkt naznaczyli sobie i na­
pisali tam zero czyli nule. Przekonali się, źe w tern 
miejscu zawsze żywe śrebro stoi, kiedy woda w lód 
albo lód w wodę się zamienia, czyli kiedy woda mar­
znąć albo lód topnieć zaczyna, i nazwali ten punkt 
stopniem marznięcia. Potem postawili znowu rurkę do 
wody i zaczęli ja grzać. Zywe śrebro zaczęło także
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zaraz w rurce się podnosić i podnosiło się tak długo, 
aź woda zaczęła wrzeć, wtedy juz wyżej nie występo­
wało, ale w jednem miejscu stało. Ten punkt także 
sobie naznaczyli i nazwali go stopniem wrzenia czyli 
warzenia się i napisali w tern miejscu 80. Od stopnia 
zaś marznięcia aż do stopnia wrzenia uczynili 80 ró­
wnych części. Ale namówiłem wam tego dużo, a nie 
wiem, czyście wszystko zrozumieli.

Barsygwóźdź. O zrozumieli To bardzo łatwe.
Ks. wikary. To wam mogę jeszcze dalej opowia­

dać. Pod zerem także naznaczyli sobie takich części 
tyle, ile chcieli, i takie części, czy to pod zerem, czy 
nad niem, zowia się stopniami. Takim instrumentem 
może się ciepło mierzyć i dla tego on się też zowie: 
ciepłomierz albo według greckiego termometr.

Igiełka. Mnie się zdaje; że ten instrument, o któ­
rym Waszmość mówią, będzie taki sam, jaki widziałem 
w aptece w mieście, albo też u pana zarzadcy dóbr.

Ks. wikary. Tak jest, możecie go tam widzieć i ja 
też taki przyniosłem, aby wam go pokazać.

Bryła. Toż prosimy nam wyłożyć jak się to ciepło 
na nim mierzy?

Ks. wikary. Dajmy na to, żebyśmy chcieli wie­
dzieć, jak ciepło jest w izbie. Wtedy przyniesiemy do 
takiej izby ciepłomierz i postawimy go gdziekolwiek; 
żywe śrebro zacznie w nim występować tak długo, aź 
stanie, np. na 18tym stopniu nad zerem. Wtenczas mó­
wimy, źe w tej izbie jest 18 stopni ciepła. A jeżeli się 
to pisze, daje się przed liczba znak + i pisze się: 
ciepło w tej izbie wynosi + 18 °. Gdybyśmy chcieli
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wiedzieć, jak ciepła jest woda goraca, zanurzymy w nia 
ciepłomierz. Ale nie trzeba zanurzać całego, dosyć jest 
zanurzyć tylko kulę na jego końcu się znaj duj aca. 
Wtedy źywe srebro pocznie występować, aź się zatrzy­
ma np. na 40tym stopniu nad zerem, i mówimy wtedy, 
źe woda ma ciepła 40 stopni, albo piszemy -f- 40°. 
Gdybyśmy zaś chcieli zmierzyć, jak wielki jest mróz 
na polu w zimie, wtedy wyniesiemy na pole taki cie­
płomierz i źywe srebro zacznie się skurczać albo zni­
żać, aż ustanie dajmy na to na 8mym stopniu pod ze­
rem. Wtedy mówimy, źe jest 8 stopni zimna, a jeżeli 
piszemy, dodajemy przed liczbę znak taki — i piszemy, 
źe zimno wynosi — 8°. I tak zawsze, jeżeli żywe śre- 
bro stoi nad żerem, mówimy, źe jest tyle a tyle stopni 
ciepła i pisze się przed liczba Jeżeli zaś źywe śre- 
bro stoi pod zerem, mówimy, źe jest tyle a tyle stopni 
zimna i pisze się przed liczba —. Pisze się tak dla 
tego, źe to jest krócej, bo jeżeli przed liczba stoi -j-? 
nie trzeba juź pisać, źe te stopnie znajdują się nad 
zerem i znacza ciepło; a jeżeli przed liczba stoi —, 
rozumiemy, źe te stopnie znaj duj a się pod zerem i zna­
cza zimno. W ten sposób można ciepłomierzem czyli 
termometrem wszędzie ciepło zmierzyć, gdzie tylko 
człowiek chce i gdzie z tym instrumentem dojść moźe.

Bryła. Musiała to być chytra głowa, co taki in­
strument wynalazła.

Ks. wikary. Prawda, źe to pożyteczny instrument, 
a wiecie, kto go wynalazł? Byłto rolnik w Holandji i 
nazywał się Kornelius Drebbel. Był to więc wasz ko­
lega, i możecie być dumni, źe w waszym stanie był
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tak mądry człowiek. A teraz przypatrzcie się ,;emu 
ciepłomierzowi, jak wyglada. Oto widzicie rurkę szklan- 
na z deseczka, na której stopnie sa poznaczone. Dzisiaj 
pokazuje ciepłomierz 20 stopni ciepła czyli + 20°.

Błażek. Ale cóź tam z tego mamy, źe poznamy, 
jak wysoki jest stopień ciepła?

Ks. wikary. To jest czasem bardzo potrzebne, np. 
ogrodnik, który w cieplarni rośliny hoduje z ciepłych 
krain, nie śmie mieć bardzo wielkiego, ani bardzo ma­
łego ciepła. Bo gdyby było ciepło albo za wielkie albo 
za małe, musiałyby rośliny jego zginać. Tak też po­
trzebują go piwowarowie, farbierze i wielu innych lu­
dzi. W naszych izbach najlepiej jest mieć ciepła 15 
stopni. Dla młodych, albo dla takich, którzy w izbie 
nie siedzą cicho, ale pracuja, jako np. pisarze, może 
być i mniej ciepła, np. 14 albo i 13 stopni.

Bryła. Taki ciepłomierz życzyłbym sobie mieć, ale 
gdzie go dostać, albo moźe jest bardzo drogi?

Ks. wikary. Nie jest tak bardzo drogi, możecie go 
dostać za 50 centów (krajcarów). Ale lepiej jest, kupić 
sobie dokładniejszy za reński. Można go dostać w Cie­
szynie, w Krakowie i po innych miastach.

Igiełka. Nie byłbym myślał, źe taki ciepłomierz 
jest tak tani.

Bryła. A jaka to radość, mieć taki ciepłomierz i 
zmierzyć sobie ciepło, gdzie człowiek chce a nawet i 
mróz w zimie.

Ks. wikary. Powiem, wam jeszcze niektóre przy­
kłady, jak wielkie ciepło gdzie się znajduje. Człowiek 
wewnątrz siebie i krew jego maja ciepła 29 albo 30 

stopni.
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Igiełka. Ale to może jeno w lecie, bo w zimie 
przecie człowiekowi bardzo zimno.

Ks. wikary. To wszystko jedno, czy w zimie czy 
w lecie, czy w gorących krajach, czy w lodowatych. 
Wszędzie każdy człowiek ma równie ciepła krew, je­
żeli jest zdrowy; bo chory człowiek, mianowicie jeżeli 
go trapi gorączką, ma więcej ciepłoty w sobie. Ptaki 
maja także nieco cieplejsza krew. Ryby zaś, żaby i inne 
podobne zwierzęta maja daleko zimniejsza.

Bryła. Jakie też jest n nas największe ciepło?
Ks. wikary. Największe ciepło było u nas przed 

kilku laty w lecie i wynosiło -J- 30°, tj. w cieniu, bo 
na słońcu było większe. Największa zaś zima wynosiła 
przed kilku laty - 25°, także w cieniu.

Barsygwóźdź. A to w innych krajach będzie ciepło 
albo zimno jeszcze większe.

Ks. wikary. Największe ciepło w gorących krajach 
Afryki spostrzeżone było w cieniu + 370 a na słońcu 
-j- 60. Woda w Cieplicach w Czechach ma -f- 40°. Naj­
większe zimno zaś, które ludzie na lo do watem morzu 
poznali, wynosiło — 40°. Największe zimno, które ludzie 
sprawić potrafili, wynosiło — 80°.

Bryła. A jakże to ludzie moga zrobić zimno?
Ks. wikary. Ludzie potrafili zrobić większe zimno, 

niż Pan Bóg robi na lodowatem morzu. Jakim sposo­
bem to zrobili, o tern tutaj teraz mówić nie możemy, 
boby to było za długo. Ale ludzie zrobili takie zimno 
jeno w małem miejscu, tj. jeno w jakiem naczynko 
Boże zaś uchowaj, aby taka zima nie przyszła kiedy 
na ziemię.

2
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Igiełką. Toby potem było trzeba dobrego kożucha 
i dużo pierzyn i dobrego pieca.

Ks. wikary. Potem nie pomógłby ani piec, ani ko­
żuch, ani pierzyna, bo wszystko i każde ciało ludz­
kie zaraz by zmarzło i twardemby się stało jak kość. 
Jeżeli zimno wynosi 32 e, wtedy żywe srebro zmarznie 
i niżej już się nie ruszy. Jeżeli tedy zimno jest większe 
nad 32°, używa się do jego mierzenia innego ciepło­
mierza, który tak samo jest urządzony, jako ten, o któ- 
rymeśmy mówili, ale jest w nim miasto żywego srebra 
alkohol, tj. czysty spirytus. Alkohol bowiem nie zmarz­
nie na żadnym mrozie na ziemi; zmarznie dopiero 
przy - 80°, tj. przy największem zimnie, jakie ludzie 
dotąd sprawić potrafili.

Parzy gwóźdź. Ale jakże wyglada żywe srebro 
zmarzłe ?

Ks. wikary. Wyglada tak jak srebro i mógłby 
z niego ukuć łyżkę albo cokolwiek innego, tylko żeby 
z taka łyżka nie śmiał wejść ani do izby, aniby jej 
nie śmiał dać do ust, ani nawet wziąć do ręki, gdyżby 
się zaraz rozlała. Trwałaby tylko tak długo, pókiby 
było mrozu najmniej - 32°. Tutaj powiem wam je­
szcze, że to tylko u nas mówią: żywe śrebro, bo wła­
ściwie nazywa się ono: rtęć, i tak też odtąd mówić bę­
dziemy. Podobnie też mówią u nas ludzie: nula i nawet 
rektorzy w szkołach tak ucza, ale ma się mówić; zero.

Bryła. Ja się też dziwiłem pierwej, co to ma być 
to zero.

Ks. wikary. Musiałem wam to powiedzieć, abyśmy 
mówili, jak się należy i jak mówią uczeni, bo ci pa­
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nowie sa bardzo akuratni i mogliby się albo z nas wy­
śmiać, albo na nas się gniewać. Może tam jeszcze inne 
wyrazy będą nie wcale akuratne, ale tego nie śmia już 
mieć za złe, bo się musi tak mówić, abyście rozumieli, 
i lepiej jest, kiedy rozumiecie, choć wyraz nie jest jak 
pomiędzy uczonymi, niżby miał być uczony, a wyście 
nie rozumieli.

Igiełka. Wszak też to Waszmość nie dla uczonych 
opowiadaj a, jeno dla nas, i nam się to podoba.

Ks. wikary. Ale już dosyć będzie na dzisiaj, bo 
czas, abyśmy szli z Panem Bogiem do domu.

Niedziela IV.

(Jak woda marznie.)

Ks. wikary. Dzisiaj mówić będziemy o zamarznię­
ciu wody. Ale muszę o tern zaczać z dalsza. Powiedz­
cie mi, co jest cięższe, żydlik ciepłej czy źydlik zimnej 
wody ?

Bryła Któż tam wie, byłoby trzeba zważyć.
Ks. wikary. Może to poznacie, ani jej niezważy- 

wszy. Gdybyśmy wzięli dwa źydliki zimnej wody, wcale 
pełne, a potem jeden żydlik tej wody rozgrzali. Wtedy 
woda w nim zacznie się, jak wiemy, rozprzestrzeniać, 
a że nie ma więcej miejsca w naczyniu, jedna część 
w liiem przeciecze. A teraz powiedzcie, co będzie cię­
żej sze, czy owa zimna, czy ta ogrzana woda?
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Bryła. Juźci ta zimna, kiedy ciepłej ubyło.
iTs. wikary. Widzicie,, źe to wiecie. Moglibyśmy się 

także przekonać o tern, gdybyśmy źydlik zimnej wody 
jak lód i źydlik gorącej wody zważyli. Widzielibyśmy 
źe goraca woda o półtora łóta mniej waźy, aniżeli zi­
mna. Możecie się też spytać młynarza. Ten wam powie, 
źe w zimie woda lepiej młyn źenie, aniżeli w lecie, a to 
dlatego, źe jest cięższa. Ciepła woda bowiem stawszy 
się rzedsza, dlatego także mniej waźy, tak jak rzadkie 
sukno albo płótno mniej waźy, aniżeli gęste. A teraz 
pójdziemy o krok dalej. Na tern wiele zależy, co wam 
powiedziałem, źe ciepła woda jest lekciejsza, niż zi­
mna. Powiedzcie mi teraz, gdybym nalał oleju do wody, 
czy w niej utonie?

Igiełka. Nie. ale zostanie na wierzchu.
Ks. wikary. To jest także dla tego, źe olej mniej 

waźy niż woda; przy źydliku jest różnica o 2 łuty. 
Tak samo gorzałka czyli wódka, gdyby ja lał na wodę 
ostrożnie, zostałaby na wierzchu, bo nie jest tak cięż­
ka; a gdyby ta wódka była farbiona, moźnaby to także 
było okiem widzieć. A teraz mi powiedzcie, gdybym 
nalał ciepłej wody na zimna, któraź będzie na wierzchu ?

Parsygwóźdź. Ciepła, kiedy jest lekciejsza.
Ks. wikary. Tylko trzeba ciepła wodę lać powoli 

i ostrożnie, aby się utrzymała na wierzchu. A gdyby ta 
woda ciepła była farbiona, wtedy byśmy widzieli, jak 
jest nad woda zimna. — G’dyby zaś nalał wody zimnej 
na wodę ciepła, cóż się wtedy stanie? Wtedy woda 
zimna będąc cięższa, pójdzie w dół, takim sposobem 
pomiesza się z ciepła woda i ciepło ich się zrówna. —
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Teraz powiem wam, co się dzieje, kiedy się woda grzeje. 
Dajmy na to, żebyśmy mieli w garncu wodę i zaczęli 
ja grzać z dołu, czyli ze spodku. Wtedy woda na dole, 
skoro się zagrzeje, staje się lekciejsza i występuje 
w górę, a na jej miejsce spadnie woda wyżej stojącą 
jeszcze zimna na dno, i ta znowu zagrzawszy się, wy­
stąpi w górę, a na jej miejsce przychodzi inna. A tak 
się dzieje dalej, aż wszystka woda się przegrzeje. Daj­
my na to, żeby kto zamiast z dołu, z góry czyli od 
wierzchu wodę w garncu grzać zaczał, cóźby się wtedy 
stało ? Wtedy zagrzałaby się woda na wierzchu, ale zo­
stałaby też na wierzchu, bo na dół jako lekciejsza nie 
mogłaby spaść, i takby się mogło stać, żeby woda na 
wierzchu już wrzała, a na spodku jeszcze była zimna. 
Dlatego też kucharki chcąc prędko zegrzać wodę albo 
polewkę czyli rosół, zaczynaj a grzać garniec od spodku, 
bo od spodku, jakeście widzieli, wszystko się prędko 
zagrzeje. Jeżeli zaś kucharka przystawi taki garniec 
ku ogniu, to z boku już nie tak prędko śię zagrzeje. 
A gdyby chciała gotować coś, grzejąc od wierzchu, toby 
się naczekała, może aż do sądnego dnia, niżby coś ugo­
towała, czyli uwarzyła. Bo na wierzchu, np. ziemniaki, 
byłyby już roz;warzone na mączkę, a na dole byłyby 
leszcze surowe. Ale tak głupia żadna kucharka nie jest, 
bo choć nie wie dlaczego, przecie grzeje wszystko z dołu, 
i nikt nie czyni tego od wierzchu. Ale ja przecie wiem 
kogoś, który chociaż jest bardzo mądry, nie grzeje ni­
gdy wody z spodku, ale zawsze z góry.

Bryła. A któżby też to był?
Ks. wikary. To jest sam Pan Bóg, bo słońce z góry 

ogrzewa wody w morzach, rzekach, jeziorach itd, Przeto
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tez kto w lecie kapał się w jakim stawie, poznał, źe 
na wierzchu była woda ciepła, a w głębi zimna. W rzece 
tego prawda nie spostrzeżecie, bo tu woda płynąc 
ciągle się miesza, i tak ciepło swoje zrówna. W lę- 
cie tedy woda w rybniku na wierzchu się zagrzeje 
i trochę także w głębi. Ale potem przyjdzie jesień i staje 
się chłodno. Naturalnie woda w stawie zaczyna chło­
dnąć a to znów od wierzchu. Gdyby tak teraz wstąpił 
do stawu, czyby woda na wierzchu była zimniejsza; niż 
na dole? Nie, w zimie jest wszędzie niemal równie zi­
mna. Bo woda ochłodnawszy u góry, staje się cięższa 
i spadnie w dół, a na jej miejsce wypłynie z dołu inna, 
z która tak samo się dzieje. I tak dzieje się dalej, aż 
wszystka woda jest chłodna. Tak woda chłodnieje, aż 
ma ciepła tylko -j- 3°. Potem, jeżeli jeszcze więcej się 
oziębia, już się nie zgęszcza, lecz znowu rzednieje, i ta­
kim sposobem nie staje się już cięższa, ale lekciejsza. 
Ale chciałbym wiedzieć, czyście wszystko rozumieli?

JParzygwóźdź. Zdaje mi się, źe Waszmość dawniej 
mówiliście, że przez zimno wszystko się skurczą i staje 
się cięźszem, a tu teraz znowu o wodzie mówicie inaczej.

Ks. wikary. To co dawniej powiedziałem, jest 
prawda. Wszystkie ciała zimnem się skurczaja i cięź- 
szemi się staja. Ciało jakie majace -f- 10°, jest cięższe 
i gęstsze od ciała majacego np. -j- 15°; jeszcze cięższe 
i gęstsze jest ciało majace tylko -f- 5°, a tak przy­
bywa ciężkości, jeżeliby to samo ciało miało np. -j- l°, 
— 4°, — 8° itd. I z woda dzieje się podobnie, ale tylko 
do -j- 3°. I tak woda majaca -f- 10° jest cięższa i gęst­
sza od wody majacej np. + ló°’, jeszcze gęstsza i cięź-
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sza jest mająca -J- 6°, i tak dalej przybywa gęstości 
i ciężkości, aż do -f- 3°. Ale potem woda stanowi wyjątek, 
bo kiedy ma H- 3°, jest najgęstsza i najcięższa, a gdy 
stanie się zimniejszą, to już jej nie przybywa więcej 
gęstości i ciężkości, ale nbywa, tj. woda znowu staje 
się rzedszą i lekciejszą. A tak np. woda mająca -f- l°, 
rzedszą jest i lekciejszą od wody mającej -f-3° ;jeszcze 
rzedszą i lekciejszą jest woda mająca np. — l°. Ale 
pamiętajcie dobrze, że tak tylko jest z jedyną wodą, 
bo wszystkie inne ciała, czem są zimniejsze, stają się 
mniejszemi i cięźszemi, chociażby do — 50°, albo nie 
wiem jak daleko. Tylko u jedynej wody jest inaczej, 
jakeście słyszeli. - Teraz chciałbym się jednak prze­
świadczyć, czyście wszystko pojęli. Powiedzcie mi, kie­
dyż np. rtęć więcej się skurczą i jest cięższą, czy wten­
czas kiedy ma -f- 10° albo mająca + ó°?

jBryla. Kiedy ma -f- ó°.
Ks. wikary. A jeżeliby miała tylko + 3°?
Igiełka. Wtedy jeszcze jest cięższą i więcej skur­

czoną.
Ks. wikary. A jakże, kiedyby miała -f- l°?
Parzygwóźdź. Przybywa jej też gęstości i ciężkości.
Ks. wikary. A jeżeli ma np. — ó°?
Bryla. Wtedy tak samo dalej postępuje.
Ks. wikary. I tak się dzieje dalej, czem większe 

zimno, tern więcej rtęć się zmniejsza. A podobnie dzieje 
się u wszystkich innych ciał, tylko u wody jest trochę 
inaczej, dlatego będę się was jeszcze pytał dalej. Któ- 
raź woda jest gęstsza i cięższa, ta co ma -f- lO°, czy 
ta, co ma -j- ó°?
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Parzy gwóźdź. Ta co ma -j- 5°. .
Ks. wikary. A jakaż jest ta, co ma -j- 3°?
Bryła. Ta znowu jeszcze jest gęstsza i cięższa, 

i jest w ogóle najcięższa.
Ks. wikary. A jakże się rzecz ma z ta, która ma 

-b l°?
Igiełka. Ta już nie jest tak gęsta i ciężka, jak 

majaca -+- 3°, ale znowu staje się rzedsza i lekciejsza.
Ks. ivikary. Tak samo przy O° woda jeszcze jest 

rzedsza i lekciejsza. Lecz zimniejszej wTody nad O° nie 
bywa zwykle, bo jak wiemy, przy O° woda zamienia 
się w lod. Lód potem może się stać jeszcze zimniej­
szym, ale my teraz tylko o wodzie mówimy i cieszy 
mnie, żeście mnie tak dobrze zrozumieli. A teraz bę­
dziemy znowu mogli zaczać mówić o wodzie w stawie. 
Woda zimnieje od wierzchu powoli, dajmy na to aź po 
-b 5°. Czy ona będzie ochłodnawszy z wierzchu padać 
w dół?

Bryła. Będzie, bo ochłodnawszy staje się cięższa 
i padać musi na dno, a na jej miejsce występuje inna, 
która równie ostygnąwszy znowu na dno pada.

Ks. wikary. Tak jest; potem woda stygnie z wierz­
chu od -f- 5° aź do -J- 3°. Czy tak samo zimniejsza 
z góry będzie padać na dno jak pierwej?

Igiełka. Myślę, źe będzie.
Ks wikary. Dobrze, ale ku zimie powiększa się 

zimno, i woda chłodnieje z wierzchu powoli od -j- 3° 
az do -j- l°. Czy tak oziębiona padać będzie jeszcze 
na dno? Pamiętajcie dobrze o tern, coście słyszeli o wo­
dzie.
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Parzygtvóźdź. Słyszeliśmy, źe woda potem nie staje 
się już cięższa jak inne ciała, ale znowu rzedsza i lek- 
ciejsza. Dlatego myślałbym, źe potem woda zimniejac 
nie może już więcej padać na dno, lecz zimniejsza 
znajduje się w górze czyli u wderzchu.

Ks. wikary, Dobrze tak; pamiętajcie sobie, iż na 
podzimku woda w stawie, majac u wierzchu -f- l°, na 
spodzie może mieć i ma + 3°, bo potem zimniejsza już 
na dół nie spada, lecz u wierzchu się trzyma, i dlatego 
woda głębsza bardza powoli już chłodnieje. Skoro zaś 
woda u wierzchu ochłodzi się aż na O° albo jeszcze 
mniej, zamienia się w lód, który z tej przyczyny two­
rzy się na wierzchu, pokrywając wody i sprawiaj ac, źe 
pod nim woda jeszcze mniej chłodnąć może. Wskutek 
tego i w największej zimie woda pod lodem na dnie 
ma jeszcze 4- 3°, i dla tego ryby i inne zwierzęta moga 
w niej żyć, bo tyle ciepła dla nich wystarczy. Wiel­
kiego też zimna trzeba, aby lód stał się grubym, bo 
czem głębiej, tern mniej pod lodem woda się ozimnia. 
Teraz też może poznacie, jak dobrze jest, źe woda ma­
jac mniej ciepła jak -f- 3°, nie zgęszcza się już więcej 
jak inne ciała, ale znów staje się rzedsza i lekciej- 
sza. Dajmy na to, żeby woda takiemu samemu prawu 
podlegała jak inne ciała, tj. żeby i pod -f- 3°, zgęszczała 
się, cóźby się stało? Wtedy woda majac u wierzchu 
O°, jako cięższa padałaby na dno i tamby się w lód 
zamieniała. Potem dolna warstwa wody wystąpiwszy na 
wierzch, tak samo ochłódłaby na O°, znowuby na dno 
padała i tam się w lód zamieniała. W taki sposób woda 
nie marzłaby od wierzchu, ale od spodku czyli od dna,
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i niezadługo wszystkaby w rzece, w stawie, w studni 
zamarzła od dna aź do góry, boby się to bardzo prędko 
działo, skoroby zimniejsza woda od wierzchu zaraz pa­
dała na dno. A gdyby tak wszystka woda zamarzła, 
cóźby z tego było? Wtedy moglibyśmy wszystkim ry­
bom i innym zwierzętom w wodzie żyjącym powiedzieć 
dobra noc, gdyżby wszystkie pomarzły imałoby im to 
pomogło, żeby na wiosnę znowu lód roztajał. Ale uważ- 
my tylko, gdyby tak wszystkie rzeki, wszystkie stawy, 
wszystkie jeziora, po części nawet i morza zamarzły od 
spodku aź do wierzchu, jak długoby to trwało, niżby 
wszystek ten lód na wiosnę roztajał! Wiemy, jak dłu­
giego czasu trzeba, aby dosyć cienka skorupa lodowa, 
która wody z wierzchu pokrywa, roztajała, chociaż 
słońce na nia świeci. Jakżeby dopiero było, kiedyby 
lód sięgał aź do dna ? Wtedy na wierzchu by roztajał. 
Ale wiemy jak źle woda się rozgrzewa od wierzchu do 
spodku. Dlatego lód na dole bardzo trudno zamieniłby 
się znowu w wodę, i całe lato nie wystarczyłoby ze 
swem gorącem, aby wszystek lód aź do dna roztajał. 
Uwaźcie, coby z tego było. W naszych krajach i w ogóle 
na ziemi wiele zwierząt by wymarło, wiele roślin mu­
siałoby wyginać, i panowałaby ciagła zima, osobliwie 
dalej na północ straszna by była puszcza lodem po­
kryta martwa, boby tam nic nie żyło, nic nie rosło, 
ale głucha śmierć wszystkoby pokryła.

Igiełka. Proszę Wielebny Księże, mnie już aź włosy 
na głowie stawaj a.

Ks. wikary. Widzicie, to wszystko stałoby się, gdy­
by woda podlegała temu samemu prawu, któremu pod-
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legaja wszystkie inne ciała, tj. gdyby woda czem jest 
zimniejsza, stawała się także tern gęstsza i cięższa. Ja- 
kaźto ogromna mądrość, która wszystkim ciałom na­
znaczyła prawo nienaruszone, a tylko przy jednej wo­
dzie uczyniła wyjątek, aby twory na ziemi i wszelkie 
życie nie zaginęło. Dziwić i zdumieć się musi człowiek 
nad taka mądrością niepojęta.

Bryła. Jabym chciał tylko wiedzieć, jak moga być 
ludzie na świecie tak zaślepieni, którzy nie chca wie­
rzyć w Boga, kiedy mądrość Jego tak jawnie się po­
kazuje.

Ks. wikary. To sa ludzie, o których mówi pismo 
święte, że maja oczy, ale nie widza, maja uszy, ale nie 
słyszą. My zaś korzyć będziemy się przed Bogiem, 
który władnie mądrością niezbadana światem całym 
i którego wielkość ziemia i niebiosa nam opowiadaja. 
Na tern zakończymy dzisiaj.

Niedziela V.

(O mrozie i lodzie.)

Ks. wikary. Nim dalej postąpimy, pomówimy jeszcze 
o mrozie i lodzie. Gdyby nalano do naczynia obejmu­
jącego 9 źydlików, 8 źydlików wody, to, jakby woda 
zmarzła, lód napełniałby całe naczynie. A tak powiedz­
cie mi, o która część lód jest większy niż woda, 
z której powstał.

Bryła. Toby było o 9ta część.
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Ks. wikary. Powiedzcie mi jeszcze, co będzie lek- 
ciejsze, czy kawał lodu, czy, źe tak powiem, taki sam 
kawał wody ?

Igiełka. Juźci kawał lodu.
Ks. wikary. Tak, lód będzie o 9ta część lekciejszy 

niź woda, zajmujaca to samo miejsce. Dlatego tez 9ta 
część lodu płynącego woda jest nad woda, czyli sterczy 
z wody, a 8 części jest pod woda. Tak np. na lodowa­
tem morzu, jeżeli płynie lód, który się dźwiga 5 siag 
nad woda wysoko, musi go być 40 siag w głab pod 
woda. Teraz też będziecie wiedzieli, dlaczego szklanki, 
dzbanki i inne naczynia zwykle pękną, jeżeli woda 
w nich zmarznie. Woda bowiem w lód się zamienia, ale 
lód więcej zajmuje miejsca, i dlatego rozprzestrzenia 
się, a nie znajdując miejsca w naczyniu, rozsadza je.

!Bryła. Ale dlaczegóż nie rozprzestrzenia się w górę 
kiedy tam ma czasem miejsca dosyć?

Ks. wikary. W górę nie lubi on się rozprzestrze­
niać, i prędzej naczynie rozsadzi; dopiero gdyby na­
czynie było tak silne, żeby go rozsadzić nie mógł, wte­
dy chcąc niecbcac musi się posuwać w górę. Tak samo 
przez wodę i skała powoli może być skruszona. Woda 
wsiaka w lecie powoli w skałę, a w zimie marznac 
rozprzestrzenia się z taka siła, że częściowo nawet ka­
wałki skały rozsadza, i tak powoli za wiele lat skała 
częściami coraz dalej się rozpada i w proch się kruszy. 
Czasem też i kora u drzew podczas mrozu pęka, tak, 
że nieraz nawet drzewa przez to gina, bo woda czyli 
wilgoć pod kora się znajdujaca marznie i rozprzestrze­
nia się, a źe kora ustąpić nie chce, przeto pęknąć musi.



29

Jeżeli w drzewach na wiosnę już soki płyną czyli tak 
zwana miazga w nich jest, a nagle przyjdzie ostry mróz, 
wtedy najwięcej szkodzi. Ale skończymy dzisiaj, a na 
drugi raz zaczniemy coś nowego.

Niedziela VI.

(Ogrze-wanie się po-wietrza. Balony. Wiatr.)

Ks. wikary. Dotąd mówiliśmy o ciałach stałych, 
jakiemi sa np. żelazo, drzewo i inne, i także o ciałach 
płynnych, jakiemi sa np. woda, rtęć, alkohol itp. Teraz 
byłoby trzeba jeszcze pomówić o ciałach powietrz­
nych, jakiemi sa np. powietrze, para itd. Takie ciała 
także się ciepłem rozprzestrzeniają, zimnem zaś skur- 
czaja, i bardzo dobrze na takich ciałach widzieć to 
można. Tak np. kiedy pęcherz nadęty powiesicie u pie­
ca, wtedy on jeszcze więcej się nadmie. Jeżeli zaś wy­
niesiecie ten pęcherz na pole, wtedy sklęśnie. Widać 
ztad dobrze, źe w cieple powietrze w pęcherzu się roz­
przestrzeniało, a na zimnie się skurczyło. A czy wiecie, 
co się stanie,’ kiedy kasztany suche położy w ogień do 
pieca ?

Igiełka. Wtedy pękaj a i strzelają, czasem z takim 
trzaskiem, źe się człowiek aź zlęknie.

Ks. wikary. Taki kasztan pęknie dlatego, źe po­
wietrze w nim zawarte, zacznie się w cieple rozciągać 
i nie majac gdzie wyjść, gwałtem kasztan rozsadza.
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Słyszeliście też może, jak czasem kotły przy maszynach 
parowych pękaj a i wielkie nieszczęścia przy tćm cza­
sem się dzieją. Przyczyna jest ta sama, bo para w ko­
tle przez wielkie gorąco rozprzestrzenia się, i nie znaj­
dując dosyć miejsca w kotle, rozsadzi go. Widzimy 
ztad, że takie ciała z bardzo wielka siła się rozprze­
strzeniają. A cóż myślicie, jakie powietrze będzie rzedsze 
eiepłe czy zimne?

Igiełka. Ciepłe będzie rzedsze.
Ks. wikary. A jeżeli rzedsze, to też i lekciejsze. 

Dlatego też ciepłe powietrze tak jako ciepła woda 
zawsze w górę występuje i u wierzchu się znajduje, 
dopóki nie ochłódnie. Teraz będziecie też wiedzieć, 
dlaczego dym występuje w górę. Powietrze bowiem 
przez ogień rozgrzeje się i dlatego idzie w górę, i prą­
dem swoim zabiera dym z soba i unosi go także w go­
rę. Powietrze takie występuje tak długo, aż ochłódnie. 
Słyszeliście już też może coś o balonach.

Bryła. Słyszałem, jak Prusacy mieli wojnę z Fran­
cuzami, że Francuzi na jakichsi balonach jeździli w po­

wietrzu. .
Ks. wikary. A może widzieliście nawet, jak małe 

takie balony dla uciechy i zabawy puszczano w powie­
trze. Teraz mogę wam powiedzieć, dlaczego taki balon 
występuje w górę. Powietrze w nim się rozegrzeje przez 
ogień, i dlatego występuje w górę, bo jest lekciejsze. 
Prawda, źe taki balon nie śmie być bardzo ciężki, ale 
czem większy jest, tern więcej ze soba dźwignie w górę, 
tak źe czasem u spodku pod nim zawiesza kosz ple­
ciony jak czółno czyli tak zwana gondolę, gdzie i ludzie
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znajdować i takim sposobem w powietrze wznieść się 
moga. W taki sposób wzlecieli czasem ludzie do dosyć 
wielkiej wysokości. Lecz teraz już w inny sposób ba­
lony urządzaj a, bo z ogniem rzecz bardzo niebezpieczna, 
gdyżby balon łatwo zapalić się mógł.

Igiełka. Ale jak wysoko już też ludzie w taki spo­
sób wylecieli?

Ks. wikary. O tern byłoby trzeba dużo mówić. 
Przeto pomówimy o tej rzeczy kiedyś osobno. Teraz 
zaś będziecie wiedzieć, czemu nad blacha piórko wy­
puszczone w górę leci. Powietrze bowiem ogrzewając 
się, występuje w górę i tam się gromadzi, a więc piór­
ko z soba unosi. Dlatego też u powmły najprędzej jest 
ciepło, a potem dopiero na dole. Ale zawsze u wierzchu 
jest cieplej, aniżeli u spodku. Powietrze w izbie takiej 
ustawicznie pradzi. U spodku pradzi ku piecu, u wierz­
chu zaś od pieca. Gdyby tak u powały wisiały paję­
czyny, widzielibyśmy dobrze, jak powietrze pradzace 
w przeciwna stronę od pieca wieje. U ziemi zaś, gdyby 
były takie pajęczyny, tobyśmy widzieli, że znowu ku 
piecu wieje, bobyśmy to dobrze poznali po ruszaniu 
się pajęczyny. A tak tedy u wierzchu pradzi czyli idzie 
powietrze ciepłe od pieca, u spodku zaś powietrze zi- 
nme ku piecu’. A takim sposobem powstaje w izbie prad 
powietrza czyli wiatr, którego my jednak nie czujemy, 
bo jest za słaby. Ale że się tak dzieje, łatwo się o tern 
przekonać możecie. Otwórzcie w ogrzanej izbie drzwi 
troszeczkę, ale musi to być w zimie. Pomiędzy drzwi 
i ścianę postawcie do tej szpary świecę gorejącą ale 
u wierzchu. Wtedy jej płomień pociągnie z izby do pola.
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Potem postawcie ja do tej samej szpary, ale w pośrod­
ku drzwi. Wtedy płomień jej nie pociągnie ani do po­
la ani do izby, ale będzie. gorzał spokojnie. Jeżeli zaś 
postawicie świecę na dole w tę szparę, wtedy płomień 
pociągnie do izby. A czemuż się to tak dzieje? Dlate­
go, źe u wierzchu powietrze ogrzane wychodzi z izby 
do pola. Na dole zaś powietrze zimne wchodzi z pola 
do izby, a w pośrodku cicho stoi. Nie myślcie sobie, 
że opowiadałem wam to tylko dla zabawki, ma to bo­
wiem ważna przyczynę. Teraz będę wam mógł powie­
dzieć, zkad i jak powstają wiatry i burze.

Bryła. Ja już też często myślałem, zkad się wia­
try brać mogą.

Ks. wikary. Dajmy na to, źe się na jednem miej­
scu powietrze rozgrzewa, wtedy staje się jak nam wia­
domo lekciejszem i występuje w górę. Jeżeli zaś wy­
stępuje w górę, wtedy na dole go ubywa, albo żebym 
tak rzekł, jest więcej próżno czyli pusto. Skoro zaś 
staje się próżno, wtedy zaraz inne powietrze w to miej­
sce prądzi, a to z zimniejszych krain albo miejsc, gdzie 
nie zostało tak bardzo rozgrzanem i dlatego jest go 
więcej. Albowiem ciepło na ziemi nie jest wszędzie ró­
wne, lecz na jednem miejscu większe, na drugiem 
mniejsze, zaczem też nie na wszystkich miejscach po­
wietrze równie się rozgrzewa. Dzieje się tutaj tak, ja­
keśmy widzieli w izbie piecem ogrzanej. Kraina gorąca 
bowiem jest na ziemi tak, jako taka izba, i dlatego też 
powietrze ciepłe idzie z krain gorących górą do zi­
mnych, z krain zaś zimnych idzie powietrze zimne do­
łem u ziemi do gorących okolic. Czem dalej zaś wiatr
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ciepły od gorących krain się oddala, tern więcej się 
zniża, tak, iż się nareszcie zetknie ż spodnim wiatrem 
zimnym przychodzącym z krain zimnych. A wtedy po­
wstanie walka pomiędzy oboma, a który jest silniejszy, 
ten zwycięża. Takim sposobem wieje raz wiatr z pół­
nocy, raz z południa albo z innej strony. Czasem też 
jest zupełnie ciche powietrze. Mamy więc rozmaite 
wiatry: raz z północy, a ten bywa zwykle zimny, po 
drugi z południa, a ten bywa ciepły; to zaś z zachodu 
a ten przynosi nam deszcz, ’dlatego, źe przychodzi od 
wielkiego morza; albo ze wschodu, a ten jest suchy, 
bo przechodzi przez ogromne suche kraje. Niejedno 
dałoby się jeszcze pomówić o wiatrach, osobliwie na 
morzu, ale żeby nam to zabrało dużo czasu, powiem 
jeszcze tylko coś, jak pożyteczne sa wiatry.

!Bryła. Piękny mi tam użytek, kiedy mi poobalał 
drzewa w ogrodzie.

Igiełka. A mnie wziął kapelusz !
!Parzy gwóźdź. A mnie dach z chałupy!
Ks. wikary. Prawda, źe wiatr czasem jest złym 

gościem. Ale każda rzecz ma dwie strony, zła i dobra, 
a kto chce mieć dobra, musi też przyjąć zła. Gdyby 
nie było wiatrów, wtedyhy w niektórych miejscach, 
gdzie wiele ludzi razem żyje, np. po wielkich miastach, 
potem na mokrzyskach, bagniskach i barzynach, wkrót­
ce powietrze się zepsuło, a gdyby zawsze na miejscu 
jednem zostało, powstałby ztad mór i zarazy. Ale przez 
wiatry powietrze zepsute się rozniesie, a inne czyste na 
to miejsce przychodzi. — Przez wiatry też w krainach 
gorących ciepło się łagodzi, i tak samo zimno w kra-

3
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inach zimnych staje się umiarkowańszem. Bo jak wiemy 
w górze z krajów gorących ciepło do zimnych uchodzi, 
a dołem chłód z zimnych do ciepłych przychodzi. (xdyby 
nie hyło wiatrów, wielka część krajów północnych nie 
byłaby zamieszkana, ale także w krainach ciepłych żaden 
człowiek wytrzymaćby nie mógł dla wielkiego gor ,ca. 
Takim sposobem bez wiatrów ledwo mała część ziemi 
leżaca pomiędzy krajami zimnymi i gorącymi mogłaby 
być przez ludzi zamieszkana, alboby też jeszcze pewniej 
cała ziemia była ogromna pustynia. — Również chmury 
i obłoki powstające po nad morzem i po nad jezio­
rami, tylko przez wiatry do nas przychodzą i deszcze 
przynoszą. Grdyby nie było wiatrów, wtedy chmury tam 
gdzie powstały tj. na morzu, znowuby się wypadały, 
woda by zewsząd do morza odciekła, wszystkie rośliny 
by wyginęły, a za niemi zwierzęta i człowiek, bo bez 
wody nic żyć nie może.—Wiatry też roznoszą nasienie 
niektórych roślin po świecie. Bo gdyby go wiatry nie roz­
nosiły, spadłoby nasienie pod sama roślinę i zawszeby 
na tern samem miejscu rosły, a przetoby się nie mogły 
rozmnażać, albo tylko bardzo powoli. Ale skutkiem te­
go, źe wiatr nasienie roznosi daleko na wszystkie stro­
ny, bardzo szybko się takie rośliny rozszerzają. Tak 
się dzieje np. u świerków, sosien i jodeł. Jeźeliście 
widzieli nasienie, wypadają,ce z szyszki, to wiecie, że 
każde takie ziarneczko ma niby skrzydło, za pomoc , 
którego bardzo daleko może być zaniesionem przez 
wiatr. Tak samo rzecz się ma u tak zwanych maicz- 
ków, których kwiatki żółte bardzo wcześnie na wiosnę 
kwitn ,, a których nasienie później jako pierze wiatr
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roznosi. Podobnie dzieje się u wielu innych, jako 
u ostu, którego nasienie w jesieni jako kwap wiatry 
roznoszą.

Bryla. Go do ostu, toby było lepiej, aby wiatry 
jego nasienia nie roznosiły i nie psuły zboża.

Ks. wi’kary. Kto wie, Bóg rzekł do człowieka: 
,,Osty i ciernie ziemia rodzić ci będzie, jak ja uprawiać 
będziesz , i dlatego sprawił szybkie rozszerzanie tych 
chwastów, aby człowiek w pocie czoła jadł chlebswój.

Bar y gwóźdź. ,Ale jakże się rozszerzają dęby, buki 
itd., których nasienia wiatr nie unosi.

Ks. wikary. O te postarał się Bóg w inny sposób. 
Żołędzie i bukwicę roznoszą np. sojki; inne nasiona 

roznoszone bywaja innym sposobem, a które inaczej 
się nie moga roszerzać, te wiatry roznoszą. A tak 
o każde postarał się Bóg w właściwy sposób.

Igiełka. Dla Boga, a nam się zdało że .wiatry sa 
szkodliwe.

Ks. wikary. Tak widzicie, źe zawsze trzeba mieć 
na wszystkie strony oczy, i źe trzeba każda rzecz ze 
wszystkich stron ogladać a nie tylko z jednej, tj. ze 
swojej. Bóg wszystko dobrze zrządził. Wiatry choć 
czasem złe, sa naszymi dobrodziejami, a chociaż je ob- 
mawiamy, nie przestają za ,nas pracować, powietrze 
czyścić i nam i wszystkim stworzeniom czynią życie 
przyjemne. Nawet pismo św. mówi, źe Bóg uczynił 
wiatry swoimi sługami i posłami, którzy czynią jego 
słowo.

Bryła. Jakie to mądre urządzenie!

3S
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Ks. wikary. A bez długich rachunków i w naj­
prostszy sposób. Bóg na początku postawił prawo i rzekł 
tylko; Wszelkie ciało rozprzestrzenia się ciepłem. 
A według tego prawa to drugie samo się działo: Po­
wietrze zaczęło się ruszać, zawiały wiatry, powstały 
prądy a z nimi tysiące skutków nieskończenie mądrych 
i błogich, za które do Boga wznosi się duch nasz.

Tarzygwóźdś. Przecież taki wiatr czasem bardzo 
wielka ma siłę.

Ks. wikary. Prawda, bo stuletnie drzewa jako źdźbła 
łamie albo z korzeniami wywraca f całe lasy niszczy, 
domy, stodoły bierze. Jednak co u nas, to jeszcze nic, 
ale w krainach gorących burze i wiatry bywaj a stra­
szliwe i okropne spustoszenia sprawuja. Ale dosyć 
macie na dzisiaj.

Niedziela VII.

(Woda jako lód i para.)

Ks. wikary. Dzisiaj pogawędzimy o tern, jak cie­
pło oddziałuje na wodę, czyli o stosunku ciepła do 
wody. Juźeśmy raz o tem coś mówili, ale to jeszcze 
nie wystarczy, trzeba o tem pomówić dokładnie. Bo 
na przemianach wody w przyrodzie polega wiele rzeczy 
i zjawisk, tak np. deszcz, śnieg, rosa, pogoda i jej 
odmiany itd. Jest tedy wiele rzeczy bardzo ciekawych, 
dla których o tej sprawie bliżej pomówić trzeba.
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Najpierwej powiedzieć trzeba, że woda zwykle 
pokazuje się nam taka, jaka jest w rzekach, studniach, 
źródłach, jeziorach-, ale czasem zupełnie inna przybiera 
postać, bo się w lód zamienia; jeszcze innym razem 
przybiera inna postać trzecia i zamienia się w parę, tj. 
staje się podobna do powietrza. W trojakiej postaci 
pokazuje się nam tedy woda: jako stałe ciało czyli 
lód, jako płynne czyli zwykła woda, i jako ciało po­
wietrzne czyli para. Te trzy postacie zupełnie sa do 
siebie niepodobne. Ktoby jeszcze nigdy nie był widział 
lodu, widząc go po raz pierwszy, zapewnieby nie rzekł, 
źe to woda, i uważałby go może za jaki kamień. A ta­
kie krainy sa na świecie, gdzie ludzie jakżyw nie wi­
dza ani lodu ani śniegu. Kiedy pewien europejczyk 
przyszedł do jednej krainy murzyńskićj i mówił tam­
tejszym ludziom, źe w jego ojczyźnie woda po wierzchu 
czasem tak stwardnieje, iż po niej jeździć można wo­
zem, nie chcieli mu wierzyć, mówiąc, że to nie może 
być i aby sobie nie robił z nich żartów. A kiedy na 
sobór trydentski przyjechał pewien biskup z Asyrji, 
jego słudzy zobaczywszy pierwszy raz w życiu śnieg, 
zaczęli go pakować w miechy myśląc, że to sól.

Ale jakaż przyczyna, że woda raz w takiej, po 
drugie w innej pokazuje się postaci? — Przyczyna jest 
ciepłota. Ona to sprawia, źe z wody robi się lód i para? 
a odwrotnie z lodu i z pary woda. Zacznijmy się bliżej 
przyglądać tej rzeczy.

Przynieśmy z pola do izby wody, w której jeszcze 
lód się znajduje. Tćj wody nalejmy do dwóch garn­
ców: do jednego bez lodu, a do drugiego niech przyj­
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dzie woda i kilka kawałków lodu. Postawmy oba garn­
ce na blachę i niech się. powoli rozgrzewają. Jeżeli za­
raz z początku do każdego damy ciepłomierz, to będzie 
ukazywać w obóch O°. W garncu, w którym jest sama 
woda, zacznie ciepłomierz powoli występować tak, jak 
się woda rozgrzewa. Ale w garncu, gdzie jest woda 
z lodem, myślicie źe też tak będzie występować?

Igiełka. Myślę, źe też, bo się też woda rozgrzewa.
Ks. wikary. Nie tak całkiem. Chociaż w drugim 

garncu woda już tak będzie ciepła, źe w niej wytrzy­
mać nie można, a chociaż blacha pod obiema równie 
będzie rozpalona, to przecież w garnku, gdzie sa w wo­
dzie kawałki lodu, ciepłomierz jeszcze będzie pokazy­
wać. O°, a to tak, długo, póki wszystek lód nie roztaje. 
Potem dopiero zacznie się też rozgrzewać.

Kryła. Jakże to być może?
Ks. wikary. To jest dlatego, źe tutaj wszystka cie­

płota na to jest potrzebna, aby z lodu stała się woda. 
G-dybyśmy wzięli funt lodu i funt wody zimnej jak lód 
i zaczęli oboje rozgrzewać, toby woda rozgrzała się aź 
na -j- bO°, nimby lód się rozpuścił czyli w wodę za­
mienił, a rozpuściwszy się woda z niego, jeszczeby o 
nic nie była cieplejsza jak przed tem lód, tj. miałaby 
O°. Wszystka ta ciepłota do tego tylko służyła, aby lód 
w wodę się obrócił; wszystkę tę ciepłotę lód wziął 
w siebie, ale się przez to nic nie rozgrzał, tylko w wo­
dę się zamienił. Dlatego też ta ciepłota, która to spra­
wia, zowie się ciepłota utajona czyli uwięziona, bo jej 
nie czuć ani nie poznać, chociaż została przyjęta.

Ztad można zrozumieć, dla czego na wiosnę, tak 
długo trwa, nim się zupełnie ociepli; wszystka bowiem
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ciepłota do tego tylko służy, aby lód i śnieg się roz­
puścił, a na to wiele ciepłoty potrzeba, jakośmy wła­
śnie widzieli. Gdyby lód i śnieg zaraz tak się rozgrze­
wał jak woda, a nie potrzebował tyle ciepłoty, aby 
się w wodę zamienić, toby wiosna i lato o wiele były 
wcześniejsze.

]Bryła. Też to czasem bardzo obmierzi, człowiek 
by rad z pługiem jecbał do pola, a tu musi tak długo 
czekać.

Ks. wikary. Trochę to nieprzyjemne wam się zda­
je, ale cóż robić? A na ostatku musimy być jeszcze za 
to wdzięcznymi. Dajmy na to, żeby śnieg i lód wręcz 
się rozgrzewał, toby w jeden ciepły dzień wszystkie 
zamięty, grudy, lody nagle przemieniły się w wodę 
i powstałyby ztad takie powodzie, żeby trudno było ob­
stać. Ociepliłoby się tez wcześnie, w Lutym juźby 
wszystko się zieleniło’ i kwitło, ale naraz uderzyłby 
jeszcze mróz i wszystko byłoby zniszczonem. A jeszcze 
inny ztad jest pożytek. Jeżeli lód tyle ciepłoty potrze­
buje, nim się w wodę zamieni, to też za to woda za­
mieniając się następnie w lód, wszystkę tę ciepłotę 
znowu z siebie wydać musi i tyleż zimna do siebie 
przyjmie, nim się lodem stanie. Dla tego znowu na 
jesień długo trwa, nim rzeki i stawy pozamarzaj a i zi­
ma na dobrze się rozpocznie. Ztad widzimy znowu, że 
po Panu Bogu żaden człowiek nic poprawić nie może. 
Lecz postąpmy znowu o krok dalej.

Wiadomo, że nietylko woda zamarznać może, 
ale też i inne rzeczy płynne, np. mleko, wino, 
olej, rtęć itd. Lecz nie wszystkie marzna w równej zi­
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mie, ale jedne w mniejszem, drugie w większem zimnie 
niż woda. Wiemy już, źe, aby woda zamieniła się 
w lód, trzeba do tego O°. Ocet winny potrzebuje do 
zmarznienia - 2°, krew ludzka — 4°, wino mocne — 5°, 
mleko — li°, olej lniany — 17°. Inne płyny zamarzna 
na mniejszem zimnie, aniżeli woda, tak np. drzewny 
olej nav -f- 2°, anyżowy olej na -f- 8°. Jeżeli tedy wino 
zamarzłe postawimy do lodowej wody, to ono w niej 
się rozpuści, bo woda lodowa ma O°, a wino zamarznie 
dopiero przy - 5°. Tedy lodowa woda jest o 5° cie­
plejsza niż zamarznięte wino. Z tej przyczyny ziemniaki 
też roztaja w lodowej wodzie, bo sok ziemniakowy 
marznie dopiero na większem zimnie, niż woda. G!dyby 
ziemniaki zmarznięte dał nagle wr ciepłe miejsce, roz- 
tajałyby nagle i na nicby nie były. Ale w wodzie lo­
dowej odbierają jój ciepłotę, aź powoli roztaja.

Pargygwóźdź. Jakże odbierają wodzie lodowej cie­
płotę, kiedy woda lodowa żadnego ciepła mieć nie 
może.

Ks. wikary. Nawet woda lodowa ma jeszcze w so­
bie ciepło, i lód nie jest bez ciepła, a choćbyśmy sobie 
pomyśleli jaka rzecz niewiem jak zimna i mroźna, prze­
cie mogłaby być jeszcze zimniejsza, tj. mogłaby mieć 
jeszcze mniej ciepła. Trudno bowiem będzie gdzie rzecz 
tak zimna, żeby jeszcze nie mogła być zimniejsza, 
a ostatniej granicy nikt nie dojdzie, gdyż zimno jest 
tylko ujemnem czyli zmniejszonem ciepłem.

Ludzka krew marznie w zimnie — 4°. Dlatego 
człowieka zmarzniętego trzeba dać do śniegu tajacego, 
który ma O°, bo w nim krew powoli roztaje, a na tern
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tez najwięcej zależy, aby krew pomału, a nie nagle 
roztajała.

Ale dosyć długośmy się j.uż bawili z marznięciem 
i zima, teraz też pomówimy coś o cieple i o grzaniu. 
Postawmy garniec z woda na blachę ciepła i zanurzmy 
do niego ciepłomierz. Ciepłomierz zacznie występować 
albo raczej rtęć w ciepłomierzu, w miarę jak woda się 
ogrzewa, a występuje tak długo, aż pokazuje -J- 80°, 
i woda wreć zacznie. Potem już wyżej nie występuje, 
chociaźbyśmy nie wiem jak garniec rozpalali.

Igiełka. A czemuż więcej ciepła nie przybywa, 
albo gdzież się ono potem podziewa?

Ks. wikary. Dzieje się tutaj podobnie jak z lodem. 
Jak lód wszystkę ciepłotę na to tylko potrzebował, 
aby się w wodę zamienić, a nic się nie rozgrzewał, tak 
też woda rozgrzewa się tylko do -J- 80° albo tak długo 
aź zacznie wreć, a potem zamienia się w parę. Wszystka 
ciepłota, która jeszcze potem do siebie przyjmie, 
nie służy już więcej na to, aby się woda jeszcze bar­
dziej rozgrzała, ale na to, aby się zamieniła w parę. 
Para takim sposobem pochłania ogromne mnóstwo cie­
płoty w siebie: bo aby kwartę wody w parę przemienić, 
na to tyle ciepłoty potrzeba, żeby nia półszóstej kwarty 
mógł rozgrzać od O° aź na -J- 80°. A przecie para tak 
jak woda wrzaca, ma tylko -j- 80°. Reszta ciepłoty 
służy tutaj do przemienienia wody w parę, i jest w pa­
rze utajona. Ale za to jak się para zamienia na odwrot 
w wodę, wszystko to ciepło znowu z siebie wydać 
musi, nim się w wodę zamieni.

Tak jako woda przez ciepłotę w parę się zamienia, 
tak dzieje się i u innych rzeczy płynnych. Może się
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zamienić w parę, np. wino, olej, rtęć itd. Ale ciepło 
musi być u różnych różne. A tak np. tak zwany eter 
zamienia się w parę, czyli wre przy -j- 29°, spirytus 
wre przy + 60°, woda wre przy -\- 80°, olej lniany 
dopiero przy -j- 252°, rtęć wre i ulotnią się w parę 
przy -j- 280°. Pamiętajcie sobie choć te przykłady, 
a na drugi raz będziemy mówić o tej rzeczy dalej.

Niedziela VIII.
(Palenie gorzałki, wyrabianie cukru itp. Woda samoczysta. Para gorąca 

i chłodna, widzialna i niewidzialna.)

Ks. wikary. Dzisiaj powiem wam najprzód o pale­
niu gorzałki.

Smolka. To ja dobrze znam.
Ks. wikary. Być może, ale nie wiecie, czemu takim 

sposobem się wszystko robi. Gorzałka może się palić 
ze wszystkich roślin, które albo sa słodkie albo maja 
w sobie skrob’. Skrob’ znajduje się np. w ziemniakach, 
w kaźdem zbożu, w kukurydzy, w kasztanach, w żołę­
dziach itd. Do palenia gorzałki zwykle używa się zie­
mniaków, i czem więcej ziemniak ma w sobie skrobi, 
tern więcej z niego gorzałki. A teraz powiedzcie, Smół­
ko, jak się przy tern postępuje.

Smolka. Ziemniaki uwarzone i pogniecione rozro­
bią się woda goraca, aź się zamienia w słód. Potem 
robota ta wystygnie i dodaje się do niej drożdży, aby 
się kisiła.
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Ks. wikary. Dobrze. Ale nie śmie się kisić bardzo 
długo, tylko tak, aź ze słodu zrobi się spirytus, bo 
gdyby się potem jeszcze dalej kisiła, stałby się z tego 
ocet. Robota tak zwana ukisiła się tak dalece, źe jest 
spirytus w niej. Chodzi teraz o to, jakoby go wydobyć, 
bo jest zmieszany z woda i ż innemi rzeczami. Aby to 
osięgnać, rozgrzeje się wszystko w wielkim kotle, aź 
spirytus czyli okowita zacznie wreć, to jest w parę się 
zamieniać. A to się dzieje przy -J- 60°. Skoro spirytus 
zacznie się w parę zamieniać, nie można dalej roze- 
grzać materji w kotle się znajdującej. Bo tak jako wo­
da zamieniając się w parę nie rozgrzeje się już nad 
-f- 80°, ale wszystko dalsze ciepło do tego służy, aby 
wodę w parę zamienić i dopiero para może się dalej 
rozgrzewać: tak też ma się rzecz ze spirytusem, tylko 
źe spirytus zamienia się w parę już przy cieple -f” 60°, 
a woda dopiero przy -f- 80°. Z tej przyczyny materja 
w kotle się znaj duj aca nie rozgrzeje się nad 60°, 
skoro spirytus w parę się zamieniać pocznie, a nie 
rozgrzeje się tak długo, póki tam spirytus jeszcze się 
znajduje. Dopiero kiedy wszystek spirytus para odej­
dzie, mogłaby się dalej rozgrzewać. Z tego następuje 
dalej, źe tylko spirytus sam może się zamieniać w parę 
i uchodzić, woda nie może razem z nim zamieniać się 
w parę i uchodzić, gdyż woda do tego potrzebuje cie­
pła -f- 80°, a w kotle jest tylko -f- 60°. Ta para spi­
rytusowa odchodzi z kotła rura do innego naczynia, 
tam znowu się chłodzi i staje się spirytusem płynnym, 
czystym, bez wody i bez innych dodatków. Prawda, po 
pierwszym razie nie bywa on już zupełnie czysty, ale
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ma jeszcze w sobie coś wody, i dla tego tak samo 
jeszcze po drugi i po trzeci raz się przepali.

Gdyby wszystkie ciała płynne przy równem cieple 
w parę się zamieniały np. jak woda przy -f- 80° albo 
jak spirytus przy 60°, nie byłoby można tych ró­
żnych części od siebie oddzielić, a zatem ani gorzałki 
palić; bo skoroby spirytus zaczał się w parę zamieniać, 
zamieniałaby się w nia także woda, i takby znowu 
oboje przyszło razem do drugiego naczynia, i takby 
tam znowu zmieszane były jak w pierwszem.

Bryła. Zdaje mi się, iżby było lepiej, gdyby lu­
dzie nie mogli palić gorzałki, byłoby mnićj złego.

Ks. wikary. Gorzałka sama nie jest tu winna, ale 
ludzie winni, którzy jak bydlęta nierozumne nie moga 
się hamować. Lecz powracajac do ciepła, o innych zja­
wiskach jeszcze pomówimy. W wodzie moga się roz­
puścić różne ciała np. cukier, sól, glina itd. Dajmy na 
to, żeby w garncu wody był cukier rozpuszczony. Żaden 
nie pozna, źe w tej wodzie znajduje się cukier, chyba- 
by skosztował. Jeżeli taka woda się rozgrzeje aż do 
-j- 80°, zamienia się w parę, ale cukier w niej roz­
puszczony nie zamienia się w parę, i pozostaje w garncu. 
Gdyby takim sposobem wszystka woda w garncu za­
mieniła się w parę, zostałby sam cukier na dnie i by­
łoby go znowu tyle, ile się go do wody dało, nie uby- 
łoby go ani za mak. A tak jak z cukrem ma się rzecz 
z sola, glina i z każdem ciałem w wódzie rozpuszczonem.

W taki sposób ze słonej wody, czy to morskiej 
czy zdrojowej, można wydobyć sól, i tak ja też w wie­
lu miejscach wydobywają. Bo woda zostawszy rozgrza­
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na zamienia się w parę i uchodzi, sól zaś pozosta]e- 
Takim sposobem warzą się powidła: woda w owocach 
zawarta zamieniając się w parę odchodzi, inne zaś ciała 
stałe w miarę jak się wody pozbywają, gęstnieją i same 
pozostają. Tak samo z soku rzepy cukrowćj, kiedy się 
warzy, woda para uchodzi, a inne ciała słodycz za­
wierające pozostają i coraz więcćj gęstnieją, tak iż z tych 
soków cukier robią. Na tern polega jeszcze wiele zja­
wisk. Moźe wiecie, iż kiedy w południe rosół czyli po­
lewka się osoliła tylko tyle ile potrzeba, a jeżeli część 
jej zostawiła się na wieczór, to wieczór była przesolo­
na, chociaż nikt nie przysolił.

Igiełka. Ja już to bardzo często spostrzegłem 
i wiele razy się temu dziwiłem.

Ks. wikary. To pochodzi ztąd, źe tymczasem dużo 
wody parą uszło, ale soli została ta sama ilość, a więc 
dla mniejszej ilości wody jest jćj za wiele. W taki 
sposób można także nabyć wody czystej samej w sobie. 
Albowiem woda zwyczajna w źródłach, w potokach, 
rzekach, w studniach, chociaż się zdaje czystą, przecie 
zawsze ma w sobie inne ciała rozpuszczone a najwięcej 
wapna. Weźcie takiej na pozór czystej wody do garnca 
i ugotowawszy zostawcie ją, a po dłuższym czasie po­
woli i ostrożnie ją odlawszy, zobaczycie, wiele na dnie 
usadziło się wapna i różnego kału. Wszystko to znajdo­
wało się pierwej także w tej wodzie, chociaż się wy­
dawała czystą, a dopiero później się to z niej wyłą­
czyło. Wszak moźe sami wiecie, źe nie w każdej 
wodzie groch równie dobrze się gotuje.
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Parzygwóźdź. To prawda. W twardej wodzie tj. 
w wodzie źródlanej bardzo źle się gotuj e, lepiej w wo­
dzie miękkiej tj. rzecznej.

Ks. wikary. Jest to dlatego, źe w wodzie źródla­
nej daleko więcej jest wapna i innych przedmiotów 
rozpuszczonych, aniżeli w wodzie rzecznej. Jest tedy 
bardzo trudno znaleźć wodę samoczysta. Jednakowoż 
niektórzy potrzebują takiej wody samoczystej, w której 
nic się nie znajduje rozpuszczonego. Takiej wody po­
trzebują np. aptekarze, chemicy itd.

Igiełka. Co to sa za ludzie chemicy?
Ks. wikary. To nie da się wam tak łatwo powie­

dzieć. Może kiedyś później będzie do tego pora. Lecz 
aby skończyć o tej wodzie samoczystej, robią ja sobie 
aptekarze sami z wody zwyczajnej. Rozgrzawszy wodę 
aź wreć zacznie w kotle, uchodzi para rura do in­
nego naczynia, gdzie ochłodziwszy się, znowu w wodę 
się zamienia, a to w wodę samoczysta, bo co było 
w niej ciał stałych rozpuszczonych, to nie zamieniło 
się w parę, _ lecz zostało w kotle pierwszym.

Opowiem wam teź nieco o przedmiotach, o któ­
rych chciałem mówić z początku, chociaż przy nauce 
o cieple nie sa niezbędnie potrzebne. Atoli źe przecie 
między ciepłota i nimi pewien zachodzi związek i bez 
nauki o cieple wytłumaczyć ich nie można, a do tego 
sa bardzo zajmujące i pożyteczne, pomówimy o nich.

Woda nie tylko wtenczas, kiedy wre i kiedy ma 
ciepła -f- 80°, zamienia się w pńrę, ale także wtedy, 
kiedy ciepło jej jest mniejsze, tak np. w lecie, na wio­
snę, na jesień i w zimie nawet, póki nie zamarznie,
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w stawach, w rzekach, w studniach itd. — tylko że wrzą­
cą woda daleko prędzej w parę się zamienia aniżeli 
zwyczajna letnia, chłodna albo zimna.

Parzygwóźdź. Lecz takim sposobem woda ze sta­
wów, rzek itd. powoli musiałaby się wytracić.

Ks. wikary. Zapewne, żeby się wytraciła, gdyby 
jej ubytek deszczem znowu się nie nadgrodził. Wszak 
wiecie, źe jeżeli w lecie panuj a wielkie i długie posu­
chy, to wody ubywa, potoki i rzeki, nawet źródła po­
woli wysychają, aż deszcz znowu nadgrodzi to, co 
ubyło. Ale abyście się jeszcze lepiej przekonali, źe 
woda zawsze zamienia się w parę, nalejcie do garnka 
wody i postawcie na pole, gdzie deszcz weń nie może 
padać. Powoli będzie ubywać wody, aż nakoniec wcale 
zniknie. A gdzież się podziewa ta woda? W parę się 
zamienia i do powietrza uchodzi. Tylko żeby to długo 
bardzo trwało, niżby się wszystka ta woda w parę za­
mieniła. Cóż zaś myślicie, gdyby wody nalał do flaszki 
z wazka szyja, a tyleż wody do garnka i postawił oboje 
na pole: gdzieżby się woda prędzej wytraciła czyli 
w parę zamieniła?

Parzy gwóźdź. Jużci w garnku.
Ks. wikary. Dobrze, ale gdyby wody nalał do 

garnca a tyleż wody na misę, gdzieżby się prędzej za­
mieniła w parę?

Bryła. Na misie.
Ks. wikary. Dobrze. Wiecie o tern z doświadcze­

nia, ale trzeba wam też wiedzieć dla czego się tak 
dzieje. Woda tylko tam zamieniać się może i zamienia 
się w parę, gdzie się styka z powietrzem, tj. na po­
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wierzchni swojej. Głębiej zaś i na dnie wcale się nie 
zamienia w parę. We !łaszczę tylko na bardzo małej 
przestrzeni styka się z powietrzem, bo szyja jest wazka, 
dla tego tez tylko na małej powierzchni albo że tak 
rzekę na jednym tylko punkcie zamienia się w parę. 
W garnku zaś na powierzchni np. pięć razy większej 
woda styka się z powietrzem i zamienia się w parę, 
dla tego pięć razy więcej w tym samym czasie może 
się jej obrócić w parę, i dla tego pięć razy prędzej się 
to dzieje. Z tej samej przyczyny na misie woda jeszcze 
prędzej się wytraci czyli w parę zamieni, a jeszcze 
prędzej gdyby ją rozlał po podłodze. Słowem, czem 
większa powierzchnia wody, tern prędzej ta woda za­
mienia się w parę. Dla tego praczki też według tego 
postępują, chociaż nie wiedzą przyczyny. Rozpościerają 
bowiem bieliznę mokrą, aby im prędzćj uschła, tj. aby 
woda w bieliźnie się znajdująca prędzej się w parę za­
mieniła i uszła. Gdyby zostawiły bieliznę pokurczoną 
albo na kupie leżącą, toby bardzo źle schła albo wcale 
nie uschła.

Dotąd dowiedzieliśmy się tyle, źe woda zamienia 
się w parę dwojakim sposobem: najprzód kiedy wre 
w gorącu +-80°, a powtóre w kaźdem innem cieple i 
wszędzie na ziemi. Według tego jest też para dwojaka: 
para gorąca i para chłodna lub wyziewy wodne. Cho­
ciaż jedna i druga para z wody pochodzi i wodą jest, 
przecie zachodzą pomiędzy niemi wielkie różnice. W pa­
rę gorącą zamienia się woda bardzo szybko, i nie tylko 
na swej powierzchni, ale w całej swej objętości, kiedy 
ma odpowiedni stopień ciepła tj. -p 80°. W parę chło-
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dna zamienia się woda bardzo powoli i tylko na po­
wierzchni swojej, a przy ladajakiem cieple.

Para goraca bardzo wielka posiada siłę, tak iż jej 
nźyć można do ciągnienia pociągów kolei, do pędzenia 
młynów, maszyn itd. Para chłodna takiej siły nie ma. 
W parę goraca zamienia się woda tylko jak powie- 
działetfi, w gorącu -J- 80°, a to zwykle za pomocą ludz­
ka. Para chłodna czyli wyziewy wodne powstaja same 
wszędzie, gdzie woda w naturze się znajduje, czy ona 
jest ciepła czy zimna. W taki sposób schnie bielizna 
mokra, błoto, wapno na ścianie, atrament czyli czerni - 
dło na papierze i wszelkie inne rzeczy. W taki sposób 
ciągle para występuje w górę z mokrzelisk, z oparze­
lisk, z barzyn, z jezior, rzek, a najwięcej z morza. Bo 
gdyby to nie, musiałoby morze przebrać: tam bowiem 
idzie wszystka woda, tam wszystkie rzeki się wlewa­
ją, a w morzu przecie wody nie przybywa — bo co 
przybędzie, to znów para odchodzi.

Para odchodzi zaś tylko czysta woda. Jeżeli się 
w wodzie znajduje sól i inne przedmioty rozpuszczone, 
te w parę się nie zamieniaj a. W morskiej wodzie jest 
rozpuszczona sól gorzka i zwyczajna, przeto woda mor­
ska jest słona i gorzka; ale woda deszczowa z morza 
pochodzącą nie jest słona ani gorzka, lecz czysta.

Nad para chłodna jeszcze dalej się zastanowimy. 
Para z wody się wznoszącą przychodzi do powietrza. 
Powietrze przyjmuje ja w siebie, ale tylko tak długo, 
aź jej ma dosyć, bo ono tylko pewna ilość może jej 
przyjąć do siebie; a skoro już jej my tyle, źe już wię­
cej jej przyjąć nie zdoła, zowie się nasyeonem czyli

Ł
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wilgotnem. W takiem wilgotnem powietrzu bielizna i 
wszystko inne schnie bardzo źle albo wcale nie, gdyź 
powietrze nowej pary już w siebie więcej przyjąć nie 
może. Jeżeli zaś powietrze nie ma jeszcze dosyć pary 
wodnej w sobie, zowie się suchem; a czem mniej w niem 
jest pary wodnej, tem jest suszszem —cżem zaś susz- 
szem, tem lepiej w niem schną wszystkie rzeczy, bo 
tem chciwiej parę przyjmuje. Takiego powietrza zaś, 
w któremby żadnej pary nie było, wcale nie masz, bo 
każde powietrze ma w sobie coś pary wodnej,

Teraz, powiedzcie mi, gdzie lepiej wysycha? na 
wietrze czy w cichem powietrzu?

Igiełka. Na wietrze.
Ks. wikary. A dla czego na wietrze lepiej schnie, 

?atwo wyłożyć. Powietrze dajmy na to, stoi nad woda, 
albo nad jakimkolwiek przedmiotem mokrym, bierze 
w siebie wodę zamieniajaca się w parę, aź jej ma do­
syć. Potem-przestaje woda zamieniać się w parę. Lecz 
gdyby tak można powietrze para już nasycone dalój 
pocisnąć, a inne na toż miejsce posunąć, toby znowu 
parę w siebie przyjmowało i woda dalejby się w parę 
zamieniała. A to dzieje się przy wietrze. Jedno powie­
trze odchodzi od przedmiotu mokrego a inne nadchodzi, 
aby woda weń wsiakła; i takim sposobem wszystko 
wyschnie. Lecz musi być powietrze suche, bo gdyby 
było wilgotne, tj. woda już nasycone, wtedyby ani wiatr 
nie pomógł. Dalej pytam się was teraz, kiedy bielizna 
}epiej wysycha, w powietrzu ciepłem czy zimnem? np. 
w izbie ciepłej czy w zimnej? w lecie czy w zimie?
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Bryła. To przecie wiadomo, źe na powietrzu cie­
płem wszystko lepiej wysycha niź na zimnem.

Ks. wikary. Powiem wam tedy dla czego się tak 
dzieje. Słyszeliście, źe przez ciepłotę wszystkie ciała się 
rozprzestrzeniają—tak teź i powietrze w cieple się roz­
przestrzenia, rozprzestrzeniwszy się zaś, staje się więcej 
przestronnym, więcej w nićm jest miejsca, i dla tego 
więcej pary wodnej w siebie przyjąć może. Tak teź 
jest z woda. W szklance wody zimnej np. mniej soli 
albo cukru się rozpuści, więcej w wodzie ciepłej, a 
najwięcej w w.odzie gorącej. Gdybyśmy w wodzie lo­
dowatej chcieli rozpuścić tyle soli co w wodzie gorącej, 
nie uda się nam to, bo jedna część usadzi się na dnie 
nierozpuszczona. A z tego okazuje się, źe woda ciepła 
więcej soli albo czegokolwiek rozpuścić czyli w siebie 
przyjąć moźe niź zimna. A podobnie też powietrze cie­
płe albo gorące więcej pary wodnej w siebie przyjąć 
może niżeli zimne. Z tej przyczyny na powietrzu cie­
płem lepiej wszystko wysycha, niź na zimnem. Według 
tego urządzone teź sa suszarnie, gdzie susza np. owoce 
mianowicie śliwy i inne rzeczy. W takiej suszarni musi 
powietrze się rozgrzewać, ale też oraz dobrze odchodzić 
i znowu inne przychodzić, tak iżby tam był ustawicz­
ny przeciąg. Bo gdyby w takiej suszarni było powie­
trze zawsze to same chociażby ogrzane, nasyciłoby się 
wkrótce para, i więcejby jej w siebie brać nie mogło 
tj. nicby więcej nie schło.

Każdy teź wie, źe na wiosnę lepiej ziemia wy­
sycha niż na jesień. Przyczyna jest ta: w zimie po­
wietrze będąc zimnem mało ma w sobie wodnćj pary,

4=f=



52

chociaż nia jest dosyć nasycone. Na wiosnę nastana 
ciepłe dni, powietrze się rozgrzewa i przez to o wiele 
więcej wodnej pary w siebie przyjąć może, czyli staje 
się bardzo chciwem pary wodnej. Na jesień zaś 
dzieje się odwrotnie. Powietrze w lecie gorące chło­
dnieje i zimnem się staje, przeto nie może tyle wody 
w siebie brać.

Zresztą powietrze na wiosnę inne ma jeszcze wła­
sności, które je w niejednym względzie różnią od po­
wietrza w jesieni, czego przyczyny jeszcze niezbadane 
i niedocieczone. Mianowicie powietrze na wiosnę o wiele 
jest ostrzejsze, na jesień zaś miękkie; przeto też po­
wietrze na jesień i na wiosnę różnie na zdrowie wpły­
wa. Ze zaś na wiosnę ziemia o wiele lepiej wysycha, 
do tego przyczynia się może i ta okoliczność: że na 
wiosnę wszystkie rośliny do wzrostu swojego dużo wo­
dy potrzebują i z ziemi w siebie ja ciagna. Doświad­
czenie uczy, że na wiosnę tak ziemia, jak i każdy inny 
przedmiot np. nowy budynek nieraz za dzień więcej 
wyschnie, niż w lecie za tydzień a na jesień za miesiąc. 
Dlatego mówią: Na wiosnę korzec deszcza, miarka
błota; na jesień miarka deszcza korzec błota. Oblicza­
ją, źe 100 garnców powietrza może w siebie przyjąć 
pary wodnej, nie zakalajac się, to jest tak, źe pary 
w onem powietrzu czyli mgły nie można widzieć: 

jeżeli ma ciepłoty -f- IB° 2Va garnców pary
+ s° iy4

li G"   n

Bryła. Dajmy tedy na to, źe powietrze majac cie­
płoty -+- 18°, nasyciło się wodna para tj. źe na każdych



53

100 garnców ma w sobie 2  garnców wodnej pary. 
Lecz potem powietrze nagle się ochłodzi na + 8°, wtedy 
może mieć w sobie tylko l  na 100 garnców; cóż 
się stanie z druga częścią pary tj. z l1  garnca?

Ks. wikary. O tem wam powiem. Owa druga część 
pary wodnej znowu w wodę się zamieni. Lecz nie sta­
je się z nićj zaraz taka woda jako w rzekach, lecz 
staje się z niej niby mgła tj. ta para która nadbywa, 
i staje się widzialna tak, iż ja oczyma spostrzedz mo­
żna. Tak dzieje się, kiedy np. woda goraca jest odsta­
wiona od ognia; wtedy z niej się kurzy, ten kurz jest 
tylko para wodna, której powietrze w siebie przyjąć 
czyli w sobie rozpuścić nie może, i która przeto wi­
dzieć możemy, Gdybyśmy przez szkło powiększające 
patrzeli na tę parę, wtedy widać, źe ta para jest nie- 
zliezonem mnóstwem drobniuteńkich i maluteńkich ba­
niek, które prawdopodobnie będąc w środku próżne i 
puste a dlatego bardzo lekkie wznaszaja się w powie­
trze. - Gdybyśmy się z boku owej parze przypatrzeli, 
zobaczylibyśmy, źe na dole przy samej wodzie pokazuje 
się pary najmniej, a wyżej widzimy jej więcej, cho­
ciażby nad sama woda powinno było jej być najwięcej. 
I w rzeczy samej jest jej u samej wody najwięcej, lecz 
tam jćj tyle nie widać, bo powietrze przylegające do 
wody gorącej, staje się także gorącem, i dlatego więcej 
pary w sobie pochłonąć może. Ale gorące powietrze, 
jak wam wiadomo, staje się lekciejszem, i dlatego wy­
stępuje w górę, gdzie znowu chłodnie, i przeto też parę 
znowu z siebie wyłączą i widzialna ja czyni.
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Lecz aby dopowiedzieć, pokazuje się z tego, co 
dotąd się rzekło: Para chłodna, sama z wody w natu­
rze się tworzącą, jest dwojaka: Jedna, która powietrze 
w siebie przyjęło, która się nasyciło i która ma w so­
bie rozpuszczona; tej pary nie widać. Druga, której 
powietrze, będąc sytem, nie może już więcej w siebie 
przyjąć i w sobie rozpuścić; a ta jest widzialna i wy­
daje się jakoby kurz. Ponieważ zaś powietrze samo 
tylko tyle pary wodnej w siebie bierze, ile jej w sobie 
rozpuścić może : dlatego jeno wtedy wydaje się jej wię­
cej w powietrzu, kiedy powietrze cieplejsze zamienia 
się w zimniejsze albo chłodniejsze; bo wtedy zimniej­
sze nie moźe tyle pary potrzymać w sobie rozpuszczo­
nej, ile miało cieplejsze, i dlatego jedne część z siebie 
wyłączą.

Człowiek i kaźde- zwierzę wydycha z siebie także 
parę wodna. Jeżeli powietrze jest ciepłe, to para ta 
w niem zostanie rozpuszczona i niewidzialna. Lecz je­
żeli jest zimne, to jedna część staje się widzialna. A 
ztad można sobie wytłumaczyć, czemu w zimie za kaź- 
dem tchnieniem parę widzieć można. Tak samo w każ­
dej izbie wodna para się znajduje, ale jej nie widać 
dlatego, źe jest ciepło w izbie; ale gdyby się nagle 
oziębiło, powstałaby prawdziwa mgła. To teź widać 
w zimie, kiedy się drzwi otworzą, źe nagle do izby 
mnóstwo pary się wali tj. u spodku we drzwiach; u 
wierzchu zaś para z izby wychodzi. Czemuż to jest? 
U spodku, jak dawniej powiedziałem, wchodzi z pola 
powietrze zimniejsze do izby, przez co zimniejszem się 
stanie powietrze w izbie, i nie mogąc z tej przyczyny
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tyle wodnej pary co pierwej pomieścić w sobie roz_ 
puszczonej, jedne część z siebie wytacza, która staje się 
widzialna. U wierzchu zaś powietrze cieplejsze wycho­
dzi z izby do pola, i chłodząc się z tej samej przyczy­
ny wyłączą jedne część pary wodnej z siebie, która 
staje się także widzialna.

Parzygwóźdź. Ale zkad się tyle pary w izbie weź­
mie ? Gdzie w niej warza, tam łatwo to pojąć, ale 
kiedy w mojej izbie nic się nie warzy ani się gotuje? 
ani nie pierze)?

Ks. wikary. Niechtam, ale w izbie zostajecie, od­
dychacie, wydajecie pot z siebie, a ztad dosyć pary się 
nazbiera. Pamiętajcie sobie teraz dobrze co wam dotąd 
wyłożyłem: Powietrze w naturze wszędzie, gdzie z  codą 
się styka, ’bierze iv siebie parę wodną, ale tylko tak 
d ugo, aż się nią nasyci; dalej jej do siebie nie bierze. 
Czem cieplejsze po detrze, tern więcej pary przyjąć może. 
Ta para jest w niem niewidzialna, jeżeli jednak powietrze 
się ochłodzi,  ctedy nie może wszystkiej swej pary w so­
bie potrzymać, ale jednę część z siebie wyłącza, która 
staje się widzialną. Tę parę wyłączoną i widzialna, je­
żeli się powietrze na nowo ociepli, przyjmuje ono zno­
wu w siebie i.niewidzialna ja czyni. Jeżeli się zaś po­
wietrze w krótkim czasie nie ociepli, to, co się z ta 
para dzieje, o tern będziemy mówić, jeżeli Bóg da do­
żyć, na przyszła niedzielę.
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Niedziela IX.

(Rosa, mgła, chmury, deszcz. Wpływ lasów na wilgoć.)

Ks. wikary. Jeżeliście dobrze zrozumieli i zapamię­
tali sobie to, co wam powiedziałem w przeszła niedzie­
lę, to wam dzisiaj łatwo wyłożę, jak powstaje rosa, 
mgła, chmury, deszcz, grad, śnieg, o czem mówić będę 
dzisiaj po porządku.

Szklanka przyniesiona w zimie z pola do izby cie­
płej, opoci się, a czemu? Bo ciepłe powietrze w izbie 
przylegając do szklanki, ochłodzi się i dla tego część 
pary swojej wyłączy, która się na szkle osadzi.

Kryl!,a. Ale czemu teź inne rzeczy się tak nie opo- 
ca np. szaty, kiedy w nich przyjdziemy do izby?

Ks. wikary. Tak opoci się wszystko, co przynie­
siemy zimnego do izby. Ale na innych przedmiotach 
tego opocenia tak nie widać. Mianowicie co do szat, to 
para wyłączoną i na nich osadzona łatwo w nie wsia- 
ka. Najlepiej to opocenie widać na przedmiotach gład­
kich i świecących, jako jest szkło, które oprócz tego 
jest przeźroczyste. Z tej samej przyczyny poca się okna 
a osobliwie szyby w izbach, bo będąc cienkiemi prze- 
ziębna z pola, a powietrze w izbie ciepłe przylegając 
do nich ozimni się i wyłączy część pary z siebie, która 
się na szkle osadzi. Jeżeli na polu jest ciepło, wtedy 
teź okna się nie poca, bo powietrze przylegające dS 
nich się nie ochłodzi. Okna poca się najwięcej w zimie, 
kiedy na polu jest zimno a w izbie ciepło; w lecie 
poca się chyba wieczór, kiedy na polu jest chłodno a
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w izbie jest cieplej. Ale w takiej izbie, gdzieby było 
mniej więcej tak zimno jak na polu, ,ani w zimieby się 
okna nie pociły, boby powietrze przylegające do nich 
nie mogło się stać zimniejszem, niż jest w całej izbie. 
Z tej samej zaś przyczyny, z której się okna poca, 
poca się też ściany w pomieszkaniu, i sa czasem tak 
mokre, źe aź woda po nich się leje.

Smółka. Ale ja myślę, iź ściany dlatego bywaj a 
mokre, bo z pola albo z ziemi wilgoć i wodę w siebie 
ciagna, albo nie dobrze sa wysuszone.

Ks. loikary. Tak sobie ludzie zwyczajnie myślą, 
ale tak temu nie jest. Zwykła przyczyna jest inna, 
chociaż czasem mogłoby być, że mur ciągnie wilgoć 
w siebie; ale to jest bardzo rzadko, a chyba wtenczas, 
kiedyby mur stał na mokrzysku. Jeżeliby zaś mur nie 
był dobrze wysechł, to może być wilgotnym, ale tylko 
na jakiś czas tj. tak długo aż wyschnie. Za zwyczaj 
zaś z innej przyczyny ściany sa wilgotne i mokre; 
w zimie bowiem przemarzają, a powietrze w izbie przy­
legające do nich chłodzi się i wyłączą dlatego część 
pary z siebie, która się osadza na ścianach. Czem cie­
plejsze jest powietrze w izbie, tćm więcej pary w sie­
bie wciągnie i osadzi potćm na ścianach. A w takiej 
izbie zwyczajnie jest bardzo ciepło, bo w niej wszystko 
gotują. Czem więcej pary w takiej izbie, tern więcej 
się jej osadzi na ścianach. A bywa tam bardzo dużo 
wodnej pary, gdyż nie tylko ludzie tam mieszkają, i 
nie tylko dla siebie, lecz także dla bydła w niej wa­
rzę, tak iż powstaje para niezmierna, która nie mogąc 
nigdzie uchodzić, w ogromnej ilości osadza się na ścia-
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naeh, aź się leje po nich. Czem większa nakoniec zima 
na polu, i czem bardziej ściany przemarzają, tern bar­
dziej ściany staja się wilgotne, gdyż powietrze przyle­
gające do nich tern prędzej i więcej się ozimni. Gdyby 
tak badał kto wewnątrz ścianę, zobaczyłby, źe w po­
środku jest sucha, i źe tedy nie wciaga wilgoci z pola
ani z ziemi ale z izby się poci.

Igiełka. Ale jakżeby to zrobić, aby ściany się nie
pociły i nie były wilgotne ?

Ks. wikary. Trzeba mury stawiać tak, aby nie 
mogły łatwo przemarznąć. Trzeba je więc budować 
z dobrej cegły, dosyć grube, i tak zabespieczyć od zi­
mna, aby nie przemarzły. Jak to sprawić można, po­
wiem wam tez jeszcze w tej nauce.

Kryia. Ale czemuż to mury zawsze sa więcej wil­
gotne niź ściany drewniane?

Ks. wikary.. Właśnie dlatego, źe drzewo nie prze­
marznie tak łatwo, a w izbie od ciepła prędzej się roz­
grzeje niź mur. Jeżeli w izbie rękę przyłożycie do 
muru i do ściany drewnianej, zawsze mur będzie zi­
mniejszy, a drzewo cieplejsze; przeto też powietrze 
w izbie przylegające do ściany drewnianej nie może się 
tak łatwo ochłodzić i ściany opocić.

Teraz będę wam mógł powiedzieć o rosie, jak po­
wstaje. Tak się to dzieje, jak z opoceniem okien i ścian. 
W nocy ziemia chłodnieje a najwięcej rośliny, miano- 
nowicie liście. Powietrze przylegające do roślin i liści 
staje się także zimniejszam, i nie mogąc dlatego po­
mieścić w sobie swej pary wodnej, jedne część z siebie 
wyłączą, która osadziwszy się na liściach, tak hojnie
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się na nich nagromadzi, że się krople z niej tworzą, 
tak iź rano czasem cała roślina okryta jest kroplami 
błyszczącemi w słońcu porannem jak perły i drogie 
kamienie.

Są takie kraje, gdzie przez cały rok albo przez 
długi czas nie pada, ale za to rosy bywają bardzo hoj­
ne i deszcz wynagradzają. Także u nas, kiedy po 
upale wielkim spadnie rosa wielka, wszystko się orze­
źwia i oezerstwia.

Tak powstaje rosa, słuchajcie jeszcze, jak powstaje 
mgła. Miło jest popatrzeć w lecie za cichego wieczora, 
jak -po łąkach powoli mgła się rozszerza i nad lasami 
się rozciąga. Ten kurz powstaje w ten sam sposób, 
jako kiedy woda gorąca na misie postawi się na pole. 
W nocy bowiem ziemia, rośliny i powietrze się ochło­
dzą, ale woda nie chłodnie tak prędko, jak ziemia 
albo powietrze, ale powoli. Lecz za to woda nie roz­
grzewa się też tak prędko od słońca, jak ziemia, a od 
tej powietrze. Ze temu tak jest, każdy powie, co się 
kąpał w lecie w południe a wieczór. W południe woda 
była o wiele zimniejsza niż ziemia albo powietrze, bo 
powietrze i ziemia prędzej się rozgrzewa; wieczór zaś 
woda jest cieplejsza niż powietrze i ziemia, bo powie­
trze i ziemia znowu prędzej chłodną. Oto z tej przy­
czyny, kiedy wieczorem ziemia i powietrze już się 
ochłodziły, ale woda jest jeszcze ”cieplejszą, dlatego źe 
bardzo pomału się ozimnia: powietrze przylegające do 
wody, bierze parę wodną w siebie i zagrzawszy się od 
wody występuje w górę, gdzie ochłodziwszy się część 
tej pary swojej wyłącza znowu z siebie, która widzial­
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na-_się staje i jako mgła nad ziemia się unosi. I dla 
tego kurzy się z wód i z mokrzyn wieczór tak jak 
z misy z ciepła woda. A jeżeli się tak dzieje przez 
cała noc, to tej mgły coraz więcej przybywa, aż rano 
czasem daleko i szeroko się rozciaga.

Parzygwóźdź. Ale czemuż to na wiosnę a osobli­
wie na jesień bywaja większe mgły i częstsze aniżeli 
w lecie?

Ks. wikary. Bo wtedy noce sa dłuższe, i dlatego 
powietrze chłodząc się dłużej, więcej pary wodnej z sie­
bie wyłączą. Mianowicie na jesień mgły bywaja tak 
wielkie, źe się aż do południa nie moga stracić zupeł­
nie, a ku wieczoru już znowu inne się tworzą. Gdzie 
jest moc wód, mokrzelisk, jezior, rzek, tam też o wiele 
więcej mgły bywa, i tak też jest osobliwie w krainach 
przy morzu leżących. Tak np. w Anglji otoczonćj ze­
wsząd morzem i bardzo mokrej, mało tylko dni trafi 
się w roku, gdzieby mgły nie było,

Igiełka. Ale zkad się bierze mgła wieczór na ła- 
kach i po lasach, kiedy ich kurz pokrywa?

Ks. wikary. Trzeba wiedzieć, źe wszystkie rośliny 
parę wodna z siebie wydawaj a, mianowicie liśćmi. Że 
tak temu jest, można się przekonać przykrywszy 
szklanka roślinę jaka, Wtedy szklanka wewnątrz nie­
zadługo się opoci, a to jedynie przez parę wodna, która 
roślina z siebie wydaje i która nie mogąc nigdzie ujść 
na szkle się osadzi. Obliczają, źe jedna kwadratowa 
stopa trawnika, tj. trawnik na stopę szeroki i na stopę 
długi, wyda z siebie za dwanaście godzin niemal źydlik 
wody. Wieleź więc wyda wody z siebie łaka zielona,
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albo pole zielone na mierzycę, które ma 800 siąg kwa­
dratowych tj. 28,800 stóp kwadratowych! Lecz parę 
wodna rośliny liśćmi tylko wtenczas z siebie wydawaj a, 
kiedy słońce świecki dopóki sa zielone. Jeszcze więcój 
pary wyda z siebie las mianowicie liściowy. Jedno 
drzewo średnie wyda podobno w lecie za jeden dzień 
pogodny tyle pary, żeby z niej mogło być dziesięć 
kwart wody.

Z tej przyczyny wieczór, kiedy jest cicho, mgła 
rozciąga się po łąkach, bo para wydana z łąki w ochło- 
dzonem wieczornem powietrzu w mgłę się zamienia. 
Jeszcze więcej mgły musi być po lasach, gdyż tyle pary 
z siebie wydawaj a. Przeto widzimy, jak lasy się kurza 
czyli mgła okrywaj a w czasie powietrza niestałego tak 
w równinie jak po górach. W krainach lesistych przeto 
mgły teź bywaj a większe i częściej sze, i w ogóle takie 
krainy sa wilgotniejsze i mokrzejsze niź krainy gołe.

Wysokość mgły jest różna. Czasem wieże i pagór­
ki z niej stercza, a ich wierzchołki oświeca słońce. 
Wtedy patrząc na taka krainę z góry, wydaje się cała 
kraina jak dalekie morze śrebrne, z którego stercza 
wieże i wierzchołki na wschodzie słońcem oświecone, 
na zachodzie ciemne.

Bryla. Ja sam będąc raz na Praszywce widziałem 
to wczas rano. Warto iść na tę górę na odpust św. An­
toniego, ale najlepiej na górze być na noc.

Smolka. Wolałbym iść aź na Łysą, która jest 
wyższa.

Parzy gwóźdź. Na Czantorji jeszcze jest piękniej.
Ks. wikary. Wszędzie na górach jest pięknie. Jak 

tam pięknie w lecie rano widać słońce wschodzące, ja­
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kie powietrze orzeźwiające, woń pokrzepiająca z ziół 
górskich, śpiew ptaków — a dziwi nas wszystko ogromem 
swoim; skały piętrzące się i góry wysokie pokażuja 
nam wszechmocność i wielkość Boga. Przeto teź naj­
więksi mężowie którzy z Bogiem obcowali, lubili w gó­
rach przemieszkiwać: Mojżesz czterdzieści lat w górach 
skalistych owce pasał, czterdzieści dni był na górze 
Sinai, zkad przyniósł dziesięcioro przykazań ; wystąpi­
wszy na górę Nebo i popatrzywszy się na ziemię za­
ślubiona, życie swoje zakończył. Przebywał w górach 
prorok Eljasz, gorliwie broniący zakonu Pańskiego. 
Jezus Chrystus sam, Bóg wcielony, lubił w górach 
przemieszkiwać, kiedykolwiek, chciał czas na modlitwie 
i rozmyślaniach przepędzić; na górze Tabor się prze­
mienił, na górze oliwnej się modlił i do nieba wstąpił, 
a najśliczniejsze kazanie, jakie ludzkie ucho jak świat 
światem słyszało, miał na górze jednej do ludu zgro­
madzonego !

Ale zapuściłem się wcale do innych rzeczy; po­
wrócimy do naszego przedmiotu, a kiedy już mówiliśmy 
o mgle, mówić będziemy teraz o chmurach. Chmury 
jak wygladaja, dobrze wiecie, gdyż ich niemal co dzień 
widzicie: raz sa czarne, raz białe, raz piętrzą się jak 
skały i kopy, po drugi całe niebo jest niemi pokryte, 
tak iż jak dzień długi, słońca nie widzimy. Ale jak 
powstaja takie chmury ? Chmury powstaja tak jak mgła, 
bo nie sa niczem innem jak mgła, tylko źe zwyczajna 
mgła jest przy ziemi a chmury wysóko. Kto był na 
wysokich górach podczas nieba pochmurnego, ten wie, 
źe jeżeli taka chmura przyszedłszy otoczyła go, tak mu 
było, jak gdyby się znajdował w mgle.



63

Smolka. Ale zkad się tam weźmie ta mgła tak 
wysoko ?

Ks. wikary. Powietrze jak wiadomo przylegając do 
wody czy to na morzu czy na jeziorze czy gdziekolwiek 
indziej, przyjmuje w siebie parę wodna, a ponieważ 
powietrze dotykające się ziemi i powierzchni wody naj­
prędzej się rozgrzewa, przez to staje się lekciejszem i 
występuje w górę.

Kryla. Ale jak to może być, żeby powietrze u 
spodku na ziemi i na wodzie najprędzej i najwięcej się 
rozgrzewało? Ja przecie myślę, źe powietrze wysoko 
na samym wierzchu najpierwej i najwięcej się rozgrze­
wa, gdyż jest bliźszem słońca, a słońce najpierwej na 
nie świeci i dla tego najpierwej ogrzać je musi.

Ks. wikary. G!dyby powietrze tak się rozgrzewało, 
jako ziemia, woda i inne ciała, wtedy musiałoby się u 
wierzchu rozgrzać najpierwej. Woda, kiedy ciepłe pro­
mienie słoneczne z wierzchu na nia padaj a, bierze za­
raz to ciepło w siebie i u wierzchu najpierwej się roz­
grzewa. Ziemia, kiedy jćj słońce z góry ciepło posyła, 
przyjmuje je zaraz w siebie i najpierwej też po wierz­
chu się rozgrzewa. Tak dzieje się ze wszystkiem, ale 
nie z powietrzem. Powietrze, kiedy ciepło słoneczne do 
niego dojdzie, nie bierze go w siebie, ale je przez się 
przepuszcza, tak jako niby rura żelazna nie bierze 
w siebie wody przechodzacćj, ale przez siebie wolno 
przepłynąć jej daje. Takim sposobem powietrze od 
słońca się nie rozgrzeje, ale ciepło przez powietrze 
przejdzie aź do ziemi, do wody itd., ziemia zaś, woda 
i inne ciała od niego się rozgrzewają, a powietrze do­
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piero od ziemi, wody i innych ciał się rozgrzewa przez 
to, źe do nich przylega, Z tej przyczyny powietrze u 
samej ziemi i wody jest najcieplejsze, przynajmniej we 
dnie.

Igiełka. To źle, źe się tak powietrze nie może 
wprost od słońca rozegrzać, ale dopiero od ziemi roz­
grzewać się mnsi.

Ks. icikary. G-dyby było po waszemu, wtedy po­
wietrze pochłonęłoby w sobie wszystko ciepło słonecz­
ne; powietrze rozgrzałoby się w ogromnej wysokości, 
a nam tu na dole nicby się nie dostało. Czyby to do­
brze było, sami teraz osadźcie. Zresztą nie mówię, źeby 
powietrze słonecznego ciepła wcale nic w siebie nie 
przyjmowało, para wodna bowiem znajdujaca się w po­
wietrzu rozgrzewa się coś od słońca; ale jest to tylko 
mała część ciepła.

Powietrze przylegające do ziemi i wody jest naj­
cieplejsze i bierze w siebie parę wodna; ale będać cie- 
plejszem jest także lekciejszem i dla tego występuje 
w górę, tylko nie samo, lecz unosi parę wodna z soba, 
która w siebie wzięło i w sobie rozpuściło. Lecz w gó­
rze jest zimniej, dla tego czem więcej występuje, tern 
więcej się chłodzi; skoro zaś zimniejszem się stanie, 
nie  moźe wszystkiej pary w sobie potrzymać, lecz część 
jej z siebie wyłączą, która widzialna się staje, zamie­
niając się w mgłę i zowie się mrokiem albo chmura. 
Lecz chmurę dopiero wtenczas zobaczymy, kiedy wy­
soko w górze tyle tej mgły się nagromadzi, źe słońce 
przez nia przeświecić nie może, albo tylko słabo przy­
świeca.
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Gdyby powietrze zupełnie było ciche bez żadnego 
wietrzyka, wtedy chmury tworzyłyby się tylko nad 
wodami, a miałyby zupełnie taka postać, jak maja 
mgły nad stawami, jeziorami, rzekami, mokrzyskami itd. 
Wiecie jednak, źe chmury tworzą czasem najdziwacz­
niejsze postacie i figury. Można spostrzedz, źe chmura 
przyszedłszy nad jezioro, nad las, nad jakie oparzeli­
sko, albo nad jaka wodę, powiększa się; przyszedłszy 
zaś nad miejsce suche mianowicie piaszczyste, zmniej­
sza się, gdyż powietrze suche przyjmuje tę mgłę w sie­
bie rozpuszczając ja w parę wodna.

Taka mgła jak już wiemy, złożona jest z niezmier­
nego mnóstwa maluteńkich baniek wodnych. Jeżeli zaś 
chmura tak gęsta się staje, źe te bańki zaczna się do­
tykać jedna drugiej, wtedy spływaj a w krople, które 
dla swej ciężkości nie moga się już więcej w powietrzu 
utrzymać i spadaj a na dół na ziemię. A. to zowiemy 
deszczem. Krople deszczowe sa także puste w pośrod­
ku, bo gdyby to nie, toby z tak wielkiej wysokości 
z taka siła spadły, żeby roślinom uszkodziły. Wyso­
kość, w której chmury się znaj duj a, nie jest zawsze ta 
sama, ale czasem większa, czasem mniejsza.

Woda jako deszcz spadaj aca, częścią wsiąknie 
w ziemię, drugsi część odciecze do potoków i rzek, 
trzecia część w parę się zamienia i znowu w powietrze 
występuje. Woda wsiakła w ziemię, wsiaka dalej w ko­
rzonki roślinne, a z nich w korzenie, z tych występuje 
do pnia, ztad do gałęzi i gałazek, aź przychodzi w li­
ście, z których, jak już powiedziałem, znowu para 
uchodzi w powietrze. Część wody w ziemię wsiakłej

5
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spuszcza się w nia jeszcze głębiej, a ztad źródłami zno­
wu wytryska i w potokach i w rzekach się gromadzi. 
Lecz nie wszystka woda rzekami do morza przychodzi, 
wielka część wody w potokach i rzekach w parę się 
zamienia i w powietrze uchodzi, mianowicie w lecie. 
Co tedy deszczem na ziemię spadnie, z tego większa 
część znowu w powietrze się wraca, a mała część tylko 
idzie do morza.

Gdyby wszystka woda, która u nas w przeciągu 
roku napada czy to deszczem czy śniegiem czy gra­
dem, została na ziemi, byłoby jej wysoko na dwie sto­
py mniej więcój. W górach może trochę więcej, gdyż 
tam bywa więcej deszczów i śniegów, na równinie zaś 
coś mniej.

W niektórych krainach, osobliwie gorących, jest 
deszczu o wiele więcój niż u nas, tak iż, gdyby tam 
wszystek deszcz roczny został na ziemi, byłoby go na 
8 aź do 10 stóp wysoko. A przecie deszcze w owych 
krainach nie sa tak częste jak u nas, ale za to ogro­
mne ulewy. A to dla wielkiego goraca tych krain, bo 
czem większe gorąco, tem więcój wody zamieni się 
w parę, i powietrze tóm więcej może jej w siebie przy­
jąć, z czego tem większe ulewy powstaja. Wszak i u 
nas najgwałtowniejsze deszcze bywaja w lecie, kiedy 
jest największe gorąco.

W lecie widać czasem całe niebo jasne. Nagle po­
każe się mała chmurka np. nad jeziorem albo nad sta­
wem, gdzie powietrze para jest przesycone. Przez to 
znajdzie się powietrze pod owa chmurka leżące w cie­
niu, i dla tego się ochłodzi i musi jedna część pary
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z siebie wyłączyć, przez co chmurka się powiększa i 
coraz więcej powietrza zacienia, znowu przez to się po­
większając. W taki sposób można spostrzedz w lecie, 
jak często taka mała chmurka bardzo prędko się po­
większa, aż deszcz z niej padać zacznie. Lecz chmura 
nie stoi na jednem miejscu, tylko idzie dalej, dla tego 
jednak się nie wypada, bo gdzie przejdzie, wszędzie 
powietrze pod soba swoim cieniem ochłodzi i przez to 
ubytek swej wody nadgrodzi. W ten sposób deszcz pa­
smem wszędzie przejdzie, jak daleko chmura idzie.

Ale skoro deszcz przestanie, słońce znowu wyjdzie, 
powietrze i wszystko znowu się ociepla, woda przez to 
znowu w parę się zamienia, i zamieniwszy się w nia, 
nowy deszcz ztad powstaje, i tak się dzieje dalej. Ztad 
teź pochodzi, źe czasem desżcze zacząwszy się raz ani 
przestać nie moga ciągle padajac. - Drugi raz zaś su­
szy nie ma końca, bo skoro ziemia wyschła, nie moźe 
się tyle pary wodnej w powietrzu nazbierać, aby deszcz 
z niej powstał, i nie masz wtedy innej pomocy, aż nam 
wiatr zachodni od morza chmury przyźenie.

W górach bywa więcej deszczów niź w równinach, 
a to z przyczyny bardzo prostej, źe w górach bywa 
zwykle zimniej, i dla tego powietrze przychódzace 
w góry ochłodziwszy się wyłączą część pary z siebie, 
tworząc przez to deszcz. Oprócz tego w górach bywa 
więcćj lasów, które także parę wydawaj a z siebie.

Na puszczy arabskiej czasem przez cały rok nic 
nie pada, ale na górze Sinai bywaja deszcze, jako np. 
było wtenczas, kiedy Mojżesz odebrał dziesięcioro przy­
kazań, o czem stoi w drugiej księdze Mojżeszowej
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w rozdziale XIX, w wierszu 16, iż zaczęły słyszane 
być gromy, i widać było błyskawice a cała góra okryła 
się mrokiem gęstym. Były też tam wtenczas inne sto­
sunki klimatyczne. Powiadaj a niektórzy, i zdaje się to 
być prawda, źe dawniej puszcza arabska inaczej wy­
g!adała. Gdzie teraz sa gołe skały, były wtedy doliny 
kwitnące, trawa pokryte, w którycb trzody się pasły, 
góry zaś pokryte były lasami wonnymi. Dopiero pó­
źniej, może wskutek wygubienia lasów przez dawnycb 
Faraonów, gdyź tam kopali kruszce, zamienił się kraj 
w puszczę.

Ale cbociaź w górach więcej bywa deszczów, mgły 
i rosy, to przecie tam nie spadnie duźo więcćj wody 
niż gdzieindziej - bo w górach za to deszcz jest dro- 
bniejszy. Jeden podróżny mówi, iż będąc na wysokiej 
górze, znalazł się w mgle albo w chmurze; zstępując na 
dół, przyszedł do deszcza drobnego, a czem niźćj zstę­
pował, tem grubszy był deszcz, aź na samym dole była 
ulewa. Powrócił znowu, i czem wyżej występował, tem 
drobniejszy znajdował deszcz, aź znowu do mgły przy­
szedł.

Widać zt ,d, źe krople deszczowe, czem dłużej lec , 
na dół, tem więcej rosną, a to dla tego? że padaj ,c 
biorą w siebie parę wodna, jaka po drodze swojej 
spotkaj ,.

Ze się lasy wiele do deszczu przyczyniaj ,, o 
tem już wam powiedziałem. Wydawaj , bowiem liśćmi 
ogromn , ilość pary. Lecz jeszcze w inny sposób po­
mnażaj , lasy deszcz. Woda bowiem, spadłszy z desz­
czem, nie może w lesie odciec tak szybko jak gdzie­
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indziej, bo się zatrzyma na liściach., gałęziach, ko­
rzeniach-, a słońce wyszedłszy nie może wody w lesie 
tak bardzo jak gdzieindziej  rozgrzewać i w parę 
zamieniać. Przeto las lepiej wodę zatrzymuje, która 
w ziemię wsiaka, a ztad przychodzi w korzonki niezli­
czone, z tych do drzew, nakoniec do liści, z których para 
p,chodzi i nowe deszcze sprawia. Dlatego krainy lesiste 
zawsze sa wilgotniejsze i mokrzejsze, niż krainy gołe.

Wiele tedy zależy na lasach nie tylko dla drzewa 
i innych pożytków, ale najwięcej dla deszcza i wilgoci. 
Niektóre krainy, co słynęły dawniej z swej urodzajności, 
sa teraz puszczami, a stało się to przez wycięcie lasów.

Ziemia zaślubiona sławiona była dawniej dla swej 
urodzajności i zwała się ziemia mlekiem i miodem 
płynaca-, rosły tam ogromne winogrona, figi i jabłka 
granatowe; obficie rodziła się pszenica i jęczmień; roz­
legały się żyzne pastwiska dla bydła, a po lasach znaj­
dowały się liczne roje pszczelne z mnóstwem miodu, 
wszędzie rosły drzewa oliwne—a teraz sa tam puszcze, 
po których nieliczne trzody ledwie znajda biedne po­
żywienie, widać skały gołe, a tylko po niektórych do­
linach znajduja się ślady dawnej urodzajności. A do 
tego przyczyniło się wygubienie lasów. Dawniej bowiem 
pokrywały najpiękniejsze lasy góry Libańskie. Tam 
ztad brał król Salomon cedry najśliczniejsze stawiajac 
ów kościół sławny; też cedry ścinali Fenicjanie dla 
budowania okrętów, które jeździły po dalekich morzach. 
Skoro zaś z czasem te lasy wygubiono, nastapiła nie- 
urodzajność, przy czem wspomnieć jeszcze należy, źe 
panowanie Turków w tych krainach i ich złe rządy 
niezmiernie do tego się przyczyniły.
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W Babilonii starodawnej była urodzajność najwię­
ksza, i posiadała ta kraina tyle wilgoci od rzeki Eu­
fratu, źe tam nie mogło się rodzić drzewo oliwne dla 
wielkiej wilgoci, a były tam lasy daktylowe; teraz 
przeciwnie panuje tam nieurodzajność i drzewo oliwne 
nie moźe się rodzie dla zbytniej suszy.

W Dalmacji jeszcze za czasów republiki wenec­
kiej były góry lasami pokryte, w których najwspanial­
sze dęby rosły, i była wtedy cała ziemia urodzajną. 
Skoro zaś Weneejanie owe dęby na budowanie okrę­
tów wycięli i lasy wygubili, góry są po większej czę­
ści tylko skałami gołemi albo ledwie nędznymi krza­
kami pokryte, a niektóre okolice puste.

We Francji południowej w ostatnich czasach wiel­
kie powodzie powstają przez rzekę Rodan. Przyczyną 
jest wygubienie lasów na górach, z których ta rzeka 
przychodzi. Kiedy spadną deszcze ulewne na tych gó­
rach, wtedy woda zewsząd do tej rzeki nagle ścieka, 
gdyż jej las nie zatrzymuje, i w równinie daleko sze­
roko pola zalewa. Ale skoro deszcze przestaną, woda 
tak prędko jak przyszła, odciecze a rzeka tak wyschnie, 
iż znowu o wodę jest bieda. Bo przez to, że woda 
prędko z gór ściekła, nie mogła wsiąknąć głębiej w zie­
mię i utworzyć źródeł hojnych i obfitych. Dokąd tam 
las stał, nie dozwalał wodzie tak prędko ściekać i nie 
było tak wielkich powodzi. Ale za to nie wysychała 
też tak bardzo rzeka, bo woda na górach wsiąkając 
w ziemię, tworzyła obfite źródła, która rzece ciągle i 
jednostajniej wody dostarczały. Są nawet przykłady, źe 
kiedy las został wycięty, źródła pod górą się znajdu­
jące wyschły.
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W Hiszpanji pod głównem miastem Madrytem 
ciecze rzeka Manzanares. Ta dawniej miała wodę tak 
obfita, że łodzie aż pod miasto przybywały, lecz teraz 
w lecie czasem tak mało w niej jest wody, że ledwie 
praczki w niój bieliznę wypiera. Stało się to, że na 
pagórkach i górach wygubiono lasy.

Bryła. Ale czemuż tych lasów znowu nie nasadza?
Ks. wikary. Lasy łatwiej jest wygubić, aniżeli zno­

wu nasadzić. Kiedy woda z gór swoja gwałtownością 
ziemię spłócze, którą przed tern las utrzymywał, a kiedy 
zostanę tylko gołe skały, na których ziemia spoczywa­
ła: jakże można potem las nasadzić?—Często też w ró­
wninie jeżeli las się wygubił, a ziemia kilka lat zosta­
ła goła i nietknięta, tak się ona wyjałowi, iż chociażby 
chciano, nie można tam więcej lasu nasadzićj Przejdą 
potem sta i tysiące lat, nim las znów sam narośnie i 
z pustyni znowu stanie się kraj urodzajny. Las nowy 
musi zaraz po wycięciu się nadgrodzić, a nie śmie się 
wyciąć zbyt wielki obszar, ale tylko pewna część. Jest 
to największym grzechem i nierozumem gubić lasy nie­
rozważnie. Wszystko Bóg uczynił dla człowieka, ale 
jeżeli człowiek chce używać bez pracy i bez rozumu, 
to się sam zgubi. ”Gubią lasy ludzie niesumienni, któ­
rym tylko o to chodzi, aby się zbogacić jaknajprędzej, 
a jeżeli się kraina przez to zgubi, mało im na tern za­
leży, bo się wyniosą gdzieindziej ze swoimi handlami. 
Ale naród musi w kraju zostać i pokutować. Oprócz 
tego lasy mieszczą w sobie niezliczone mnóstwo ptaków 
i innych zwierżat, a są ozdobą krainy i czynią ją zdrow­
szą. Ubytek lasów czuć się daje już nawet w Ameryce.
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Ameryka tyle lasów miała w niektórych okolicach, źe 
nie było szkoda wygubić jedne część, lecz owszem po­
żytkiem. I po teraz nie można rzec, żeby Ameryka 
miała lasów za mało, ma ich raczej jeszcze za wiele, 
chociaż już dużo wygubiono, ale przecie już teraz po- . 
znać, źe ogromna rzeka Misysypi nie ma tyle wody co 
dawniej, nie można już bowiem po niej jeździć tyle 
łodziami parowemi jak pierwej. A jeżeliby w Ameryce 
odwieczne lasy dębowe, jaworowe, jasionowe, lipowe 
itd. nierozsądnie wygubiono, będzie to zgubnem dla 
całej ziemi. W Ameryce" południowej nie wygubiono 
jeszcze wcale lasów, dla tego rzeka największa w świę­
cie płynie tam jeszcze w pełnej sile.

W Galicji po górach gdzieniegdzie dużo lasów już 
wygubiono, dlatego rzeki tak często i gwałtownie wy­
lewają. - Ale teraz przestańmy, bo na dzisiaj już i 
tego za wiele.

larzygwóźdź. Było już tego trochę za dużo, ni­
gdy śmy jeszcze tak długo tu nie byli.

Igiełka. Na mnie już isto dawno czekaja z wie­
czerza.

Niedziela X.
(Śnieg, grad. Para chłodna też potrzebuje ciepła do swego powstania; ciepło 

utajone. Chłodzenie, pot, Pola zimne i ciepłe. Wędrówka kropli wody.)

Ks. wikary. W zimie miasto deszcza pada śnieg. 
Skoro bowiem w zimie powietrze wysoko utworzy tak
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jak w lecie chmurę, para wyłączoną marznac zanim się 
w krople zleje na deszcz, zamienia się w śnieg. Ponie­
waż powietrze wyższe zwykle jest zimniejsze, aniżeli 
powietrze u ziemi, przeto często na górach śnieg pada, 
na dole zaś deszcz. Z tój teź przyczyny na górach 
więcej bywa śniega, niż po równinach. Gdyby tak po­
chwycił kilka padaj acych kwapków czyli płatków śnie­
żnych na tablicę czarna, a przypatrzyłby się im dobrze, 
mianowicie przez szkło powiększające, zobaczylibyście, 
źe chociaż postacie tych płatków różne sa, ale wszystkie 
sa gwieździste i sześciograniaste. Takie bowiem jest 
prawo, źe śnieg nigdy inaczej się nie tworzy jak sze- 
ściograniasto.

Smółka. Jakież to jest szkło powiększające?
Ks. ’wikary. Widzieliście już ludzi z okularami. Ci 

ludzie dlatego noszą okulary, źe maja słabe oczy i przez 
okulary lepiej widza. Bo te szkła tak sa zrobione, źe 
przez nie zdaje się byó wszystko większe i bystrzejsze 
oku słabemu. Zrobiono teź szkła takie, przez które 
przedmioty drobniutkie oku ludzkiemu zdaj a się być 
ogromnie wielkie, tak np. mucha wydaje się jak krowa 
itd. Przez takie szkło można zobaczyć rzeczy, których 
okiem samem widzieć nie można, dlatego źe sa nie­
zmiernie drobne. Gdyby wziął kroplę wody stojącej, 
zobaczyłby w niej wielkie mnóstwo zwierząt gmeraja- 
cych, z największa szybkością jak węże się wijących.

Igiełka. Ale to być nie moźe.
Ks. wikary. Ja sam mam takie szkło i pokażę wam, 

źe tak jest. Jeżeli Bóg da zdrowie i będzie czas, to 
kiedyś o całej tej sprawie obszernie pomówimy. Bę­
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dziecie się dziwić, o jakich dziwnych rzeczach człowiek 
przez takie szkło się dowie; otwiera się tu przed nim 
inny cały ”świat cudowny, który inaczej został:by wcale 
nieznany.

Śnieg powstaje tedy z pary wodnej wyłączonej 
ż powietrza, skoro ta para zmarznie. Jeżeli zaś zmar­
znę krople deszczowe, wtedy powstaje grad czyli 
krupy.

Teraz powróćmy jeszcze raz do pary wodnej. Kiedy 
para tworzy się z wody gorącej, wtedy taka woda nigdy 
się nie rozgrzeje nad -f-80°; bo chociażby niewiem 
wiele ciepła jeszcze dodawał, to ono tylko do tego 
służy, aby woda zamieniła się w parę. Lecz wiemy, że 
woda na ziemi zawsze zamienia się w parę, niech jest 
ciepło jakiebadź, a taka parę nazywamy para chłodna. 
Ale para chłodna także potrzebuje tyle ciepła co go­
raca para, aby z wody powstała. Że jednak w powie­

trzu goraca nie masz tak jak przy ogniu, przeto woda 
zamieniając się w parę chłodna bierze z powietrza tyle 
ciepła ile może, i dlatego powoli w parę się zamienia. 
Ztad poznać możecie, źe gdżie wiele jest wody, w ta­
kiej okolicy będzie chłodniej, gdyż para z wody się 
tworzącą bardzo wiele ciepła spotrzebuje, które ma 
potem w sobie uwięzione czyli utajone.

Jeżeli kto przemókł, jest mu potem zimno. Woda 
bowiem wsiakła w odzież wysycha tj. obraca się w parę. 
Ale na to’ potrzebuje ciepłoty, która odbiera ciału, i 
przez to sprawia zimno.

Z tej samej przyczyny przyłożywszy jedne rękę 
do mokrej bielizny a druga do suchej, w pierwszej
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uczujecie zimno; bo woda zamieniając się w parę odbiera 
tej ręce ciepło. Także okapawszy się i wylazłszy z wody 
nim się otrzemy, większe czujemy zimno niż w wodzie, 
chociaż powietrze jest cieplejsze; woda bowiem na ciele 
pozostała zamienia się w parę i potrzebuje na to ciepła, 
które z ciała bierze.

Na łodziach płynących po morzach w krainach go­
rących, chłodzą sobie wino obwinąwszy flaszkę w mokra 
kołdrę czyli kocę, a postawiwszy ja w cieniu na wiatr. 
Żniwiarze maja w glinianym i nieglejtowanym dzbanie 
wodę chłodniejsza niż w glejtowanym. Bo w prostym 
dzbanie glinianym woda przesiąkając powoli przez glinę 
palona, zamienia się w parę, na co potrzebuje wiele 
ciepła, a to ciepło bierze z wody i utrzymuje ja przez 
to chłodna. W krainach gorących chłodzą swoje pomiesz­
kania skrapiajac woda podłogi i wieszając mokre płachty 
po izbie i w oknach. — Wielkiem też to jest dobro­
dziejstwem dla człowieka, źe się może pocić, bo inaczej 
nie wytrzymałby od goraca

JBryła. Ja myślę, źe człowiekowi więcej jest go­
rąco, kiedy się poci.

Ks. wikary. Pot występując na człowieka zamienia 
się w parę, przez co odbiera ciału ciepło i chłodzi go. 
G yby skóra została sucha, ciepło byłoby dla człowieka 
nieznośnem. Mądrze i dobrotliwie Pan Bóg to zrządził, 
kazawszy człowiekowi pracować w pocie czoła. Pies 
nie poci się, dlatego w wielkiem gorącu otworzywszy 
pysk język wyplęzi, aby przynajmniej na tem miejscu 
tworzyła się para.
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W krainach gdzie wiele jest wód, np. jezior, rzek 
itd. albo w krainach nadmorskich lub na wyspach ze­
wsząd woda otoczonych, nigdy nie bywa takie gorąco 
jako w krainach, gdzie mało jest wody, albo które da­
leko sa od morza. Bo w tamtych krajach woda zamie­
niając się w parę, trawi przez to wiele ciepła. W kra­
inach piaszczystych, gdzie mało jest wody mało lasów 
i mało roślin, bywa w lecie okropnie gorąco, bo tam 
nie może się tworzyć para wodna, któraby ciepło w sie­
bie przyjmowało. Takie puszcze sa w Afryce, w Arabji 
i w innych okolicach Azji. Moskale maszerując do Chiwy 
przez takie puszcze ogromne, tak wielkie gorąco tam 
ponosić musieli, źe ciepłomierz pokazywał czasem aż 
-H 50°.

Co sprawuja wody, to sprawuj a także lasy. W kra­
inach lesistych nigdy nie bywa w lecie tak gorąco, jak 
w krainach bez lasów. Bo w lasach tworzy się para 
wydawana przez liści, która bardzo wiele ciepła w sobie 
pochłania. W zimie zaś lasy nie czynią żadnej różnicy. 
11 Przed lat tysiącem nasze krainy pokryte byty
lasami i borami nieprzejrzanemi, w których żyły wilki, 
niedźwiedzie, tury, żubry i inne zwierzęta już niezna­
ne. Dla tego też wtedy była nasza ziemia o wiele
chłodniejsza. Pisarze rzymscy którzy wtenczas żyli,
opisują nasze ziemie jako puszcze leśne daleko roz­
ległe, przez jedne część roku lodem pokryte pełne
barzyn, trzęsawisk, mokrzyzn i bagnisk, i do Syberji 
podobne. O rzece Renie powiada jeden pisarz rzymski, 
źe w ziemiach na jej brzegach leżących ani trześnie nie 
dojrzeją; a teraz rodzi się tam wino w winogrodach i
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jest powietrze bardzo łagodne. Dawniej nie były tylko 
lasy przyczyna ostrzejszego powietrza, ale teź owe licz­
ne mokrzyska, Ale i to nie zdaje się jeszcze być przy­
czyna jedyna, lecz jest jeszcze inna dotąd niezbadana 
dokładnie.

O tem co dotąd mówjłem, może się każdy prze­
konać na polach. Sa pola zimne i pola ciepłe, albo 
ziemie zimne i ziemie ciepłe. Ciepłe pola sa suche, zi­
mne zaś pola mokre. W mokrem polu woda zamie­
niając się w parę pochłania bardzo wiele ciepłoty, od­
bierając ja polu, które przez to staje się zimnem. 
W suchem polu nie zamienia się woda w parę, dla 
tego pole będzie cieplejszem. Czem więcej wody zamie­
nia się w parę, tem więcej ciepła polu przez to ubywa. 
A źe jak wiecie na wiosnę ziemia najwięcej schnie tj. 
najwięcej pary się tworzy i do powietrza uchodzi, prze­
to na wiosnę różnica między polem mokrem a suchem 
jest największa. G!dyby tak kto wtenczas postawił cie­
płomierz do ziemi mokrej a drugi do ziemi suchej: 
ciepłomierz w mokrej ziemi pokazywałby o 4 lub 6, a 
czasem nawet o 10 stopni mniej aniżeli w ziemi suche]. 
A to jest wielka różnica i rzecz nie małej wagi. Ponieważ 
bowiem rośliny do wzrostu swego wymagaja ciepła, 
przeto na ziemi suchej czasem o 14 dni prędzej może 
się wszystko zazielenić niź na mokrej, jako teź widzi­
my na wiosnę, mianowicie w górach, źe na jednych 
kawałkach ziemi wszystko się juź zieleni, a obok nich 
pola jeszcze s , gołe.

Nasze pola na Sl ,sku maj , zwykle za duźo wil­
goci, bo będ ,c cięźkiemi trzymaj , wodę w sobie. Dla
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tego też sa polami zimnemi. Na Morawie np. koło 
Lipnika, Ołomuńca, Kromierzyźa itd. sa pola lekkie, 
suche, i dla tego ciepłe. Przeto teź tam wszystko o 
kilka dni prędzej rośnie i dojrzeje. Mokrym polom od­
bierają zbytnia wilgoć rurkowaniem czyli drenowa­
niem, bo tylko zbytnia wilgoć szkodzi, wilgoć zaś zwy­
czajna potrzebna jest dla roślin. Przez rurkowanie staje 
się pole suszszem i cieplejszćm, ztad teź urodzajniej- 
szem, a oprócz tego na wiosnę na niem prędzej rośnie, 
i można go rychlej obrabiać.

Wszystkie zjawiska, o którycheśmy dótad mówili, 
polegaj a na stosunku ciepłoty do wody, i pokazuje się 
z tego, źe woda zawsze tym samym kołem odbywa 
swoje podróże. Raz występuje para z morza i spada 
deszczem na ziemię, zbiera się do źródeł, potoków i 
i rzek, ciecze do morza, tam znowu para występuje 
w górę i tak zawsze dokoła.

Bryła. G-dyby taka kropla wody rozprawiać mogła, 
cóźby ona nam opowiadała!

Ks. wikary. A będzie nam odpowiadała, tylko się 
jej trzeba umieć pytać. Zaraz was o tem przeświadczę, 
tylko słuchajcie jak zacznę z taka kropla mówić.

Ja, Witajźe kropelko rosy! Jak pięknie błyszczysz 
na roślinie!

Kropla. Wszak teź to cała moja radość, te szaty 
ozdobne, w które teraz jestem przyodziana. Złoto i 
drogie kamienie nie błyszcza tak pięknie. Lecz nie 
długo potrwa ta - moja krasa, skoro słońce wyjdzie wy­
żej, będzie po niej. Zresztą z wszelka krasa na świecie 
bywa tak jak z moja.
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Ja. Zkadźeś się tu dostała?
Kropla. Wczoraj jeszcze latałam sobie wesoło i 

swobodnie w powietrzu pomiędzy komarami igrającymi 
w promieńiacb słonecznycb. Ale przez noc musiałam 
się schronić na listek tej rośliny, która się orzeźwiła.

Ja. Opowiedzźe nam swoje życie?
Kropla. O moje życie bardzo długie! Jest mi już 

wiele a wiele tysięcy lat.
Ja. Gdzieś się narodziła?
Kropla. Tego ja sama niewiem. Bo kiedym się ro­

dziła, na ten czas niewiem sobie wspomnieć. Rodzice 
moi którzy jeszcze żyj a, też nie wiedza zkad pochodzą 
i powiadaja, źe z niczego Bóg ich wywiódł. Pierwsze 
co sobie mogę przypomnieć z wieku dziecinnego, jest, 
źe znalazłam się pomiędzy mgła. Po długich czasach 
przyszłam do morza. O wieleż to miałam tam sióstr 
sobie podobnych a jak swobodtiieśmy sobie żyły! Nie 
było tam żadnych granic dla naszych wędrówek, ale 
na tysiące mil chodziłyśmy. Raz biłyśmy o skałę, po 
drugi wzbijałyśmy się z wiatrem w górę. Tam pływały 
wieloryby i różne inne potwory, tam były czerwone 
korale a czasem płynęły łodzie. Ale każde szczęście 
ma koniec. Dostałam się nakoniec na morze lodowate 
i zamarzłam tam w lodzie. Jakież to tam było zimno 
niewypowiedziane, a do tego zawsze noc a nigdy ani 
dnia ani słońca. Już myślałam, źe tam na wieki poku­
tować będę, ale pokazało się przecie słońce i ogrzewało 
lód, aź jeden wielki kawał ze mna się oderwał i po­
płynął w cieplejsze strony. Tu stałam się niewidzialna 
i jak wiatr lekka. Wzniosłam się wysoko w powietrze,
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a było nas tam znów bardzo dużo. Latałyśmy jak ptaki 
ogrzewając się na słońcu i patrząc z wysokości na pola 
i łąki, na góry i lasy, a wiatry nosiły nas wszędzie. 
Lecz naraz stało się zimno, zrobiły się z nas krople i 
niemiłosiernie strącono nas w dół. Przyszłam do rzeki 
ogromnej i znowu do morza.

Ja. Opowiadaj nam jeszcze dalej.
Kropla. Takich wędrówek z morza do powietrza,, 

z powietrza na ziemię, i znów do morza wieleź to zro­
biłam ! Bywałam w krajach gorących i zimnych, w źró­
dłach z których ludzie piją, obracałam koła młyńskie, 
nosiłam łodzie.

Ja. Byłaś juz we wszystkich krajach?
Kropla. W puszczy Afrykańskiej jeszczem nie była, 

bo tam bardzo trudno dla mnie się dostać. Ale wieleź 
to przygód zżycia swojego mogłabym opowiadać! Raz 
pamiętam dostałam się z deszczem do borów i lasów 
niezmierzonych, tamem była długi czas pomiędzy grzy-- 
bami i jagodami leśnemi, aż nareszcie jedno drzewo 
pojęło mnie i liściem wypuściło na wolność. Po drugi 
raz dostałam się do kwiatu prześlicznego, ale kwiat 
usechł i ja musiałam wylecieć z pomieszkania przy­
ozdobionego najpiękniejszemi barwami, jakich ani król 
Salamon nie nosił według słów Jezusowych. Inny raz 
dostałam się do człowieka i przeszłam żyłami po głowie 
i sercu i po całem ciele. Wieleź tam myśli widziałam 
w tej głowie knujących zdradę i zgubę, wieleź trosk o 
grosz nędzny, a w sercu na jak wiele musiałam pa­
trzeć zazdrości, nienawiści i zemsty, ale widziałem też 
dobre myśli i uczucia.
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Ja. Znałaś teź ludzi znakomitych.
Kropla. Ja byłam w czasach potopowych przy ko­

rabiu Noego ; byłam w Nilu, kiedyśmy nosiły koszyk, 
w którym pływał Mojżesz; byłam w morzu Czerwonem, 
kiedy przezeń przechodził lud Izraelski i potopiło się 
wojsko Faraonowe; byłam w chmurze na górze Sinai, 
kiedy Bóg mówił dziesięcioro przykazań; byłam w Jor­
danie, kiedy chrzcił Jan św. Zbawiciela; powitałam 
Kolumba na brzegach Ameryki.

Ja. A toś ty wiele dożyła na świecie.
Kropla. Ale już się mi przykrzą te wędrówki bez 

końca! Nigdzie nie mogę, nieszczęśliwa, długo pobyć, 
wiecznie muszę się tułać i błakać po szerokim świecie, 
bo Bóg mnie na to odsądził jak żyda wiecznego! Gdy­
bym się tak kiedy w dab dostała, tam mogłabym 
mieszkać z tysiąc lat i odpocząć sobie. Ale żegnam cię, 
bo już znowu słońce ciągnie mnie w górę i dalej ubie­
rać się muszę. Inni przynajmniej w grobie odpoczną po 
życiu niespokojnem, ale ja nie umrę, póki świat będzie 
światem.

Ja. No, idź z Panem Bogiem i życzę ci, aby ci 
się tak stało jak chcesz.

Oto widzieliście,’ źe kropla taka umie opowiadać.
Smółka. Ale trzeba się jej umieć pytać tak, jako 

Waszmość.
Ks. wikary. Mogliście teź poznać, źe wody nigdy 

nie ubędzie ani nie przybędzie na świecie. Chociaż ona 
wiecznie się tuła i błaka, to przecie nie jest jćj nigdy 
mniej ani więcej. Może ona być w źródłach, w morzach 
i w rzekach, może być we mgle, w deszczu, w śniegu,

6
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i może być para, moźe być w ciałach zwierzęcych i 
ludzkich, w trawie, w kwiatach i w roślinach, w drze­
wach i w ziemi: ale zawsze gdzieś musi być i nigdy 
nie moźe się stracić, tak iź jej zawsze jest jednako. 
Nim skończę naukę, wspomnę jeszcze o piśmie św., 
które często mówi o wodzie i jej przemianach. Oto 
psalm 147: ,,Który dawa śnieg jako wełnę: a mgłę 
rozsypuje jako popiół. Spuszcza lód swój jako bryły: 
kto się ostoi przed zimnem jego? Pośle słowo swoje, a 
roztopi je: wionie wiatr jego, a pocieką wody.u To 
samu według Kochanowskiego:

Który śniegiem by wełna pola odziewa 
A śrześ po ziemi jako popiół rozsiewa,
Lód z nieba miece jako bryły łupane,
Którego srogie zimno komu wytrwane?
Rzecze słowo, a lody natychmiast tąja,
Wienie duch jego, a wnet wody wzbierają.

A psalm 148 ,,Ogniu, gradzie, śniegu, lodzie i 
wietrze gwałtowny: które czynią słowo jego.a

Albo jak śpiewa Kochanowski:
Para i ogień gorący,
Grad i śnieg z nieba płynący,
I prędkie duchy wichrowe 
Na pańskie słowa gotowe.

Niedziela XI.
O wpływie barw na ciepłotę.

Ks. wikary. Wy, Bryło, macie kamizelę czarna, 
cóż myślicie, gdybyście mieli biała, czyby wam też 
było tak ciepło?
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Bryła. Zdaje mi się, żeby to było tak samo, chy- 
baby biała kamizela była z cieńszego sukna.

Ks. wikary. Chociażby była z takiego samego su­
kna biała kamizela, przecie nie byłoby wam tak ciepło.

BarzygwóMź. To się mi przecie nie chce wierzyć: 
jakżeby to być mogło?

Ks. wikary. To dlatego, że sukno czarne zawsze 
prędzej i więcej się rozgrzewa a osobliwie od słońca, 
niź białe.

Płużek. Ale dlaczegóżby to czarne sukno miało się 
więcej rozgrzewać niź białe?

Ks. wikary. To wam powiem później. Ale że tak 
jest, możecie się łatwo przekonać. Weźcie dwa kawałki 
sukna, jeden czarny, drugi biały, a połóżcie je na słoń­
ce. Za chwilę próbujcie i przekonacie się,’ źe kawałek 
czarny będzie o wiele cieplejszy. Albo połóżcie w zimie 
ku wiośnie, kiedy już słońce jest cieplejsze, dwa ka­
wałki na śnieg. Za jakiś czas popatrzcie a zobaczycie, 
że pod czarnem suknem o wiele więcej śniega stajało, 
a to dlatego, źe się czarne sukno więcej rozgrzewa.

Igiełka. A jakże jest z czerwonem suknem, z zie- 
lonem, z modrem itd. ?

Ks. wikary. Gdyby tak położył różne kawałki na 
śnieg, najwięcej śniega stajałoby pod suknem czarnem, 
a najmniej pod białem, pod drugiemi zaś, pod jednym 
mniej, pod drugim więcej, według tego, czy barwa jest 
ciemniejsza, czy jaśniejsza; czy się zbliża więcej do 
barwy czarnej czy do białej.

Smółka. A to może dlatego ja dzisiaj tak bardzo 
gorąco uczułem, że miałem kamizelę czarna, gdybym

6=f=
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był miał jasna, moźeby mi nie było słońce tak doku­
czało.

Ks. wikary. To prawda, że czarne szaty najwięcej 
od słońca się rozgrzewają, a ciemne więcej niż jasne.

Bryła. Ej co mi tam, w lecie ja jakoś to gorąco 
w czarnych szatach przecierpię, ale za to w zimie będę 
miał ciepło.

Ks. wikary. To wy myślicie, żeby wam w zimie 
w czarnej odzieży było cieplej niż w białej? Właśnie 
też przeciwnie się dzieje. Jeżeli czarna odzież w lecie 
najwięcój się rozgrzewa od słońca i dlatego słońce 
w niej najwięcej przypieka, to też za to w zimie mróz 
w niej najwięcej uczuć się daje.

Bluzek. Ale jakże to być może, kiedy w lecie 
odzież czarna jest najcieplejsza ?

Ks. wikary. To jest z tej przyczyny, źe czarna 
barwa najłatwiej wprawdzie się rozgrzewa, ale za to 
teź najprędzej ciepło z siebie wydaje i znowu zimna 
się staje. Przeto w takiój odzieży w lecie jest najcie­
plej a w zimie najzimniej, a my przeciwnie sobie ży­
czymy.

Smolka. Toście się wy, sasiedzie; źle poradzili cho­
dząc zawsze w czarnej kamizeli i w czarnym płaszczu.

Bryla. Wszak teź wielebny ksiądz sami maja czar­
ne szaty.

Ks. wikary. Prawda, ale cóż robić, kiedy już taki 
zwyczaj. A zresztą chociażby białe szaty najlepsze były 
dla goraca w lecie i na mróz zimowy, to za to biała 
odzież miałaby znów to złe, żeby bardzo łatwo się za­
brudziła i każda plama zarazby widzialna się stała.
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’Parzy gwóźdź. To najlepiej zrobili młynarze, źe so­
bie obrali odzież szaro-niebieska.

Igiełka. I Słowacy i Wałasi, bo maja gunie czyli 
baleny białe.

Ks. wikary. Z tej przyczyny teź niektóre zwierzęta 
źyjace w krainach bardzo zimnych, na północ położo­
nych, maja skórę z sierścią biała. Takim jest biały 
niedźwiedź na lodowem morzu mieszkający na ogro­
mnych lodach. Grdyby był czarny, ledwieby tam obstał 
przed zimnem, i dlatego stworzyciel ubrał go w odzież 
biała, w której największe zimno łatwo znosi. Inne 
zwierzęta w zimnych krajach w lecie maja sierść cie­
mna, w zimie jasna: źyja tam lisy i sobole które w zi­
mie miewaj a sierść biała jak śnieg.

Igiełka. Będąc w Warszawie, kiedy byłem na wan- 
drze, widziałem tam futra czyli kożuchy sobolowe, i 
mówiono mi, źe te zwierzęta źyja w Syberji, gdzie mu­
sza na nie polować ludzie wysłani do tych zimnych 
krain za karę.

Płużek. Juźci to musi być kara wielka, żyć w ta­
kich krajach, a do tego jeszcze ciągle polować, aby te 
zwierzęta dostać.

Igiełka. Za to teź taki kożuch ogromnie drogi, a 
kosztuje czasem tysiąc lub dwa tysiące rubli, albo jeszcze 
więcej.

Bryła. Dla Boga, to nie moźe być prawda, dyćby 
za takie pieniądze kupił chałupę z foremnym kawał­
kiem gruntu.

Ks. wikary. To jest szczera prawda. Nie jeden taki 
pan nosi wielki grunt chłopski jako kożuch na sobie,



86

ale temu się bardzo nie dziwcie, bo niejedna phni no­
sząca drogie klejnoty i djamenty, i strojąca się w wy­
kwintne szaty i drogie kamienie, nosi na sobie nieje­
den grunt, ale całe wsie i włości i dobra szerokie.

Smółka. Ale czy to nie jest grzechem?
Ks. wikary. Nie sądźmy drugich, lecz samych sie­

bie. Jeżeli wieśniaczka kupuje szaty za drogie na swój 
stan, sprzedając potajemnie zboże i inne rzeczy, to jej 
szata jedwabna, albo jej chustka kosztowna, albo korale 
drogie i źywotek jedwabny może jeszcze większą są 
dumą i pychą a przeto grzechem, niż djamenty u tej, 
która sobie je bez uszczerbku pozwolić może, chociaż 
1 tam byłoby lepiej, gdyby te pieniądze obrócono na 
chwałę Bożą i dla poratowania bliźnich.

Parzygwóźdź. Waszmości, toście powiedzieli prawdę.
Ks. wikary. Ale powróćmy już do rzeczy. Syberja 

jest krajem bardzo rozległym. W niektórych stronach 
jest tak ciepło jak u nas, a może jeszcze cokolwiek 
cieplej, bo się rodzą te same zboża i owoce; drugie 
okolice są pokryte niezmiernymi lasami czarnymi, a 
okolice najwięcej na północ posunięte tak są zimne, źe 
przez dziewięć albo nawet dziesięć miesięcy panuje 
ogromna zima, lato zaś tylko dwa miesiące, lecz jest 
nadzwyczaj gorące. Ziemia podczas lata nie roztaje głę­
biej jak na dwie stopy, ale p,rzecie rośnie wtenczas 
trawa hojna a nawet krzaki; zresztą kraina jest goła 
gdyż drzewa rość tam nie mogą. Otóż w owych krai­
nach lesistych, gdzie także zima bywa bardzo ostra i 
długa, znajdują się owe sobole i łapią je najwięcćj 
w paści.
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Płużek. Byłoby też to dobrze dla naszych zajęcy, 
sarn itd. gdyby także biała sierść w zimie miały.

Ks. wikary. U nas chociaż białej sierści nie maja. 
gdyż zima nie jest tak ostra, jednak Bóg w inny sposób 
przyszedł im w pomoc. Maja bowiem w zimie sierść 
daleko gęstsza aniżeli w lecie. Przeto też skóra zajęcza, 
siirnia itd. w zimie tylko jest dobra, w lecie nie wiele 
po niej. Gdybyśmy koni, krów itd. nie chowali pod 
strzecha, równie ich sierść w zimie byłaby o wiele gęst- 
szd i dłuższa. Natomiast zwierzęta żyjące w krainach 
gorą,cych maja sierść bardzo rzadka i czasem sa niemal 
gołe, aby nie cierpiały od zbytniego goraca. Takie- 
mi sa np. indyjska owca, słoń, wielbłąd, struś. Widać 
jeszcźe nareszcie, źe zwierzęta wychodzące noca na łup 
np. lk tchórz, łaska, ryś itd. zawsze maja sierść lepsza 
od zvierzat dniowych, gdyż noc chłodna wymaga cie­
plejszego odzienia.

Kryła. Jak to Bóg o wszystko dziwnie się po­
starał!

Ks, wikary. Tutaj widzimy słowa pisma św. peł­
niące siij: ,,Siaga tedy mądrość Pańska od końca do 
końca i wszystko nadobnie urządzą.u Zwierzęta same 
opowiadaia nam o Bogu według słów Dawidowych: 
,,Pytaj się zwierząt polnych a zwiastować ci będą!u

Parzygwóźdź. Doprawdy, ludzie niewierzący chyba 
sa ślepi, źe tego nie widza.

Ks. wikary. Wiele jeszcze jest zjawisk w życiu 
przekonujących nas, źe barwy czarne prędzej i więcej 
się rozgrzewają niż białe, a ciemniejsze lepiej niż jaśniej­
sze. Gdzież na wiosnę w ogrodzie śnieg pierwej staje, 
koło drzew czy na wolnem miejscu?
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Igiełka. Koło drzew!
Ks. wikary. A to dla tego, źe drzewa będąc nie 

mai czarne, prędzĆj od słońca się rozgrzewają, i dlatego 
tez śnieg koło nich lepiej taje. Równie wytłumaczycie 
sobie, czemu trzeba śnieg popiołem posuó, chcąc aby 
prędzej stajał.

Smolka. To zapewne dla tego, źe będąc czarnym 
prędzej się rozgrzeje, niż gdyby był został biały.

Ks. wikary. Z tej przyczyny także pola czarne 
zawsze są cieplejsze niź np. pola białe, ponieważ pole 

” czarne lepiej i prędzój od słońca się rozgrzewa.
Bryla. Są ci tam, miłego Boga, kiedy moja laka 

czarna o wiele jest zimniejsza niź pole wyżej położone 
gliniaste. Tutaj pewnieście się, wielebny Księżószku 
omylili.

Ks. wikary. Nie omyliłem się, rozumiałem to je­
dnak o polach równie suchych albo równie mokrych. 
Jeżeliby bowiem czarne pole było o wiele mokrzejszem 
niz pole białawe, wtedy oczywiście pole czarne o wiele 
gorzej rozgrzewać się będzie, lecz nie dla tego, źe jest 
czarnem, bo to tylko do rozgrzania się przyczynia, ale 
dla zbytniej wilgoci. A tak będzie zpewnościa na wa­
szej łące. Z tej samćj przyczyny gdyby kto zagon np. 
z ogórkami posypał sadzami lub popiołem, ogórki ry- 
chlejby dojrzały, bo zagon będąc czarnym prędzejby 
się od słońca rozgrzał. Gdyby ściana przy której wino 
rośnie, była czarna, dojrzałyby winogrona o tydzień lub 
o dwa tygodnie rychlej, niź przy ścianie białej.

Płużek. To ja sobie zaraz jak pójdę do domu, albo 
raczej jutro, przepomniałem bowiem źe dziś jest nie­
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dzielą, zabarwię ścianę na czarno, przy której mam 
wino.

Ks. wikary. Tobyście się nie poradzili mądrego.
Parzygwóźdź. Czemu? kiedy waszmość sami mówi­

cie, źe przy ścianie czarnej winogrona rychlej dojrze­
wają.

Ks. wikary. To jest prawda, źe prędzej dojrzeją, 
ale za to nie byłyby tak smaczne, lecz owszem cokol­
wiek płonę.

Igiełka. Ale czemuźby tak być miało, kiedy prze­
cie przy ścianie czarnej winogrona mają więcej ciepła 
i dlatego powinneby być słodsze.

Ks. wikary. To dzieje się z tej przyczyny, że owo­
ce, aby dojrzały i wyrosły doskonałe i nabrały wybor­
nego smaku i pięknej barwy, nie tylko wymagają cie­
pła, ale równie światła; przy ścianie jednak czarnej 
mniej mają światła niż przy ścianie białej, co każdy 
łatwo uwierzy. Pokazuje się ztąd, że nie zawsze by­
łoby dobrze przyśpieszać dojrzewanie owoców w po­
dobny sposób.

Smółka. Mnie się jakoś widzi, sąsiedzie, źe zosta­
wicie mur biały, a nie będziecie go już barwić na 
czarno.

Płużek. Prawda’że nie, bom nie głupi, psuć sobie 
winogrona.

Ks. wikary. Kucharki wiedzą, że garniec starszy i 
już czarny, przystawiony do ognia, zawsze prędzej się 
rozgrzewa i rychlej w nim się gotuje, niż w garncu no-’ 
wym i jeszcze nie oczerniałym. Oprócz tego przedmioty 
błyszczące i gładkie zawsze mniej się rozgrzewają i
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znów mniej ciepła z siebie wydawaj , aniżeli ciała nie­
równe i ciemne. Tak np. piec świecący i gładki zawsze 
mniej się rozpala i męiej pokój rozgrzewa, niż piec 
barwy ciemnej i nie gładki. Skoro to wiemy, niejedna 
rzecz jeszcze staje się nam jasną. Kiedy słońce świeci 
i jest gorąco, wtedy ciało nasze przyjmuje do siebie 
ciepło, i rozgrzewa się; kiedy zaś jest chłodno lub zi­
mno, wtedy ciało nasze wydaje ciepło z siebie i oziębia 
się. Przeto zależy najwięcej na tern, aby w czasie go­
rąca ciało nasze jaknajmniej ciepła przyjmowało, w cza­
sie zaś zimna jaknajmniej go z siebie wydawało, i osię- 
gamy to przez białą bieliznę, którą z tej przyczyny na 
sobie nosimy. Nie służy ona wcale do tego, aby jaki 
pieściuch delikatny albo piecusznik nie podrapał sobie 
skóry i ciała nosząc sukno na gołem ciele, lecz daleko 
lepsze czyni nam usługi. Biała bowiem bielizna chroni 
nas w lecie od zbytecznych upałów słonecznych, gdyż 
jak wiadomo biała barwa mniej się rozgrzewa; w zi­
mie zaś zachowuje bielizna lepiej ciepłotę ciała i chro­
ni je od wielkiego wyziębienia, gdyż jak wiemy naj­
mniej ciepła wydaje i przepuszcza. Gdybyśmy nosili 
czarną odzież na gołem ciele, działoby się przeciwnie i 
cierpielibyśmy więcej tak od mrozu i wilgoci w zimie, 
jak od upałów słonecznych w lecie. Dla tego mieć 
bieliznę czystą i ładną, nie jest tylko dla oka pięknem, 
lecz także dla ciała zdrowem i poźytecznem.

Murzyn ma ciało czarne, i jest to lepiej dla niego, 
bo więcej ciepła z siebie wydaje i przez to się chłodzi.

!Bryła. Ale za to się też czarna skóra więcej od 
słońca rozgrzewa, i przeto nic mu to nie pomoże, źe 
go więcej chłodzi.
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Ks. wikary. Takby było, gdyby skóra murzyńska 
nie wydawała potu lepkiego jak olej, przez który 
staje się świecącą jak bót i gładka, a dla tego zaś jak 
mówiłem mniej się rozgrzewa. Przeto teź dla człowieka 
białego nieprzyjemnem jest być przy samym murzynie, 
gdyż pot jego i parowanie skóry jest daleko obfitsze, 
niź u nas, i czuć go niezmiernie, gdyź wydaje zapach 
nieprzyjemny.

Igiełka. To tak, nieprzymierzajae, jak niektóry źyd.
Ks. wikary. O tern nie mówmy. Arab na ogro­

mnych swoich puszczach piasczystych, gdzie panuj a 
skwary nieznośne a niemasz nawet ani cienia, do któ­
rego moźnaby się schronić, odziewa się w okrycie białe 
wełniane, gdyź ono najmniej od słońca się rozgrzewa.

Smółka. Ale nie byłoźby dla niego lepiej, odziać 
się w białe płótno niź w biała wełnę?

Ks. wikary. Nie, bo chociaż płótno jest wprawdzie 
także białe, ale będąc denkiem, nie wieleby chroniło 
od słońca. Krom tego w tych krainach acz we dnie sa 
ciepła niezmierne, to nocy sa dosyć chłodne, i uszko­
dziłby sobie Arab w lekkiem odzieniu, bo gdzie sa tak 
wielkie odmiany powietrza, tam nie można być lekko 
ubranym, chociaż wę dnie jest wielkie gorąco.

Parsygwóźdź. Ale zkadźe wiedza Arabowie o tern, 
źe biała barwa lepićj chroni od słońca, niź inna, kiedy 
się tego nie uczyli?

Ks. wikary. Nie wiedza oni o tern z nauki, lecz 
z doświadczenia. Kiedy Arab odział się w odzież czar­
na, spostrzegł, źe mu ciepło daleko więcej’ dokucza i 
źe mu o wiele lżej w odzieży białej. W taki sposób
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dowiedział się o tern i przyjął odzież białą za narodo­
wą. Ztąd też można widzieć, źe jeżeli w różnych kra­
jach i u różnych narodów śą różne stroje narodowe, to 
nie jest to rzeczą przypadkową, ale wszędzie przyjęto 
ów strój za narodowy, który przez długie doświadcze­
nie pokazał się być dla owego kraju najdogodniejszym. 
Przeto powinien być zachowany strój narodowy, bo 
nie tylko jest on obyczajem po przodkach odziedziczo­
nym i uświęconym tysiącoletniem doświadczeniem, ale 
jest także zwykle strojem najkorzystniejszym dla ciała 
i zdrowia. Tylko tam, gdzieby z czasem stosunki kli­
matyczne znacznie się odmieniły, tj. gdzieby kraj stał 
się albo -o wiele suźszym lub wilgotniejszym, albo cie­
plejszym lub zimniejszym, albo teź gdzie strój narodo­
wy miał jawne wady, mógłby się bez szkody odmie­
nić. Nasi Ślązacy moźeby lepiej byli zrobili potrzymu- 
jąc starodawny strój przodków swoich i nie zamieniając 
go na kamizelę niemiecką juź powszechnie przyjętą.

Bryla. Waszmości, to robią "te głupie mody, a 
mianowicie u żon.

Ks. wikary. Dajcie żonom pokój, boby wam mogły 
nie dać wieczerzy, a teraz przestańmy, bośmy się juź 
na dzisiaj dosyć namówili.

Niedziela XII.

O wypromienianiu ciepła.

Ks. wikary. Zacznijmy tedy dalej o miłem cieple, 
bo mamy jeszcze dosyć o niem do mówienia. Grdyby
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tak kto rękę przyłożył do pieca rozpalonego, rzecz 
wiadoma, źe ciepło od pieca udzieli się ręce i źe ręka 
się rozgrzeje, nawet się spali. Ale gdyby tak ręki nie 
przyłożył do pieca, lecz trzymał ja w niewielkiem od­
daleniu, wtedy także uczuje ciepło od pieca, chociaż 
nie tak bardzo. Tak samo kawałek żelaza nie tylko 
wtenczas się rozgrzeje od pieca rozpalonego, kiedy się 
z piecem styka, lecz także wtedy, kiedy jest wjakiemś 
oddaleniu od niego. Widzimy ztad, źe jedno ciało u- 
dziela drugim ciałom swoje ciepło wprost, jeżeli się 
stykaj a; ale także kiedy w jakiemś oddaleniu się znaj­
dują, udziela im go, lecz wtenczas innym sposobem, bo 
im go w dal posyła, a takie ciepło zowiemy ciepłem 
wypromienionem. Nad tem ciepłem wypromienio- 
nem trochę się zastanowimy. G!dyby tak przy piecu 
postawił d,eskę, a po za deska, kawałek żelaza: czyby 
się żelazo rozgrzało tak, jak gdyby pomiędzy piecem 
a żelazem nic się nie znajdowało?

Bryła. Oczywiście źe nie.
Ks. wikary. A dla tego nie, źe piec nie może cie­

pła swojego wypromieniać na żelazo, znajduj ,e prze­
szkodę w desce, bo przez deskę, albo przez inne ciało 
stałe nie może wysyłać ciepła swojego. Gdyby zaś 
deskę oddalił: czy wtedy nic się nie znajduje pomiędzy 
piecem i żelazem?

Bł/ażek. Juźci, źe nic.
Ks. wikary. Znajduje się powietrze. Patrzajcie tedy, 

kiedy się deska znajduje pomiędzy żelazem i piecem, 
nie może się żelazo od pieca rozegrzać, a kiedy się 
pomiędzy niemi znajduje powietrze, rozgrzewa się. Po­
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chodzi to ztad, źe powietrze przepuszcza przez siebie 
ciepło wyproinienione, nie zaś jakie inne ciało. Powie­
trze rozgrzewa się dla tego wprost od jakiegoś ciepłe­
go ciała tam, gdzie do niego przylega, ale ciepłem wy- 
promienionem się nie rozgrzewa, albo tylko bardzo ma­
ło, bo przepuszcza przez siebie takie ciepło. Gdyby 
tak nie było, nie dostalibyśmy tutaj na dole ciepła, 
które słońce do nas posyła czyli wypromienia, boby 
go powietrze w górze w siebie zabrało i od niego się 
rozgrzewało.

Smółka. Zdaje mi się Waszmości, żeście nam już
0 tern mówili.

Ks. wikary Mówiłem już, a tutaj powtarzam tyl­
ko, gdyż się mi sposobność do tego nastręcza. Tylko 
w ten sposób, źe powietrze ciepło przez siebie prze­
puszcza, jest możliwem ciepło wypromienione czy to od 
słońca, czy od pieca, czy od jakiegokolwiek przedmio­
tu. Lecz powróćmy do rzeczy. Jeżeli piec wy chłodnie­
je, czy jeszcze będzie ciepło z siebie wydawał?

Igiełka. Jakżeby mógł ciepło wydawać, kiedy go 
już nie ma ?

Ks. wikary. Każda rzecz ciepło z siebie wypromie­
nia, ale tylko takie jakie ma. Póki piec był rozpalony
1 miał wielkie ciepło, w-ypromieniał takowe i czuliśmy 
je trzymając rękę naprzeciw niemu. Skoro wy chłódł, 
wydaje także ciepło z siebie, ale daleko mniejsze, i 
nie czujemy go dla tego. Gdyby zaś miasto pieca stał 
stós lodu, wypromieniałby takie ciepło z siebie jakie 
ma tj. zimno; a gdybyśmy rękę trzymali naprzeciw 
niemu, uczulibyśmy, jako zimnem niby dycha. Przeto



95

teź kiedy na wiosnę znajdujemy się w murach np. w ko­
ściele, przejmuje nas jakieś surowe zimno, pochodzące 
ztad, źe mury ciepło swoje wypromieniaja, które jest 
o wiele mniejszem od ciepła powietrza rozgrzanego 
wiosna, ponieważ mury od mrozów zimowych sa prze­
marznięte i tylko powoli się rozgrzewają. Przeciwnie 
na jesień w owych murach jest cieplej, albowiem cie­
pło, które wypromieniaja z siebie, większem jest od 
ciepła okolicznego, gdyź powietrze w jesieni prędzej 
się oziębia niż mury. Tak jako wszystkie rzeczy ciepło 
wypromieniaja, tak czyni teź ziemia cała. Ona ciągle 
ciepło wypromienia.

Parsygwóźdź. Ale gdzież się to ciepło podziewa, 
które ziemia wypromienia?

Ks. wikary. To ciepło uchodzi do przestrzeni nie­
zmiernej na wszystkie strony.

Błużek. Oóź to jest ta przestrzeń?
Ks. wikary. Co jest przestrzeń zrozumiecie, jeżeli 

wam powiem, źe w przestrzeni znajdujemy się my, tu­
dzież inne wszystkie przedmioty, cała ziemia, słońce, 
miesiąc i gwiazdy itd. jak daleko tylko pomyślimy. Po 
za powietrzem naszej ziemi przestrzeń jest ogromnie 
zimna, gdyź nic w niej się nie znajduje, i do niej to 
ziemia, i niemniej słońce i gwiazdy ciepło wypromie­
niaja.

Bryła. Lecz wypromieniajac ustawicznie ciepło, 
musiałaby go ziemia powoli wcale pozbyć i zupełnie 
wyziębnąć.

Ks. wikary. Takby się stało, gdyby słońce ziemi 
nie grzało. Lecz jeżeli we dnie ziemia ciepło wypro-
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mienia, to słońce go jeszcze więcej do niej wysyła. 
Tylko w nocy, kiedy słońce nie świeci, ziemia wypro­
mieniaj  ,c ciepło, chłodzi się. Od niej chłodzą się war­
stwy powietrza do nićj przylegające, wyższe zaś war­
stwy pozostaną cieplejsze, gdyź się od ziemi nie chło­
dzą,, a powietrze samo daleko mniej ciepła wypromienia, 
niź ziemiar Owe zaś warstwy do ziemi przylegają,ce, 
ochłodziwszy się, wyłą,czaj , pewna część pary wodnej 
w sobie zawartej, która się usadza jako rosa na ziemię 
i na rośliny.

Igiełka. Jakże się zaś to dzieje, źe na niektórych 
miejscach a osobliwie na roślinach jest więcej rosy, a 
na drugich mniej ?

Ks. wikary. Trzeba wiedzieć, źe ciała ciemne wię­
cej ciepła wypromieniaj ,, niź ciała świec ,ce się i gład­
kie, tak np. piec czarny więcej ciepła wypromienia, 
niź piec biały i świecący. Z tej przyczyny gdyby np. 
położył na pole przez noc kawałek złota błyszcz ,cego, 
albo żelaza świec ,cego, albo szkła, toby się najpewniej 
ńlbo wcale nie orosiły albo tylko nieznacznie. Ponie­
waż bowiem takie przedmioty błyszcz ,ce bardzo mało 
ciepła wypromieniaj ,, przeto powietrze do nich przy­
legaj ,ce mało się chłodzi i mało pary wyłaczajae nie 
może je orosić. Gdyby położył wedle nich kawałek 
żelaza nierównego i ciemnego, orosiłoby się więcej, 
gdyź więcej ciepła wypromienia. Rośliny zaś będ ,c 
zielonćj i ciemnej barwy, z tej samej przyczyny wię­
cej się rosz ,. Również trzeba wiedzieć, źe ciała równe 
czyli gładkie mniej ciepła wypromieniaj ,, niź nierówne. 
Tak np. kawałek żelaza gładkiego mniój ciepła wy-
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promieni, niź równie wielki kawałek żelaza niegładkie- 
go i pełnego, dołków. Dla tego też pola trawą i rośli­
nami pokryte najwięećj się roszą, będąc o wiele nieró- 
wniejszemi od pól gołych; a równie dla tego okolice 
górzyste i pagórkowate więcej miewają rosy, niź równiny.

Smolka. Zkąd to jednak pochodzi, źe w czasie 
wiatru nie bywa rosy?

Ks. wikary. Powiedziałem wam juź, że w nocy 
warstwy powietrza przylegające do ziemi są chłodniej­
sze niż wyższe, lecz tylko w nocy i w lecie, bo we 
dnie jest przeciwnie. Przeto powietrze przylegające do 
ziemi a mianowicie do trawy wyłącza część pary, która 
się usadza jako rosa na trawę. Jeżeli zaś jest wiatr, 
wtedy jego prądem pomieszają się wyższe ciepłe war­
stwy powietrza z dolnemi zimniejszemi, dla czego po­
wietrze przylegające do ziemi nie może się tak oziębić 
jako w stanie cichym, i dla tego albo wcale źadnćj, 
albo mniej pary wyłącza, z którćj się tworzy rosa. 
Prócz tego ciepłe powietrze wyższe pędzone prądem 
wiatrowym dotyka się czasem ziemi i wciąga do siebie 
rosę juź utworzoną, zamieniając ją w parę.

Możecie także teraz pojąć, dla czego wyżej na 
krzakach i drzewach nie bywa tyle rosy, ile u ziemi 
na trawie, nawet wtenczas kiedy powietrze jest ciche. 
Wiemy bowiem, że wyższe warstwy powietrza mniej 
się w nocy ochładzają i przeto mniej pary wodnćj 
z siebie wyłączają, niż powietrze przylegające do ziemi.

Bryla. Chciałbym jeszcze wiedzieć, dla czego zawsze 
bywa więcej rosy, kiedy niebo jest jasne i pogodne, 
niż kiedy chmurami jest pokryte.
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Ks. wiary. Kiedy niebo jest pogodne, wtedy zie­
mia bez przeszkody wypromienia ciepło w przestrzeń 
światową, i przeto chłodnieje więcej. Jeżeli zaś na nie­
bie znajdują się chmury, wtedy stawiają przeszkodę 
wypromienianiu ciepła, i ziemia nie może się zbytnie 
oziębić, a dla tego też rosy jest mniej. Gdybyście nad 
jakiem polem rozciągnęli płachtę, nie mogłoby się ono 
w nocy tak wychłodzić jak pod szczerem niebem, i 
dla tego mniejby na niem było rosy. A taką niby 
płachtą wysoko nad ziemią rozciągniętą, są chmury. 
Oprócz tego, jeżeli się tworzą chmury, powietrze jest 
wilgotnem, przez wilgotne zaś powietrze nigdy nie może 
ziemia tyle ciepła wypromieniać, jako przez powietrze 
suche. Albowiem wilgoć stawia wypromienianiu prze­
szkodę i sama ciepło pochłania, przez co powietrze 
przylegające do ziemi nie może się bardzo ochłodzić. 
Przeto też w czasie nieba jasnego i powietrza suchego 
nocy bywają w lecie najchłodniejsze a w zimie naj­
większe mrozy. W krajach gdzie powietrze jest suche, 
nocy bywają niezmiernie chłodne a nawet zimne, cho­
ciaż te krainy zresztą należą do gorących. Tak np. 
w piaszczystych puszczach arabskich, chociaż piaski we 
dnie ogromnie się rozpalą i ciepło jest niezmierne, to 
jednak w nocy, ponieważ niebo bywa pogodne i powie­
trze bardzo suche, ziemia tyle ciepła wypromienia, źe 
do rana zimno dosyć uczuć się daje. Mieszkańcy więc 
tamtejsi dla tak wielkićj różnicy ciepła nie mogą się 
ubierać tak lekko, jakoby ze względu na sam tylko 
dzień wydawać się mogło.

PłużeJc. Musi tam być okropna rosa, kiedy powie­
trze tak bardzo się ochłodzi.
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Ks. wikary. Jest tam rosa mała, bo powietrze bę­
dąc nadto suchem i nie mogąc nawet przy zbytniem 
ochłodzeniu wyłaczać pary, której nie ma, wcale nie 
może tworzyć rosy lub tylko mało. U nas dzieje się 
czasem a osobliwie na wiosnę, źe ku ranu ziemia tak 
wyziębnie, iż powstanie mróz a rosa zmarznie. Taki 
mróz bardzo niebezpieczny jest dla roślinek jeszcze wą­
tłych i dla liści i kwiatów drzew owocowych.

Parzy gwóźdź. O wiem ja dobrze, jako czasem kwi­
tną pięknie trześnie wcześne i gruszki, albo wschodzą 
sałaty, rozsada itd. a tu nagle mróz w jednej nocy 
wszystko zniszczy.

Ks. wikary. Najgorzej jest, kiedy owa rosa zmar­
zła nagle słońcem roztaje, bo gdyby mogła roztajać po­
woli, nie uszkodziłoby to wiele. Przeto teź w połu­
dniowej Francji, kiedy na wiosnę przyjdzie mróz na 
winnice, nie pozwalaj a aby nagle roztajał.

Smolka. Grdyby to tak tylko można nie pozwolić, 
ale chociażbym ja sto razy rozkazał, czy się tam mróz 
albo słońce o pozwolenie pyta?

Ks. wikary. I tam się nie pyta, a przecie sobie 
pomagaja. Zapalaja bowiem przed słońca wschodem 
tlałki, smołę, gnój’ itp. z których się kurz po winni­
cach i polach wszędzie wznosi, bo tak nie tylko jeden 
czyni, ale wszyscy. Przez ów kurz zaś nie moźe słońce 
przeświecać, i tak powietrze powoli się rozgrzewa i 
mróz równie powoli taje.

Igiełka. Patrzcie, jacy madracy! Ale nie wiele im 
to pomoże, jak wiatr dym uniesie.
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Ks. wikary. Wiatr dymu nie odnosi, bo jest ciche 
powietrze. Gdyby był wiatr, nie byłoby teź ani mrozu, 
bo jak juz rzekłem, podczas wiatru nie bywa ani tyle 
rosy ani tak zimno. Tylko dla tego źe powietrze jest 
ciche, ziemia moźe tyle ciepła wypromieniać i tak się 
oziębia, iź powstaje mróz. Podobnie teź czynią w nie­
których krajach południowej Ameryki, który zwyczaj 
zaprowadzony tam został w dawnych czasach przez je­
zuitów.

’Bry’ła. Lecz jakże jezuici przyszli do tego, uczyć 
ludzi gospodarstwa?

Ks. wikary. Trzeba wam wiedzieć, źe jezuici na­
wracajac w dawniejszych czasach dzikich ludzi w po­
łudniowej Ameryce, nie tylko uczyli ich wiary, cho­
ciaż to było naj główniej szem ich zadaniem, ale zarazem 
także uczyli ich rolnictwa, rzemiosł i różnych umieję­
tności. Takim sposobem owych ludzi, którzy mieli nie­
pohamowana skłonność jak cygani do wałęsania się po 
lasach, przyzwyczaili do życia stałego i pracowitego. 
Oraz utworzyli osady owych ludzi, i z krajów dzikich 
uczynili okolice kwitnące. Lecz powracajac do rzeczy, 
to w lecie nie wypromieni ziemia tyle ciepła w nocy, 
ile go otrzymuje od słońca we dnie; daleko zaś więcej 
by go wypromieniła w zimie, a to dla tego, źe słońce 
świecąc i słabo i krótko, mniej go jej posyła, a noc 
w której ziemia ciepło wypromienia o wiele jest dłuż­
sza, ale tu śnieg ziemię pokrywa i przeszkadza wypro- 
mienianiu ciepła.

Bryła. Ja myślę, źe Waszmość mówiliście dawniej, 
iż biała barwa bardzo źle się rozgrzewa, dla tego zda­
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łoby mi się, żeby się ziemia więcej od słońca rozgrzała 
niż śnieg.

Ks. wikary. To jest prawda, że śnieg mnićj się 
rozgrzewa od słońca niż ziemia, gdyby słońce prosto 
na nia świeciło. Ale mówiłem wam też, że biała barwa 
acz się powoli i mniej rozgrzewa, to też natomiast mało 
ciepła wypromienia. Chociaż tedy śnieg we dnie mało 
się rozgrzewa, to też za to ziemia śniegiem pokryta 
bardzo mało ciepła wypromienia; a ta korzyść większa 
jest od owej szkody, źe śnieg mało się rozgrzewa, bo 
daleko więcej ciepła ziemskiego przez to się zachowa, 
niżby się bez śniegu otrzymało. Gdyby ziemia w zimie 
nie była śniegiem pokryta, wtedyby wprawdzie od słoń­
ca lepiej się rozgrzała, aleby też za to więcej ciepła 
wypromieniła i utraciła, a to źe -słońce w zimie krótko 
i słabo świeei. Przeto jest śnieg w zimie wielkiem dobro­
dziejstwem, pod śniegiem nie zmarzna rośliny ani nawet 
ziemniaki, rzepy itd. Gdyby nie było śniegu, toby zie­
mia w pogodnych i suchych nocach zimowych wypro- 
mienieniem ciepła tak się oziębiła, żeby wiele roślin 
pomarzło. Widzimy znowu jak mądrze Bóg świat urzą­
dził, źe wtedy kiedy trzeba chronić ziemię przed zby- 
tecznem wypromienianiem ciepła czyli wyziębnięciem, 
tworzy się śnieg i pokrywa ja niby płaszczem białym. 
Któż może powiedzieć, źe to przypadek, kiedy oblicze­
nie i mądrość jest tutaj dla każdego widoczna? Lecz 
na dzisiaj będzie dosyć. Na przyszła niedzielę postąpi­
my znów o krok dalej.
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Niedziela XIII.

(Odbijanie i przepuszczanie ciepła. Dobre i złe przewodniki ciepła.)

Ks. wikary. Cóź się stanie kiedy piłka, jaka się 
dzieci bawi ,, uderzę o ziemię?

Płużek. Piłka odskoczy od ziemi.
Ks. wikary. Takich ciał, które będąc uderzone o 

przedmiot jaki, odskakują od niego, jest jeszcze więcćj. 
Ale tak odskakuje teź głos. Kiedy dzwoni ,, a wy stoi­
cie pomiędzy kościołem i ścian , jak ,, zdaje się wam, 
jakoby dzwonienie nie szło od kościoła, lecz od owej 
ściany do uszu waszych. Dzieje się tak, jako kiedy 
kamień rzuci się do stawu. Wtedy woda zacznie się 
ruszać, i jej bałwany lub fale określaj , coraz większe 
koła na wszystkie strony. Kiedy zaś taka fala uderzy 
o groblę, odbije się od niej i znowu nazad powraca. 
Podobnie teź głos rozszerza się powietrzem na wszyst­
kie strony, jako ruszanie się owej wody w stawie. 
Jeżeli tedy uderzy o ścianę, to równie od niej odsko­
czy, czyli lepiej powiedziawszy, odbije się jako woda o 
groblę; i tak samo nazad powraca. Zt ,d zdaje się nam, 
jakoby dzwonienie z owej ściany wychodziło. Pewnie 
teź wiecie, źe jeżeli kto do łasa krzyknie, głos ten sam 
w lesie się odezwie. Albowiem głos uderzywszy o las i 
odbiwszy się, znów powraca do nas i przeto zdaje nam 
się, jakoby ktoś w lesie ów głos powtórzył.

A równie jako odbija się głos, odbija się także 
ciepło wypromienione od różnych ciał, na które pada
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czyli o. które uderza. Jeżeli ciepło słoneczne pada np. 
na deskę lub na ścianę itp., to owe przedmioty nie 
przyjmują ciepła całego w siebie, lecz pewna część jego 
odbijaja. Gdyby wszystko ciepło w siebie przyjęły, roz­
grzałyby się i prędzej i więcej. Lecz nie o wszystkie 
ciała odbija się ciepło w równćj mierze: o jedne od­
bija się większa część jego, o drugie mniejsza. A jak­
że się wam zdaje, któreź ciało rozgrzeje się więcej, czy 
to które więcej ciepła od siebie odbija, czy które go 
odbija mniej ?

Parzy gwóźdź. Zdaje mięsie, iż owe ciało które 
mniej ciepła odbija, więcej się rozgrzeje, bo więcej 
ciepła w siebie pojmie. Które zaś ciało więcćj ciepła 
odbija, mniej go w siebie pojmie tj. tyle, ile nieodbite- 
go pozostaje.

Ks. wikary. Dobrze tak. Najwięcej zaś ciepła od­
bija się o ciała białe, jasne, świecące i gładkie; a naj- 
mnićj o ciała czarne i ćmawe. A to jest przyczyna, źe 
ciała barwy białej i jasnej, i ciała świecące, mniej się 
rozgrzewają aniżeli ciała barwy czarnej i ćmawej. Tak 
jako ciepło się odbija, odbija się także światło, co naj­
lepiej widać, jeżeli słońce świeci na zwierciadło, bo 
wtenczas światło odbite padajace np. na ścianę, bardzo 
dobrze spostrzedz można. Można też zwierciadło tak 
postawić, źe światło odbite pada gdzie chcemy, czy to 
dalej czy bliżej.

Smółka. Co do światła można to dobrze widzieć, 
lecz czyby się teź o tern nie można tak dobrze prze­
konać względem ciepła?

Ks. wikary. Można powiedzieć, źe gdzie się odbija 
światło, odbija się także ciepło. Przeto gdzie od owego
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zwierciadła pada światło na ścianę, tam też pada cie­
pło i ściana jest cieplejsza, chociaż tak małego ciepła 
moźebyśmy nie mogli łatwo spostrzedz. Lecz gdyby 
was było, dajmy na to, dziesięć, a każdyby źwierciadło 
trzymał naprzeciw słońcu i tak niem kierował, że od 
wszystkich odbijałoby się światło, a więc także ciepło 
w jedno i to samo miejsce na ścianę, łatwobyście się 
przekonali, jako ciepło się odbija, gdybyście w owe 
miejsce rękę położyli. Najlepiej ciepło odbija się o 
zwierciadła kruszcowe np. złote, śrebrne, miedziane itd. 
jeżeli są gładkie i świecące, okrągłe i cokolwiek wklę­
słe czyli dęte np. do talerza drewnianego podobne. Bo 
takie źwierciadło odbija ciepło w ten sposób, źe ciepło 
odbite niedaleke od źwierciadła w jednym punkcie się 
zejdzie. A ponieważ tyle ciepła, ile pada na wielkie 
źwierciadło, w jednym punkcie się złączy, łatwo zro­
zumiecie, jak wielkie ciepło w tym punkcie znajdować 
się musi. Uwaźcie tylko, gdyby tak wszystko ciepło 
słoneczne padające na jaką ścianę, zebrał w jeden 
punkt, jak wielkieby było. Ściana cała się czasem roz­
pali, cóźby się stało, gdyby owe ciepło rozdzielone po 
całej ścianie złączonem było w jednym punkcie! A ta­
kie złączenie ciepła w jeden punkt dzieje się u owych 
źwierciadeł.

Igiełka. Lecz źwierciadło jest małe, a nie tak wiel­
kie jak ściana..

Ks. wikary. Wy macie pewnie na myśli takie 
zwierciadło, jako macie w domu. Ale źwierciadła o któ­
rych mówię, są świecące kruszcowe, okrągłe i wklęsłe 
i zrobiono je czasem na siągę szerokie. Wtedy w owym
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punkcie, gdzie ciepło odbite się zebrało, i który punkt 
ogniskiem nazwiemy, tak wielkie powstało gorąco, że 
złoto, srebro położone w ognisko, natychmiast się to­
piło, i nawet takie ciała, których dotąd ludzie w ża­
dnym ogniu roztopić nie potrafili, w okamgnieniu się 
roztapiały.

’Bryla. To się ani wierzyć nie chce.
Ks. wikary.Chcielibyście się przekonać i trzymać 

rękę w ognisku, gdybym wam pokazał takie zwier­
ciadło ?

Bryla. Boże uchowaj, dziękuję ja Bogu, że mam 
zdrowe ręce, i nie świerzbi mnie skóra.

Ks. wikary. Takiemi zwierciadłami ludzie czasem 
dziwów dokazywali. Za starodawnych czasów żył w mie­
ście Syrakuzach na wyspie Sycylijskiej mąż bardzo 
mądry, imieniem Archimed. Kiedy to miasto położone 
nad morzem Rzymianie oblegali, wtedy on podobnemi 
zwierciadłami, które ciepło odbite bardzo daleko rzu­
cały, palił i niszczył okręty Rzymskie. Wszelako nie 
wiadomo czy to były źwierciadła dęte, czy też dużo 
zwierciadeł równych, które skierowane w jedno miej­
sce, wszystkie w to same miejsce ciepło odbijały, jakom 
już o tćm mówił. Oprócz tego wynalazł on różne ma­
szyny rzucające kamienie z wielką siłą na Rzymian, a 
ręce żelazne wiszące na murze od strony morza. Jeżeli 
okręt nieprzyjacielski się przybliżył, to’ taka ręka ”czyli 
maszyna uchwyciwszy podźwigała go, i zatrzepawszy 
nim aż wszystko wypadło, rzuciła i roztrzaskała go o 
skałę. Tak wielkim mistrzem był ów mąż, iż rzekł: 
Dajcie mi gdzie stać (tj. tak stać, iżbym ani ja nie stał
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na ziemi ani owa rzecz gdzie stoję, nie spoczywała na 
niej), a ja ziemię poruszę, i dźwignę ja z zawiasów jej. 
Na końcu Rzymianie tak byli zlękani, źe się nie wa­
żyli ani przybliżyć ku owemu miastu, a skoro tylko 
powróz ujrzeli na murze wiszący, zaraz uciekali krzy­
cząc głośno, źe Arcbimed gotuje swoje maszyny dla 
zabijania ich.

Płużek. A jakiż koniec wzięło to oblężenie?
Ks. wikary. Mieszkańcy owego miasta tak już czuli 

się bezpiecznymi, źe się o wojsko Rzymskie wcale nie 
troszczyli. Kiedy pewnego dnia obchodzili uroczystość? 
przyczem się także trunkiem upili i murów wcale nie 
strzegli, dowódzca Rzymski dowiedziawszy się o tern i 
podszedłszy niepostrzeźony z wojskiem pod same mury, 
rzucił się niespodzianie na miasto i zdobył bez oporu; 
lecz przed tern był nakazał żołnierzom swoim surowo, 
aby zachowali Archimeda przy życiu. Kiedy miasto 
zdobyto, Archimed rozmyślając nad nowymi wynalaz­
kami, kreślił czy pisał koła w piasek, badaj ac takim 
sposobem nowa maszynę, i tak był zatopiony w my­
ślach i w swoich odkryciach, iż nic nie wiedział, co się 
z miastem było stało. Jeden żołnierz rzymski atoli do­
tarłszy aź do niego i widząc go kreślącego, spytał się 
go, ktoby był. Archimed zaś o niczem nie myśląc, 
tylko o swoich rysunkach, ani głowy nie podniósłszy 
zawołał: ,,Nie popsuj kół moich!w Żołnierz obrażony 
taka odpowiedzią, przebódł go mieczem.

Parzygwóżdź. Szkoda, źe taka madra głowa tak 
biednie życie zakończyła. Ale dla czegóż on to kreślił 
w piasek?
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Ks. wikary. Jeżeli ktoś u nas jaka maszynę albo 
jakiś budynek chce zbudować, wykreśli sobie to na 
papier, czyli wyrysuje pierwej plan. Lecz w owych 
dawnych czasach posypali sobie tacy ludzie wielki plac 
piaskiem drobnym i urównawszy go kreślili weń figury 
potrzebne. Mieli bowiem narzędzia tylko bardzo niedołę­
żne, nie zaś tak dokładne jak w naszych czasach. Oprócz 
tego, jeżeli kto w naszym wiekuchce zbudować maszy­
nę, użyje do tego wiadomości już istniejących i umie­
jętności powszechnie znanych. Lecz Archimed nie znał 
jeszcze owych umiejętności, których wtenczas nie było, 
ale sam z siebie musiał je bez wszelkiej pomocy wy­
myślić, z czego można sadzić, jak wielka była jego mą­
drość i jaki rozum ogromny. A przeto chociaż w nie­
jednym względzie więcej wiemy, niż pokolenia staro­
żytne, nie mamy jednak przyczyny wynosić się nad 
wieki, które dawno minęły, bo żyli w nich mężowie, 
z których rozumem może nie mogłyby się mierzyć na­
sze czasy.

Lecz powracajac do rzeczy wspomnę jeszcze o 
Twardowskim. Ten będąc rodem Polakiem, żył w da­
wnych czasach w Krakowie, odznaczał się wielkiemi umie­
jętnościami niezwykłemi w jego czasach. Uważano go 
jednak za czarownika czyli czarnoksiężnika, i powiadaj a 
o nim, że zwierciadłami wyżej wspomnionemi z dale­
kiej odległości zapalił stodoły pewnemu szlachcicowi.

Smółka. Słyszałem ja teź coś o owym Twardow­
skim i cieszę się Wielebny Księże, źe nam opowiecie 
historję o nim.

Ks. wikary To uczynię może kiedyś późnićj, ale 
na teraz nie. Bo gdybym się zapuścił w inne rzeczy i
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zaczął opowiadać historję za historją, cóźby się stało 
z naszem ciepłem ? Dla tego powracam do niego, lecz 
zakończę już o odbijaniu ciepła, a zacznę o przepusz­
czaniu ciepła. Tak jak niektóre ciała odbijają ciepło, 
inne znów je przepuszczają, tj. ciepło przychodząc 
w owe ciała nie zostanie przez nie pochłonięte i przeto 
ich też nie rozgrzewa, lecz wolno przez nie przechodzi. 
Powiedziałem juz to dawniej o powietrzu.

Powietrze nie pochłania w sobie ciepła słoneczne­
go, lecz je przez siebie przepuszcza aż na ziemię. Tyl­
ko para wodna w powietrzu się unosząca pochłania 
część ciepła. Tutaj także trzeba zauważyć, że ciała 
przepuszczające ciepło, przepuszczają też zwykle i świa­
tło. Powietrze równie jako przepuszcza ciepło, prze­
puszcza i światło. Przeto go nie widzimy, ale przezeń 
wszystko widzimy, tj. powietrze jest przezroczyste i nie 
ma żadnej barwy. Gdyby powietrze nie przepuszczało 
światła, nicbyśmy nie widzieli, byłoby ciemno na zie­
mi; gdyby go zaś przepuszczało tylko część, mogłoby 
być zielonem, czerwonem itd.—A podobnie szkło cien­
kie przepuszcza światło i ciepło. Szyby u okien są 
przeźroczyste, bo przepuszczają światło, ale także cie­
pło. Gdyby okno zabił deskami, nie tylko byłoby cie­
mno w izbie, ale nie rozgrzewałaby się tak bardzo od 
słońca, jak przez szkło. Przepuszczanie ciepła przez 
szkło widać dobrze u soczewki.

Igiełka. Cóż to jest soczewka?
Ks. toikary. Wiecie źe okulary zrobione są z dwóch 

szkieł okrągłych. Każde z nich zowie się soczewką.
Bryła. Czemuż te szkła zowią się soczewkami?
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Ks. wikary. Dla tego źe takie szkło do ziarnka 
soczewicy jest podobne.

Bry a. Mnie się nie zdaje, żeby do soczewicy było 
podobne, ale raczej do dna jakiej beczółki.

Ks. wikary. Więcej jest pod,obne do soczewicy. 
Bo gdybyście takie szkło dokładniej obejrzeli i wzięli 
między palce, spestrzeglibyście, źe takie szkło jest 
w pośrodku grubsze niź po krajach - albo teź przeci­
wnie, w pośrodku cieńsze a po krajach grubsze, tj. 
w pośrodku albo wypukłe albo wklęsłe. Otoź taka 
soczewka stosownie urządzoną, przepuszcza ciepło sło­
neczne na nia padaj ace, ale przepuszcza je w ten spo­
sób, źe ciepło przepuszczone zejdzie się za nia w jeden 
punkt. Góż zaś myślicie, kiedyż ciepło w owym pun­
kcie będzie większem, czy kiedy soczewka jest mniej_ 
sza czy kiedy jest większa?

Błużek. Sadzę, źe kiedy soczewka jest większa, bo 
na większa soczewkę więcej ciepła słonecznego pada 
niź na mała, a przeto więcej się go w owym punkcie 
zejdzie.

Ks. wikary. Dobrzeście odpowiedzieli.
Barzygwóźdź. Jak przyjdę do domu, to sobie zro­

bię ze szyby taka soczewkę.
Ks. wikary. Taka soczewka nicby wam nie po­

mogła, albo raczej ani soczewkaby się nazywać nie mo­
gła. Bo to szkło wszędzie jest jednakiej grubości. Przez 
taki kawałek szkła, jak ciepło weszło, takby prze­
szedłszy szło dalej, a nie łączyłoby się w jeden punkt. 
Soczewka prawdziwa musi być, jakom juź rzekł, w po­
środku coś wypukła, a po za taka tylko ciepło przez
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nia przechodzące, gromadzi się w jeden punkt. Zrobio­
no takie soczewki na trzy stopy długie, a wtedy za 
niemi w owym punkcie, gdzie ciepło się gromadzi, to­
piło się złoto, żelazo itd. Zrobiono już także dla próby 
soczewki z lodu, a tak samo wszystko się działo, jako 
u soczewek szklannycb, tylko że może ciepło było coś 
mniejsze.

Smółka. A to już do śmiechu, przecieźby się lód 
rozpuścił.

Ks. wikary. Powiedziałem wam już, źe powietrze 
przepuszcza przez się ciepło, a tak teź czyni szkło i 
lód, jeżeli sa cienkie. Widzę tedy, żeście nie pojęli do­
brze co to znaczy ciepło przepuszczać, bo gdybyście 
byli zrozumieli dokładnie, wiedzielibyście, źe taka so­
czewka lodowa przepuszczając ciepło, nic go nie po­
chłania, czyli nic go w sobie nie potrzymuje, a przeto 
rozgrzać się nie może. Gdyby nawet mała cząsteczkę 
pochłaniała, tak małoby to znaczyło przy słabem słoń­
cu zimowem, żeby jej nic nie uszkodziło. W owym 
zaś punkcie, gdzie ciepło się zgromadza czyli skupia, 
przeszedłszy soczewkę, musi być gorąco wielkie, bo to 
wszystko jedno, czy ciepło przechodzi przez soczewkę 
szklarnia, czy teź lodowa.

Lecz idźmy dalej w nauce naszej. Gdybym wziął 
kij drewniany do ręki i włożył go jednym końcem 
w ogień, a do drugiej ręki pręt żelazny i włożył go 
także jednym końcem w ogień: gdzieżbym uczuł prę­
dzej ciepło: od żelaznego kija czy od drewnianego?

Parsygwóźdź. Od żelaznego.
Ks. wikary. Tak jest. Pręt żelazny wkrótce takby 

się rozpalił cały, iżbym go w ręce utrzymać nie mógł;
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od kija drewnianego zaś nicbym ciepła nie uczuł, a 
chociażby się nawet zapalił, mógłbym go tak długo 
trzymać, ażby ogień juź był blisko ręki, a jeszczebym 
od drzewa ciepła nie uczuł. Cóż to ztad sadzić można ? 
Oto że w żelazie prędzej się ciepło dalej posuwa i roz­
szerza, aniżeli w drzewie, w którem ciepło posuwa 
się tak nieznacznie, iż tego czasem ani spostrzedz nie 
można. Przeto teź żelazo, jak wam zresztą wiadomo, 
prędzej się rozgrzeje aniżeli drzewo. O czem łatwo się 
przekonacie, jeżeli w lecie położycie na słońce kawa­
łek drzewa i kawałek żelaza. A tak jako w zelazie i 
w drzewie ciepło z różna szybkością się posuwa czyli 
rozszerza, tak dzieje się u wszystkich innych ciał, je­
dne rozgrzewają się prędzej i więcej niż drugie. Takie 
ciała, w których ciepło szybko się posuwa i rozszerza, 
czyli które prędko i mocno się rozgrzewają, zowiemy 
dobrymi przewodnikami ciepła. Owe zaś ciała, w któ­
rych bardzo pomału ciepło się rozszerza, czyli które 
bardzo powoli i mało się rozgrzewają, zowiemy złymi 
przewodnikami ciepła. Według tego co juź powiedzia­
łem, byłoby żelazo dobrym przewodnikiem ciepła, drze­
wo zaś złym. Wiecie teź dobrze, źe piec żelazny prę­
dzej się rozgrzeje niż. gliniany, dla tego żelazo lepszym 
jest przewodnikiem ciepła niź glina.

Igiełka. Ale za to też piec żelazny rychlej wy chło­
dnie, niź gliniany.

Ks. wikary. To teź chciałem wam właśnie rzec, 
źe chociaż się dobre przewodniki ciepła prędzej roz­
grzewają, to teź daleko prędzej znowu się oziębiają; 
ale złe przewodniki chociaż bardzo powoli się rozgrze­
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wają, to natomiast ciepło bardzo długo w sobie trzy­
mają, i bardzo powoli się oziębiają. To tez wiecie do­
brze, źe na mrozie żelazne rzeczy zawsze są zimniejsze 
niż np. drewniane.

Bryła. To jest ista prawda. Kiedy ja w zimie we­
zmę w rękę coś drewnianego, to nigdy nie uczuję ta­
kiego zimna, jako kiedy chwycę łańcuch albo coś po­
dobnego.

Ks. wikary. To nie tylko ztąd pochodzi, źe żelazo 
jest zimni ejszem od drzewa, ale ma to jeszcze inną 
przyczynę. Żelazo bowiem, które bardzo szybko się roz­
grzewa, nagle ręce wielką ilość ciepła odejmuje, i. prze­
to oziębienie tak mocno czujemy. Drzewo zaś rozgrze­
wając się bardzo powoli, bardzo mało też ręce ciepła 
odbiera. Zrozumiecie teraz, dla czego ten, co żelazo 
mroźne liźnie, może sobie język pokaleczyć. Dla śmie­
chu każą w zimie ludzie swawolni małym dzieciom tak 
czynić, wmawiając w nich, źe takim sposobem będą 
mówiły po niemiecku albo po francuzku. Lecz złe to 
żarty, gdzie można człowiekowi szkodę wyrządzić na 
ciele. Teraz wyliczę wam te ciała, które są dobremi 
przewodnikami ciepła, tj. które bardzo łatwo się roz­
grzewają i ciepło pochłaniają, lecz znów je też bardzo 
łatwo z siebie wydawają. Najlepszym przewodnikiem 
ciepła jest śrebro, potem następuje miedź, dalej idą je­
dno po drugiem: złoto, mosiądz, żelazo, ołów itd. Zły­
mi przewodnikami ciepła zaś są: Kamień, glina, szkło, 
drzewo, skóra, słoma, wełna, kożuchy, słowem wszyst­
ko, co pochodzi od roślin albo zwierząt, a nareszcie 
powietrze.
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Nad przewodnikami ciepła zastanowimy się cokol­
wiek. W jakimźe garncu np. ziemniaki prędzej się ugo­
tują, w glinianym czy w żelaznym?

Płuźek. W żelaznym.
Ks. wikary. A to z tej przyczyny, że żelazo jest 

lepszym przewodnikiem ciepła od gliny chociażby wy­
palonej, i dlatego prędzej się rozgrzeje. Żelazo bowiem 
33 razy dla ciepła jest przystępniejszem niż glina. Prze­
to byłby pomieszkaniem bardzo niewygodnem dom ze 
żelaza. Bo w lecie takby się rozpalił od słońca, żeby 
w nim nie było można wytrwać, w zimie zaś takby 
przeziębnał, iżby znowu zimno stało się nieznośnem.

Parzy gwóźdź. Ja słyszałem, że żydzi postawili w ja- 
kiemś mieście synagogę żelazna.

Ks. wikary. W Ameryce teź czasem maja domy 
żelazne. Takie budynki maja wprawdzie tę korzyść, źe 
je można łatwo rozebrać i przewiózłszy na miejsce wy­
znaczone znowu postawić. Może też być, źe maja spo­
soby na to, aby przewodnictwo ciepła się zmniejszyło, 
bo inaczej nie byłoby bardzo wygodnie mieszkać w nich. 
Powiedzcie mi teź dalój, pod jaka strzecha jest w lecie 
cieplej, pod gontowa (szędzielna) czy pod blachowa?

Igiełka. Pod blachowa, bo się bardzo rozpali.
Ks. wikary. W zimie znów pod blachowa strzecha 

byłoby o wiele zimniej, niż pod gontowa, gdyż blacha 
jest lepszym przewodnikiem ciepła niż drzewo. Jeżeli 
zaś dach jest słomiany czyli snopkowy, wtedy w lecie 
jest pod nim najmniej ciepło, w zimie zaś cieplej niż 
pod jakimkolwiek innym dachem, bo słoma jest bardzo

8
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złym przewodnikiem ciepła. Przeto pod taka strzecha 
najlepiej się rzeczy wszystkie zachowaja.

Smolka. Toby słomiana strzecha była najlepsza, a 
nasi przodkowie mądrzej sobie od nas postąpili, robiąc 
strzechy słomiane.

Ks. wikary. Co do ciepła i zimna, to słomiana 
strzecha jest najlepsza, a moźe najzdrowsza i najtańsza; 
wszakże ma ona tę niedogodność, źe w czasie pożaru 
bardzo trudno ja bronić od ognia i nader szybko spło­
nie. — Może teź jest wam wiadomo gdzie jest cieple] 
w zimie, w pomieszkaniu drewnianem czy w murowa- 
nem?

Bryla. W pomieszkaniu drewnianem jest aź miło, 
bo nietylko ciepło, ale także sucho.

Ks. wikary. Aby wam zaś wyjaśnić, dla czegó 
w niem jest cieplej, to się tak dzieje, iź drzewo jest 
bardzo złym przewodnikiem ciepła, a ztad przez ścianę 
drewniana ani ciepła z izby wiele ujść nie moźe, ani 
zimno wniknąć z pola. Jest zaś to bardzo mądre 
urządzenie Boże, że drzewo jest tak złym przewodni­
kiem ciepła, bo z tej przyczyny przez drzewo czy to 
leśne czy owocowe nie może ani gorąco letnie przeni­
kać tak łatwo, ani też mróz zimowy; gdyby zaś ciepło 
i zimno przez drzewo miały wolne przejście, to wten­
czas w lecie od goraca drzewaby poschły, a w zimie 
od zimy zmarzły. Tak zaś bardzo tęgiego trzeba na to 
mrozu, aby drzewo które zmarzło.

Jeżeli pomieszkanie jest murowane, wtedy zależy 
jeszcze na tćm, czy ono jest z kamieni czy z cegły. 
Kamień bowiem lepszym jest przewodnikiem ciepła od
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cegły; przeto w takiem mieszkaniu z kamienia byłoby 
zimniej niź w ceglanem. Co zaś do kamieni, to nie sa 
wszystkie równe; czem bowiem twardszy kamień, tem 
lepszym jest przewodnikiem ciepła.

Bryla. A to teź nasi przodkowie najwygodniejsze 
mieli pomieszkania, bo drewniane.

Ks. wikary. Prawda, źe były suche i ciepłe i zdro­
we, ale nas zmuszaj a inne przyczyny stawiać pomiesz­
kania murowane. Albowiem budynek murowany jest 
trwalszy.

Bryla. Mnie się wydaje, źe budynki drewniane sa 
także tak trwałe. Czy to nie mamy kościołów drewnia­
nych stojących juź sto lat, lub dwieście, a czasem na­
wet trzy sta, a jeszcze moga postać sto lat i więcej ? 
A niejedna chałupa drewniana zbudowana za pradziada 
jeszcze stoi, jaki czas kto wie czy przetrwa stawienie 
murowane!

Ks. wikary. Ja wam natomiast mógłbym pokazać 
zamki i kościoły tysiąc lat stare i półtora tysiaca, po­
mijając piramidy egipskie stojące juź lat cztery tysiące. 
Czyby wytrzymała tak długo budowla chociażby z naj­
lepszego drzewa? Prawda, że dobry budynek drewnia­
ny dłużej mógłby potrwać niż licha murowanina; lecz 
porównywajac dwie rzeczy, trzeba wziąć albo obie do­
bre albo obie liche, nie zaś jedne dobra a druga zła. 
Dalej było dawniej drzewa obfito, tanio i za bezcen, a 
można było sobie wyszukać drzewa dobrze wyrosłe, 
najsilniejsze i najzdrowsze; w naszych zaś czasach takie 
drzewo jest rzadkie i drogie. A co do ognia, to budo­
wle murowane zawsze bezpieczniejsze od drewnianych.

8=f



116

Najgorszymi zaś przewodnikami ciepła sa tkaniny 
pochodzące od zwierząt. Tak np. wełna i sukno z niej 
robione, jedwab, kożuchy czyli futra; przeto niemi się 
odziewamy, bo bardzo dobrze zachowują ciepło nasze­
go ciała, a zimnu nie pozwalaja przeniknąć. Złym 
przewodnikiem ciepła jest dalej glina, bo nim słońce 
przeniknie ziemię na siagę, potrzebuje do tego 25 dni. 
Na pół siagi głęboko w ziemi nie pozna się już różni­
cy pomiędzy ciepłem dziennem i nocnem; na trzyna­
ście zaś siag głęboko zawsze ciepło jest równem a 
niemasz więcej różnicy pomiędzy zima a latem, lecz 
zawsze czy to w zimie czy w lecie jest ciepła około 8 
stopni. A jako ciepło bardzo trudno wnika w ziemię, 
tak trudno teź mrozem przemarza, i trzeba już wielkiej 
zimy, aby goła ziemia zmarzła na stopę głęboko. — 
W Syberji w takich okolicaęh, gdzie ostra zima trwa 
8 albo nawet 9 miesięcy, ziemia zmarznie bardzo głę­
boko. W lecie zaś trwajacćm dwa miesiące, chociaż 
panuje wielkie gorąco, lecz źe go ziemia bardzo powoli 
przepuszcza będąc złym przewodnikiem ciepła, przeto 
roztaje tylko ziemia na dwie stopy głęboko, a pod ta 
warstwa zawsze jest zmarzła. Mimo tego na tej war­
stwie nie grubej rośnie trawa bardzo obficie, której 
mieszkańcy nasusza ile można dla wyżywienia bydła 
w zimie, nawet krzaki niewielkie się pokazuj a.

Złym przewodnikiem ciepła jest teź woda. Lecz 
najważniejsza dla nas jest rzeczą, że powietrze jest 
nader złym przewodnikiem ciepła. Gdyby przez ciepło 
nie powstawały prądy i wiatry w powietrzu, jakom 
już dawniej mówił; gdyby powietrze ogrzawszy się
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od ziemi i stawszy się lekciejszem nie występowało 
w górę, ustępując miejsca innemu, aby to równie się 
ogrzało: bardzo długoby trwało, nimby się w izbie 
od ciepłego pieca powietrze rozgrzało, albo nimby 
się ociepliło na wiosnę. Lecz za to teź powietrze 
bardzo powoli chłodnie i zimna nie przepuszcza łatwo. 
Gdybym kawałkiem drzewa przykrył jaka rzecz, a 
druga posypał trocinami (rzazem) zrobionemi z ró­
wnie wielkiego kawałka drzewa: któraź rzecz byłaby 
lepiej zabezpieczona od zimna, czy posuta trocinami 
czy owa przykryta kawałkiem drzewa?

Płużek. Juźci ta, która jest posypana trocinami.
Ks. ivikary. Ztad się pokazuje, źe czem więcej jest 

jaka rzecz rozdrobniona, tern gorzej przepuszcza ciepło 
i zimno, daleko gorzej, niź gdyby była została w ca­
łości. Przeto liście, ściel, mech, plewy bardzo dobrze 
chronią od zimna i ciepła, bo sa drobne, a czem sa 
drobniejsze, tern lepiej tak czynią. Z tej samej przy­
czyny ogień pod popiołem bardzo długo się utrzyma  
bo popiół jest nad miarę drobny, i dla tego bardzo 
złym przewodnikiem ciepła. Nie przepuści przeto zi­
mna do pośrodka, aby ogień mógł wygasnąć; a ztad 
to pasterze na polu ’wygrzebują czasem rano ogień 
z popiołu jeszcze z dnia przeszłego. Tak samó popiół 
nie przepuszcza łatwo ciepła, przeto nasypawszy po­
piołu na rękę, można nań położyć węgle źarzace nie 
czując od nich najmniejszego ciepła.

Z tćj przyczyny dał stworzyciel zwierzętom, które 
maja ciepła krew, sierść aby je chronić od zimna. Sierść 
jest bardzo złym przewodnikiem ciepła, i przeto zimna
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nie przepuszcza, nie tylko dla tego źe kożuch taki chroni 
od zimna, ale źe jest złożony z niezliczonej liczby drob­
nych włosów. Czem drobniejsze włosy ma sierść, tem jest 
cieplejsza. Niektóre zwierzęta maja jedne sierść gruba 
i długa, a pod nia krótka, drobna i gęsta. Pierze dla 
tego źe jest drobne, chroni od zimna, a czem jest dro­
bniejsze, tćm cieplejszem jest przykryciem. Wszak 
wiecie, źe pod pierzyna z kwapu drobniutkiego jest 
cieplej, niź z pierza grubszego; chociaż pierzyna gruba 
i ciężka nie jest zdrowóm przykryciem. Przeto ptaki 
pierzem odziane bardzo dobrze sa zabezpieczone od 
zimna; ptak śpiąc w nocy chowa głowę pod skrzydło, 
aby ja lepiej ochronić od zimna, i tak się skurczy, źe 
się wydaje jako kula okrągły, aby zimno jaknajmniej 
znalazło miejsca, gdzieby w niego wniknąć mogło. 
Oprócz tego piórka pojedyncze tak sa uporządkowane, 
iź stanowia niby dach dobrze poszyty. Niektóre ptaki 
wodne maja pióra tak gęste i tak ściśle do siebie przy­
legające, iź woda przez nie do ciała ptaszego nie przej­
dzie, gdyź nadto owych piór woda jakoby tłuszczu 
zmoczyć nie moźe. Widzimy często, jeżeli ptak w boju 
albo przez jakikolwiek przypadek rozczochrał sobie 
pióra, znowu je dziobem gładzi i do siebie przylega- 
jacemi czyni.

Otóż wiemy juź, źe sa niektóre ciała złemi prze­
wodnikami ciepła, drugie dobremi; a czem bardziej 
ciało jakie jest rozdzielone czyli rozdrobione, tem gor­
szym jest przewodnikiem ciepła.

Pargygwóśdź. To nareszcie moźe być prawda, eo 
ja słyszałem, źe kasza ugotowana i dana z garncem
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do plew w miechu, moźe się przynieść z Ołomuńca do 
Cieszyna, a jeszcze jest goraca. Lecz czemuż to dro­
bniutkie cząsteczki gorzej ciepło i zimno przepuszcza­
ją, niż gdy tworzą całe ciało?

Ks. wikary. To jest raz dla tego, źe kiedy jakie 
ciało rozdzielonem zostanie na drobniuteńkie cząstecz­
ki, owe cząsteczki nie sa już tak mocno i blisko spo­
jone, i przeto nie moga sobie udzielać ciepła i zimna 
tak szybko, jak kiedy owe ciało było jeszcze całem. 
Powtóre powietrze może wnikać między owe cząstecz­
ki, a źe powietrze, jak już mówiłem, jest bardzo złym 
przewodnikiem ciepła, przeto nie mało się do tego 
przyczynia, źe przez owe cząsteczki nie moźe przeni­
knąć łatwo ani zimno ani ciepło. — Słoma jest także 
z tej przyczyny złym przewodnikiem ciepła, ponieważ 
będąc wewnątrz próżna, mieści w sobie powietrze. Je­
żeli odzież jest ciasna, wtedy jest zimniejsza niż wol­
na, pomiędzy która i ciałem znajduje się powietrze. 
Dwie koszule cienkie lepiej grzeją, niż jedna tak gru­
ba jak tamte obie razem, bo pomiędzy owemi znaj­
dzie się coś powietrza. Drzwi podwójne lepiej chronią 
od zimna niż jedne, chociażby były tak grube, żeby 
wypełniły cała przestrzeń pomiędzy obiema drzwiami.

Igiełka. A ezemuźby tak grube drzwi nie miały 
być jeszcze lepsze?

Ks. wikary. Ponieważ pomiędzy drzwiami podwój- 
nemi znajduje się powietrze, które bardzo źle zimno 
przepuszcza, daleko gorzej, niż gdyby na jego miejscu 
było drzewo. Z tej samej przyczyny okna podwójne 
lepsze sa dla ciepła, niż gdyby było jedno okno, eho-
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ciaźby szkło było tak grube, iżby zapełniało miejsce 
pomiędzy obiema. Grdyby ściany murowane naszych po- 
mieszkań były w pośrodku próżne, albo ta próżna 
przestrzeń np. plewami wypełniona, byłyby o wiele 
cieplejsze.

Smółka. Ale jakżeby zrobić takie ściany próżne?
Bryła. Kiedy już dawniej mówiliśmy o ścianach 

murowanych, przyobiecaliście nam, że nam później po­
wiecie, jak trzeba je stawiać.

Ks. wikary. Dobrze, żeście mi przypomnieli. Po­
wiem wam tedy, iż naj]epiejby było, gdyby w środku
ściany była przestrzeń próżna, która mogłaby się wy- 
suć plewami. Taka ściana byłaby najlepsza tak w zimie 
jak w lecie, chociażby nie była grubsza jak zwyczajny 
mur. Ze jednak trudno wystawić taka ścianę, przeto
najlepiej byłoby stawiać tak, aby w pośrodku ściany
pomiędzy cegłami została szpara próżna, któraby mo­
gła się zapełnić sieczka. Jeżeli w jednej warstwie ce­
gły były dawane na wzdłuż, mogłyby się w wyższej 
dawać na poprzek itd.

W Anglji robią także cegłę w pośrodku pusta 
czyli próżna na sposób rurek, któremi się pola rur­
kują. Ponieważ takie cegły w środku sa puste, sa lek- 
ciejsze, moga być większe, mniej potrzeba gliny i mniej 
cegieł.

Bryła. Moźe to tam być dobre, ale u nas tego nie 
robią, ani nie rozumia, ani ja nie mogę tego dokładnie 
zrozumieć.

Ks. wikary. Moźe być, że ta rada nie przyda się 
wam bardzo. Lecz powiem wam inna radę, która każdy
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łatwo wykonać moźe, a która zresztą zwykle czynicie. 
Kiedy się robi cegła, trzeba do gliny nasuć prochu 
z kamiennego węgla, albo trocin (rzazu), albo plew, albo 
drobnej sieczki i dobrze pomieszać i rozrobić z glina. 
Skoro się taka cegła pali, to w pośrodku owe dro­
bniutkie cząsteczki wmieszane do gliny, przez gorąco 
zwęgleją i powstana w ich miejscu w środku cegły 
małe dziurki próżne. Wtedy taka cegła majac w sobie 
mnóstwo owych maluczkich dziurek czyli próżni, czyni 
mur o wiele suszszym i cieplejszym, gdyź z tej przy­
czyny staje się o wiele gorszym przewodnikiem ciepła.

Grdyby wykopawszy jamę w ziemi nakładł do niej 
lodu i przykrył ja gruba słoma, wtedy mógłby ów lód 
wytrzymać przez całe lato, mianowicie gdyby ów dół 
znajdował się w cieniu, a to dla tego, że słoma jest 
bardzo złym przewodnikiem ciepła. Z tej samej przy­
czyny przykrywamy słoma niektóre rośliny na zimę, 
gdyź słoma tak zimna jak ciepła nie przepuszcza.

Mógłbym jeszcze przytoczyć wiele przykładów 
z życia i z tego co zawsze widzicie przed soba, o złych 
i dobrych przewodnikach ciepła; wszelako zdaje mi się, 
źe o tej rzeczy już dosyć będzie. Przeto zaniechamy 
juź tego, a przyszła niedzielę, jeżeli Bóg da doczekać, 
będziemy mówić o cieple dalej i dowiecie się więcej. 
Zatem zostańcie z Bogiem!
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Niedziela XIV.

(Ciepło czćm jest. Ruch i siła. Eter).

Ks. wikary. Pytaliście się mnie dawniej, czem 
właśnie ciepło jest. Powiedziałem wam wtenczas, źe 
tego uczeni zbadać nie mogli, jednak coś mało wiele 
przecież się domyślają, chociaż ja nie chcę za to rę­
czyć. Lecz powiem wam otwarcie, iż niewiem, czy mam 
z wami o tem mówić, bo do tego trzeba wiele uwagi i 
nie mało cierpliwości.

Bryła. Toby było, żebyśmy temu nie rozumieli, 
jeżeli nam Waszmość będziecie opowiadać.

Fłużek. A jeżeli czego nie zrozumiemy, to się mo­
żemy pytać.

Ks. wikary. Niech tedy  będzie po waszemu, za­
cznijmy z Panem Bogiem. Kiedy świdrem wiercicie 
drzewo, a za jakiś czas wyjąwszy świder weźmiecie go 
do ręki, jakiż on wtedy jest?

Farsygwóźdź. Wtedy jest ciepły a nawet gorący.
Ks. wikary. Kiedy zaś w zimie trzecie rękę o rę­

kę, dla czegóż tak czynicie?
Igiełka. Aby się ręce rozgrzały.
Ks. wikary. Tak samo, kiedy się świdrem wierci 

drzewo, świder trac się o drzewo rozgrzewa się. Gdzie­
kolwiek tedy dwa ciała się tra, tam powstaje ciepło; 
czeih więcej się zaś tra, tćm więcej się rozgrzewają i 
tem więcej się ciepła tworzy. Kiedy wóz jedzie, wtedy 
koła obracaj ac się tra się o osie i rozgrzewają się za­
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równo z osiami. Przeto się musza osie namazać, aby 
tarcie było mniejsze, bo nie namazawszy ich, przez sil­
niejsze tarcie takie powstałoby gorąco, iżby się osie 
zapaliły, albo jeżeli sa żelazne na czerwono rozpaliły. 
Na kolejach żelaznych jeszcze większej z tćj samej 
przyczyny trzeba ostrożności, gdyź tarcie jest o wiele 
większe. Na kolejach nawet szyny się rozgrzewają, 
kiedy pociąg przejedzie po nich; a niemasz się czemu 
dziwić zważywszy, źe koła bardzo mocno się tra o 
szyny, tak dla wielkiego ciężaru, jak dla wielkiej szyb­
kości. Tak samo rozgrzewa się piła przy rznięciu drze­
wa. Ludzie dzicy robią sobie ogień w ten sposób, źe 
tak długo tra dwa kawałki drzewa jeden o drugi, aź 
się one zapala. My zaś trzemy zapałkami, a to owym 
końcem, gdzie się znajduje siarka, o jakieś ciało twar­
de, przez co zapałki się zapalaja.

Smolka. Przy zapałkach małe tarcie juź wystar­
czy do zapalenia, zkad to pochodzi?

Ks. wikary. To pochodzi ztad, źe na główkach 
zapałkowych znajduje się fosfor, który się bardzo łatwo 
zapala.

Plużek. Cóź to jest fosfor?
Ks. wikary. Fosfor jest ciało, które wydobywają 

z kości, w których on się znajduje. Czysty fosfor jest 
ostra trucizna i tak łatwo się zapala, źe chcąc go prze­
rżnąć, chociaż jest dosyć miękkim, trzeba go trzymać 
pod woda, bo inaczej juźby się zapalił od samego prze­
rzynania, a nawet ani na ręce gołej nie radno go trzy­
mać, boby już od tego małego ciepła ręki się zapalił. 
Czesi nazywaj a go kościkiem. Na główkach zapałko -
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wych fosfor nie jest czystym, ale zmieszanym z innymi 
ciałami, gdyż inaczej zapałki, byłyby niebezpieczne. 
Od fosforu samego nie zapaliłby się jeszcze patyczek, 
przeto jest także coś siarki, która zapaliwszy się od 
fosforu, zapala dalej drzewo. Grdy powróz chwyciwszy 
silno w rękę przeciągniemy szybko przez rękę, poczu­
jemy ciepło, a to dla tego, iż powróz trze się o rękę. 
Przeto gdyby się kto chciał spuścić po powrozie z ja­
kiej wysokości, łatwoby sobie ręce popalił, musiałby 
się puścić i spadłby.

Bryła. Ale jakże czasem aresztanci mogą takim 
sposobem uciec z więzienia?

Ks. wikary. Do tego trzeba być szykownym i sil­
nym. Nie trzeba się ciągle spuszczać, lecz co kawałek 
odpocząć. W dawniejszych czasach, kiedy jeszcze za­
pałek nie było, klepano czyli krzesano ogień krzemie­
niem i stalą albo ocelą. Małe odbite cząsteczki stali, 
które dla ich drobności tylko w stanie zapalonym wi­
dzieć okiem, trą się tak szybko o powietrze, że się 
zapalają. Od takiej iskry zapali się znów ciało zapalne 
np. próchno.—Lecz teraz wziąwszy wszystko razem wi­
dzimy, źe gdziekolwiek dwa ciała się trą, powstaje cie­
pło czy to mniejsze czy większe według szybkości 
tarcia. Woda w rzece płynąc trze się to o brzegi to o 
dno, a ztąd powstaje także cokolwiek ciepła. Ale cóż 
jest właśnie tarcie ?—Tarcie nie jest niczem innem jak 
ruszaniem się czyli ruchem. Przy wierceniu, rznięciu 
piłą i przy jakiemkolwiek tarciu odbywa się ruch, bo 
się rusza świder, piła, koło itd. Ale np. przy wierceniu 
nie cały ten ruch na to się obróci, aby jakieś ciało
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przewiercić; jedna część ruchu zużyje się na tarcie a 
druga tylko służy do przewiercenia. Czem miękciejsze 
jest ciało, tem mniej ruchu zużyje się na tarcie, a tem 
więcej na przewiercenie ; czem zaś twardsze, tem wię­
cej ruchu zużyje się na tarcie, a tem mniej na prze­
wiercenie. Otóż z tego ruchu zużytego na tarcie, czy 
to przy wierceniu, czy przy rzezaniu, czy przy jeżdże­
niu na wozie itd., tworzy się ciepło.

Smolka. Ale jak wielkie ciepło mogłoby się przez 
tarcie zrobić?

Ks. wikary. Czem większe tarcie, tem większe cie­
pło bez granic. Kiedy w pewnem mieście wiercono 
armaty czyli działa pod woda w wielkiem naczyniu, 
takie się zrobiło ciepło, że aź woda zawrzała. Lecz 
idźmy jeszcze dalej. Gdyby położył kawałek żelaza na 
kowadło, a zaczałby go uderzać młotem, cóźby się za 
krótki czas stało ?

Parzy gwóźdź. O w kawałek żelaza rozgrzałby się.
Ks. wikary. A to znowu czyni ruch. Młot rusza 

się czyli leci na dół, i leciałby jeszcze dalej, ale nagle 
ruch się zatrzymuje, lecz za to obraca się w ciepło. 
Gdyby wziął kto mocna rurę szklanna, na jednym 
końcu zamknięta, i wcisnął nagle do niej szpunt jako 
do sikawki, wtedyby zobaczył, jakby się próchno przy­
mocowane do szpuntu zapaliło. Takim sposobem robio­
no często ogień, kiedy jeszcze zapałków nie było. Je­
żeli kula wystrzelona uderzy o szynę żelazna, moźe 
się tak rozgrzać, źe się po wierzchu aż stopi.

Smolka. A czemuż ona tak się rozgrzeje ?
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Ks. wikary. Bo leci z wielką szybkością, a źe ten 
wielki ruch nagle się zastawi, zrobi się z niego ciepło. 
Lecz cóż to sprawuje ruch i zkąd on powstaje, czy to 
przy tarciu, czy przy lecącej kuli, czy gdziekolwiek ?— 
Ruch powstaje przez siłę, bo czy to trąc drzewo lub 
ręce, czy wiercąc, czy jadąc, czy wystrzeliwając kulę, 
trzeba na to siły bądź to ludzkiej, bądź końskiej lub 
innej. A tak więc przy tarciu owa siła, która sprawia 
tarcie, zamienia się w ciepło. Jeżeli człowiek bije mło­
tem o kawałek żelaza, to jego siła zastawiająca się na­
gle na kowadle, obraca się w ciepło. Jeżeli kula nagle 
uderzy o szynę żelazną, to owa siła, któraby ją jeszcze 
była niosła dalój, ustaje, ale za to zamienia się w cie­
pło. Cóż z tąd widzimy? Oto tyle, źe każda siła może 
się stać ciepłem, albo źe z każdego ruchu może się 
tworzyć ciepło, jakośmy widzieli na przykładach opo­
wiedzianych. Ale jeżeli siła i ruch może się zamieniać 
w ciepło, to znów ciepło na odwrót może się obrócić 
w siłę i sprawić ruch.

Igiełka. Toćbym był ciekawy wiedzieć, jakby 
z ciepła mogła się stać siła, albo jakby się mogła ru­
szać jakaś Jrzecz?

Ks. wikary. A samiście juź to widzieli na własne 
oczy.

Igiełka. Ja? gdzie a kiedy?
Ks. wikary. Któż ciągnie pociąg na kolei?
Igiełka. Maszyna.
Ks. wikary. Ale zkąd ma maszyna tyle siły?
Igiełka. Tego nie wiem.
Ks. wikary. Gdyby przypiął maszynę przed po­

ciąg, ale nie zapaliłby w piecu, czyby ciągła pociąg?
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Igiełka. Nie!
Ks. wikary. Widzicie tedy, źe ciepło to czyni! 

Bez ciepła poci ,gby się ani nie ruszył z miejsca. Cie­
pło tedy zamienia się w siłę i sprawia ruch. A w fa­
brykach parowych jakaż to tam siła obraca maszynami 
i kołami? Czy nie pochodzi to z ciepła? Przeto się 
tam ciągle palić musi. Bez ciepła wszystkoby stanęło. 
Albo wieleźby to koni i ludzi trzeba było w fabrykach 
i na kolejach żelaznych, gdyby to samo chcieli spra­
wić? A tu ciepło w taka siłę może się zamienić! Któż 
jeszcze mógłby o tem wątpić!

Płużek. Któżby też to był pomyślał! Ale jużci 
tak temu, inaczej być nie moźe, bo to pewna, że bez 
ciepła nicby nie sprawili.

Ks. wikary. Zbierzmy to cośmy dotąd mówili, a 
będziemy mogli powiedzieć: Siłairuch zamieniaj , 
się często w ciepło, a na odwrót ciepło za­
mienia się często w siłę i ruch. Ztad widać, 
źe pomiędzy siła i ciepłem, albo co to samo jest, mię­
dzy ruchem i ciepłem zachodzi jakieś pokrewieństwo 
i jakiś związek, a musi być pomiędzy niemi jakieś po­
dobieństwo. Przeto domyślaj , się, źe ciepło nie jest 
nic innego, jak pewnem ruszaniem się najdrobniejszych 
cząsteczek ciał.

]Bryła. Ale przec,ież nie widać, żeby się co ruszało.
Ks. wikary. Prawda, źe nie. Bo te cząsteczki o 

których jest mowa, tak s , małe, źe ani pojęcia o tem 
nie macie. Wystawcie sobie najdrobniejszy proszek albo 
pyłek: gdybyśmy mieli tak dokładne narzędzia i tak 
dobre oczy i ręce, iźbyśmy taki pyłek rozdzielili na
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dziesięć części, a jedne taką część znowu na dziesięć, 
jeszczeby to niczem nie było obok tych cząsteczek, o 
których mówię. A każda taka cząsteczka rusza się jeszcze 
w mniej szem miejscu. Ruszanie zaś według tego, jak 
ciepło jest mniejsze lub większe, jest także wifckszem 
albo mniej szem, ale zawsze tak szybkiem, iż jest nie- 
zmiernem drganiem a w jednem okamgnieniu zadrga 
niezliczoną ilość razy. Oczywiście, źe takiego ruchu wi­
dzieć nie można. Jeżeli ciepło się powiększa, wtedy się 
i owo drganie powiększa, a to tak dalece, źe owe czą­
steczki oddalając się coraz bardziej, nie trzymają się już 
tak mocno w kupie jak wprzód, i z ciała stałego 
staje się ciało płynne, czyli ciało topnieje albo 
topi się.

Domyślają się też, źe przestrzeń świata nie jest pró­
żna, ale jest napełniona pewnem ciałem niezmiernie rząd­
kiem i subtelnem, tak iż powietrze obok tego ciała wy­
daw"ałoby się o wiele gęstszem niż kamień. Słowem owo 
ciało jest takiej rzadkości i cienkości, źe nawet z naj- 
rzedszą rzeczą, jakąbyśmy sobie pomyśleli, porównane 
być nie może. To ciało nazywają eter. Ten eter 
przez ciepłó czy to słoneczne czy jakiekolwiek zacznie 
się ruszać. Jako już dawniej mówiłem, tak jako woda 
w stawie się rusza, kiedy kamieniem do niej rzuci, 
podobnie porusza się eter, tylko źe eter w taki sposób 
zacznie się ruszać na wszystkie strony w górę i na 
dół. Czerń większy kamień do wody się rzuci, tern większe 
robią się bałwany czyli fale; czem mniejszy zaś kamień, 
tern drobniejsze fale, tak iż na siągę może się zrobić 
takich fal np. sześć, dziesięć, piętnaście itd., według tego
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czy sa większe czy drobniejsze. Te zaś fale, które przez 
ciepło w eterze powstaną, sa tak drobniutkie, źe to ani 
do wiary niepodobne, bo na palec, czyli na cal obszer- 
ności utworzy się ich aź do 40 tysięcy.

Parzygwóśdź. Dla Boga, to juź prawda, źe to do 
wiary nie podobne i trudne do pomyślenia.

Ks. wikary. Wszelako zostało to dokładnie obli- 

czonem.
Igiełka. Ale jakże to mógł kto wyrachować?
Ks. wikary. Moźebym wam i to mógł cokolwiek 

objaśnić, lecz zabrałoby nam to tyle czasu i sprawiłoby 
nam tyle trudności, źe lepiej to pominąć, zważywszy 
jeszcze, źe nie wiele byłoby z tego pożytku. Lecz cho­
ciaż eter tak niezmiernie drobniuteńkiemi falami się 
rusza, czyni to jednak z taka szybkością, źe za jedne 
sekundę czyli w jednem okamgnieniu koło 40 tysięcy 
mil przebiegną owe fale.

Smolka. Ale czy to być moźe, źe za taka chwilkę 
tak daleko przyjdą?

Ks. wikary. Wiecie źe ledwie słońce wyświeci, juź 
czujemy jego ciepło. Za jak krótki czas tedy przyjdzie 
ciepło od słońca do nas! A przecież od słońca do ziemi 
jest ogromna odległość, jak wam niezadługo powiem. 
Każde ciało gorące tedy wprawia eter w ruch, a eter 
ruszajac się prowadzi ciepło dalej, i gdzie spotka jakie 
ciało, wprawia cząsteczki jego w ruch i ciepła mu 
udziela. Jeżeli ciepło rzeczywiście jest takim ruchem, 
to inaczej być nie moźe, jeno źe ów eter wszędzie się 
znajduje, gdyź inaczój trudno byłoby wytłumaczyć, 
jako się ów ruch od słońca ciałom, na ziemi udzielać

9
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moźe; bo ciało jedno, jeżeli się samo rusza albo drga, 
moźe tylko wtenczas udzielić ruch swój drugiemu 
ciału, jeżeli się z niem styka, albo jeżeli pomiędzy 
oboma znajduje się trzecie ciało, przez które ruch się 
udziela. Tak np. jeden człowiek moźe tylko wtenczas 
ruszyć drugiego, kiedy się albo z nim styka albo po­
między nimi znajduje się np. żerdź lub deska, za 
pomocą której go poruszy. Jeżeliby próżno było po­
między nimi i nie stykaliby się, nie moźe jeden dru­
giemu swego ruchu udzielić. Podobnie też ciepło czyli 
ów ruch drobniuteńki moźe się tylko wtedy udzielić, 
kiedy jedno ciało z drugiem się styka albo kiedy po­
między niemi znajduje się inne ciało, jakiem jest eter, 
za pomocą którego może się ciepło czyli ów ruch udzie­
lać. Grdyby była pomiędzy niemi zupełna próżnia, np. 
pomiędzy słońcem a ziemia, jakżeby się ciepło czyli 
owe drganie drobniuchne mogło udzielać?

"Bluzek. Jeżeli teź to jeno wszystko jest prawda?
Ks. wikary. Co do szybkości, z jaka ciepło od 

słońca do nas przychodzi, jest to rzecz pewna. Co do 
reszty powiedziałem wam juź zaraz na wstępie, źe nie 
chcę za prawdziwość ręczyć. Przeto kto wierzyć nie 
chce, niech nie wierzy, za tę niewiarę grzechu nie 
będzie miał. Jednak powiem wam szczerze, źe za pra­
wdziwością tej rzeczy wiele przemawia, i mógłbym 
jeszcze szeroko nad tern8 się rozwodzić, przez co sta­
łaby się wam ta rzecz i jaśniejsza i prawdopodobniej­
sza. Lecz teraz nie wiele wam o tern mówiłem, 
i dałem wam tylko coś liznąć, czem ciepło jest albo 
czem moźe być. Z tej zaś przyczyny mało o tern mó­
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wiłem, źe to sa rzeczy dla was trochę trudne a na­
reszcie bez wielkie] dla was korzyści, Dla tego zacz­
nijmy znów o tem co jest pewne, łatwiejsze i korzyst­
niejsze.

Powiedziałem wam juź, źe czasem siła albo ruch za­
mienia się w ciepło, a czasem znowu ciepło obraca się 
w siłę i sprawia ruch. Łatwo zrozumiecie, że z większej 
siły zrobi się większe ciepło, a z większego ciepła 
większa siła-, z małej zaś siły moźe powstać tylko 
małe ciepło, a z małego ciepła mała siła Jeżeli ktoś 
uderza młotem jakiś czas o kawałek żelaza na ko­
wadle, wtedy ono się rozgrzeje; gdyby zaś drugi tyleż 
razy uderzył oń dwa razy większa siła, rozgrzałoby 
się dwa razy tyle. Równie gdyby w maszynie na kolei 
żelaznej zrobiono dwa razy większe gorąco, byłaby siła 
ciągnącą dwa razy większa. Widzimy ztad, źe z pewnej 
ilości siły moźe się też utworzyć tylko pewna ilość cie­
pła, a z pewne] ilości ciepła tylko pewna ilość siły, 
nie mniejsza ani większa. Jeżeliby kula żelazna z ja­
kiejś wysokości spadła na twarde miejsce, zagrzałaby 
się mniej albo więcój według wysokości, z której spadła: 
gdybyśmy to ciepło mogli znowu w siłę zamienić, da­
łoby znów tyle siły,, iżby ta siła mogła kulę na 
nowo  dźwignąć do tej samej wysokości. Tak samo 
gdybyśmy ciepło owego kawałka żelaza na kowadle 
leżącego mógli zamiennie w siłę, powstałoby z niego 
znowu tyle siły, ile jój było potrzeba do zagrzania go. 
W taki sposób obliczono, ile ciepła moźe się zrobić 
z ]akiej siły a ile siły z pewnego ciepła. G-dyby np. funt 
żelaza spadł z wysokości 130 siag, spadłby z taka siła,

9ł .
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źe gdyby tę siłę zamieniono w ciepło, rozgrzałaby funt 
wody o pół stopnia wyżej. Tak samo byłoby, gdyby 130 
funtów spuścił z wysokości jednej siągi. Odwrotnie gdy­
by rozgrzał funt wody o pół stopnia, a moglibyśmy 
to ciepło zamienić w siłę, byłoby ztąd tyle siły, iżby 
mogła dźwignąć 130 funtów na siągę wysoko.

Bryła. Toby dużo mogło być ciepła z siły ludz­
kiej ?

Ks. wikary. Grdyby wszystkę siłę ludzką, zwierzęcą 
i inną zamienił w ciepło, zapewnieby ciepła było 
dużo. Natomiast gdyby wszystko ciepło na ziemi, jakie 
powstaje z ogniów i z inąd zamienił w siłę, powstałaby 
siła ogromna.

Ziemia obraca czyli toczy się koło słońca z wiel­
ką szybkością tj. z wielką siłą. Gdyby nagle zastawiła 
się spotykając przeszkodę lub z jakiejkolwiek przy­
czyny, powstałoby ztąd tyle ciepła, jak gdyby spalono 
czternaście kul węglowych równie wielkich jak ziemia, 
wtedyby wszystko natychmiast się rostopiło.

Rzekłem wam dawniej, źe wody musi być zawsze 
w świecie równo, bo woda zawsze gdzieś znajdować 
się musi. Z tego co teraz mówiłem, możecie zaś po­
znać, źe także siły na świecie zawsze musi być równa 
liczba. Może ona się znajdować raz w ciele ludzkiem, 
raz gdzie indziej, raz zamienić się w ciepło, albo w co 
innego, to zaś pokazać się w innym sposobie albo być 
gdzie utajoną, jednak zawsze gdzieś znajdować się musi. 
Bóg stworzył tylko pewne mnóstwo siły w całym świe­
cie niezmierzonym. Może ona różnie być czynną, może 
jej człowiek różnie używać, ale ona zostanie niespożyta,



133

nikt nie moźe jej zgubić ani za mak, ani przyczynić, 
tylko Bóg sam, jej stworzyciel.

Niedziela XV.

(O źródłach ciepła, czyli ciepło zkąd powstaje).  

Ks. ivikary. Powiedziałem wam trochę, czem cie­
pło jest. Dzisiaj pomówimy, zkad ciepło pochodzi i 
jak powstaje. Źe ciepło moźe powstać przez tarcie, 
uderzenie, bieg i jakikolwink ruch, o tern juź wiecie.

Ciepło powstaje także przez spalenie lub gorzenie. 
Gdzie się co pali czyli gore, tam powstaje ciepło. 
Każda rzecz spalona tylko pewna ilość ciepła wydać 
moźe. Funt drzewa np. może dać tylko jakaś ilość 
ciepła; tak samo funt węgla, funt spirytusu itd., tylko 
że funt drzewa mniej daje ciepła niź funt węgla ka­
miennego, a ten znów mniej niż funt spirytusu. Również 
funt drzewa różna ilość ciepła moźe wydać według 
tego, czy drzewo jest np. bukowe, dębowe, olchowe, 
brzozowe, świerkowe, -jodłowe itd. Także węgle ka­
mienne jedne sa lepsze, drugie gorsze. Funt tego sa­
mego opału jednak zawsze równa ilość ciepła wyda. 
Wszakże zależy na tern, czy go prędko wydaje czy po­
woli. Jeżeli funt drzewa jodłowego gore np. godzinę, 
wyda taka sama ilość ciepłą, jak gdyby się spalił za 
ćwierć godziny, tylko że w pierwszym razie wydaje go 
bardzo powoli, w drugim zaś razie szybko. A cóż my
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chcemy pałac w pieca, aby nam drzewo wydało ciepło 
szybko czy powoli?

Parzy gwóźdź. Aby nam go wydało szybko, bo 
gdyby się smędziło w piecu cały dzień, małoby nam 
to pomogło.

Ks. wikary. Z tej przyczyny rabie się drzewo i 
dzieli się na małe kawałki, bo czem jest drobniejsze, 
tem prędzej gore i ciepło z siebie wydaje. Po wtóre 
trzeba, aby powietrze dobrze przez ogień przechodziło 
czyli ciągło, bo bez powietrza nic goreć nie moźe. Prze­
to zaś gdyby nasypał na ogień grubo trocin, żleby go­
rzało, alboby teź ogień wcale zgasł, bo chociaż drzewo 
byłoby bardzo drobne, ale powietrze niemogłoby prze­
chodzić. Z tej samej przyczyny stanie się czasem, źe 
kiedy stodoła się spali, słoma spodnia, jeżeli jest do­
brze ściśniona i zbita, nie spali się, a to dla tego, źe 
powietrze nie mogło przez nia przechodzić. Przeto piec 
z dobrym przeciągiem jest rzeczą bardzo ważna.

Igiełka. A drzewo musi być suche, bo inaczćj źle 
gore.

Ks. wikary. Nie tylko źe źle gore, a ciepło po­
woli wydaje, ale okrom tego owa troszka ciepła na to 
się zużyje, aby woda w drzewie zawarta zamieniła się 
w parę, a piecowi mało się dostanie, bo wiecie już z 
dawniejsza, ile ciepła potrzeba, aby woda zamieniła 
się w parę. Przeto kto mokrem drzewem pali, ten dwa 
i trzy razy droźćj izbę ociepla i jedzenie gotuje, nie 
licząc wielkiej niewygody.

Smółka. Dla tego ja sobie juz zawsze nagotuję 
drze y , a w lecie, aby mi dobrze wyschło.
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Ks. wikary. Ciepło powstaje jeszcze tam, gdzie co 

gnije.
Plużek. Ale tego nie poznać.
Ks. wikary. Bardzo dobrze to poznać. Kiedy gnój 

wozicie w zimie na pole, wiecie dobrze, jaki jest cie­
pły, skoro go cokolwiek odkryjecie; a to dla tego że 
gnije. Siano jeżeli mokre stoi długo w kopach, zacznie 
gnić albo zaparzy , się, i takie ztad powstaje ciepło, źe 
się spali. Jeżeli jakie ciało zgnije, wyda tyle ciepła, 
jako kiedyby zgorzało, tylko bardzo powoli. Grdyby 
siaga drzewa zgniła, byłoby z niej tyle ciepła, jako 
gdyby zgorzała. Jednak przy spaleniu wydałaby to cie­
pło dajmy na to, za godzinę, a gnijąc wydałaby je np. 
za rok albo w jakimkolwiek czasieby zgniła.

Dalsze ciepło pochodzi z ziemi. Gdyby kopał zie­
mię w głab, czem głębiejby przyszedł, tern cieplejby 
byłó. Wiedza o tern dobrze górnicy czyli hawierze, bo 
pracujac głęboko w ziemi, moga w najostrzejszej zimie 
być lekko odziani nie czując najmniejszego zimna. 
W nadto wielkiej głębokości nie moga ani dobrze i 
długo pracować dla większego ciepła.

Parzygwóźdź. Ale zkadźe się w ziemi to ciepło 
bierze, kiedy tam ani słońce nie doświeci?

Ks. wikary. O tern sa różne domysły. Dostawszy 
się do pewnej głębokości, zawsze jest ciepło równe 
czy to w zimie czy w lecie. Począwszy ztad, to co sto 
stóp przyjdzie się głębiej, to niemal o jeden stopień 
ciepła przybywa. Tak iż na sześć set stóp czyli na sto 
siag głębiej byłoby cieplej o sześć stopni; na 1200 zaś 
stóp czyli na dwieście siag głębiej o dwanaście stopni
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cieplej itd. Ponieważ od wierzchu aź do środka ziemi 
jest więcej niź ośm set mil, ztad łatwo wystawić sobie 
można, jak nieopisane musiałoby tam być gorąco, jeżeli 
ciągle aź do środka co sto stóp głębiej przybywa jeden 
stopień ciepłoty. W głębokości jednomilowej byłoby 
juź koło 200 stopni. A jeszcze dalej takie gorąco, o 
którem nie mamy ani pojęcia. Nie darmo teź niektórzy 
myśleli, cbociaź nic nie wiedzieli o owem przybywaniu 
ciepła, że piekło jest w środku ziemi.

Igiełka. Czy też to jest prawda?
Ks. wikary. Tego nikt twierdzić nie moźe, tylko 

się tak przy sposobności o tem mówi, Najlepiej po­
wiedział św. Augustyn, abyśmy sobie głowy nie łamali 
nad tem, gdzie piekło jest, ale raczej abyśmy myśleli 
nad tem, cobyśmy się tam nie dostali. Muszę zresztą 
dodać, źe to nie jest rzeczą  pewna, jakoby dalej w zie­
mi było tak okropne gorąco. Jest to tylko domysłem, 
który domysł jest poparty tem, iź do małej głęboko­
ści, do jakiej ludzie się dostali, na sto stóp w głab 
przybywa jeden stopień ciepła, a oprócz tego jeszcze 
inne przyczyny za tem przemawiają. Zeby to jednak 
było pewnćm, tego nikt rzec nie moźe, owszem da się 
także niejedno naprzeciw temu powiedzieć. A najpier- 
wiej to, iź nie przyszli ludzie do wielkiej głębi, przeto 
nie można twierdzić, czy teź dalej co sto stóp przyby­
wa o jeden stopień ciepła.

Smółka. Mnie się zdaje, źe kiedy tak przybywa 
na kilka set stóp, to teź będzie i dalej.

Ks. wikary. Ludzie przyszli dotąd tylko do bardzo 
małej głębokości, dajmy na to na ćwierć mili, a aź do
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środka ziemi jest przeszło ośm set i pół sta mil, tedy 
niedaleko cztery tysiące razy tyle; czyź się godzi z tak 
małej’ cząsteczki sadzić o tak ogromnej odległości? 
Byłoby to nierożwaźnie i nawet nierozumnie. Gdyby 
robaczek mały przewiertawszy aź do połowy skorupę 
jaja ptasiego, sadził ztad źe całe ja] o aź do pośrodka 
jest twarde; czyby to było rozumnie? A głębokość do 
której ludzie przyszli, nie jest w porównaniu z ziemia 
tak wielka, jak gdyby w jaju przewiertał skorupę do 
połowy.

Bryła. Tedy wy, wielebny księże, jesteście tego 
zdania, źe w ziemi niemasz takiego gorącą?

Ks. wikary. Tego ja teź nie mówię, mówię tylko, 
że się tu nic pewnego nie da powiedzieć, a dla tego ob­
szerniej o tem z wami mówiłem, ponieważ się zdarza 
czasem słyszeć albo czytać, jakoby to było rzecża pe­
wna. Moźe być, źe ludzie z czasem odkryją, czy temu 
tak jest czyli teź nie, bo juź nie jedno odkryli co im 
było niewiadomem, lecz dotąd wszystko jest domysłem 
chociaż mniej lub więcej uzasadnionym.

Jednak chociażby nie było w ziemi całej ta­
kiego goraca, to przecie zdaje się być rzeczą pewna, 
źe przynajmniej w niektórych miejscach musi być 
w ziemi ogromne gorąco. Sa bowiem takie góry, 
z których wychodzi ogień i dym, i które wyrzucają 
czasami ogromne mnóstwo popiołu i kamienie gorące. 
Jedna taka góra jest w Italji i zowie się Wezuwjusz. 
Ta góra niedługo po narodzeniu Jezusa Chrystusa tyle 
wyrzuciła popiołu, źe się słońce zaćmiło a dwa miasta 
niedaleko niej zasypane zostały ze wszystkimi miesz­
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kańcami. Później utworzyła się ziemia na tym popiele, 
który stwardn ,ł i usadził się, a tak powstały nad temi 
miastami winnice, ogrody, role; nikt nie wiedział, źe 
pod temi polami znajduja się owe miasta, bo z czasem 
zapomniano, ’ gdzie te miasta stały. Tylko w ksią,żce 
jednego pisarza żyjącego w owych czasach, było to 
opisane i zachowała się pamia,tka tego  zdarzenia, acz 
niektórzy uczeni w nowszych czasach ogłosili to opo­
wiadanie za bajkę. Aź przed kilkudziesięciu laty jeden 
tamtejszy mieszkaniec kopi ,e studnię, trafił w głębi na 
budynek, a kiedy potem kopano coraz dalej, przeko­
nano się, źe to owe miasta. Teraz juź niektóre części 
wcale odgrzebane i odkryte, a jeszcze ci gle pracuj , 
dalej.

JPłmek. A jakże tam w tych miastach wyglada?
Ks. wi’kary. Widać jeszcze jak stały budynki, jakie 

były ulice, można nawet poznać, jako niektórzy chcieli 
uciekać, ratować swoje skarby, ale nic im to nie po­
mogło.

’Parsygwóźdź. A to teź wstyd dla tych uczonych, 
co to dawniej za bajkę uznali.

Ks. wikary. S , ludzie, którzy wszystko chc , mie­
rzyć według swego płytkiego rozumu, a jak im nie 
jest co według ich zdania, bez rozwagi i bez długiego 
namysłu, głosz , to za bajkę. Zt ,d widać, źe nie trzeba 
nigdy lekkomyślnie i płocho ogłaszać jakiejkolwiek 
rzeczy za bajkę.

Igiełka. Ale jakże się tam nie boj , ludzie znów 
mieszkać, aby się im także podobnie nie stało?

Ks. wikary. Jest tam ziemia bardzo urodzajna, a 
nadto od owego czasu nie było juź więcej tak straszli­
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wego wybuch,u. Takich gór jest jeszcze na ziemi wię­
cej. Niektóre juź nie wyrzucają z siebie ognia, jak 
gdyby wygasły.

Smółka. To też dobrze, źe u nas nie masz takich
gór.

Ks. wikary. W naszych górach chwała Bogu, nie 
masz ich, aczkolwiek, jeżeli się nie mylę, jedna z nich 
nazywa się Ogniwy. Nareszcie jeszcze dodam, źe w nie­
których miejscach wytryska ze ziemi woda ciepła a na­
wet gorąca, jako jest w wielu kąpielach np. w Cieplicach 
Węgierskich i Czeskich, gdzie są źródła ciepłe. Z tego 
równie poznać, źe w ziemi w pewnej głębokości musi 
być gorąco.

Lecz najwięcej ciepła dostajemy od słońca, a mo­
żna nawet śmiało powiedzieć, ,źe nie mamy innego cie­
pła oprócz słonecznego.

Płużek. Ale wszakeście sami mówili, źe jest inne 
ciepło np. powstające przez tarcie i różny ruch, przez 
ogień, nawet gnicie itd.

Ks. wikary. To jest prawda, ale takiego ciepła 
jest tak mało, źe niczem ono jest obok ciepła słonecz­
nego; oprócz tego i ono właściwie pochodzi od słońca, 
jak się wnet dowiecie”. Ciepła dostajemy od słońca ilość 
nieobliczoną. Wystawcie sobie tylko kawałek pola, wiele 
ono każdy dzień ciepła otrzyma. Poznalibyśmy to le­
piej, gdyby tam leżał tak wielki kawał blachy, bóbyśmy 
uczuli, jakby się rozgrzała. A tyle ciepła przychodzi 
każdy dzień, w zimie mniej w lecie więcej, lecz nie 
tylko na ów kawałek, ale na całą ziemię. Jakaż to 
ogromna ilość ciepła! Dalej każda najmniejsza trawka,
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każdy mech potrzebuje do swego wzrostu ciepła, każde 
źdźbło, każdy listek tworzy się za pomocą ciepła, każdy 
kwiatek rozkwita się przez ciepło, każdy owoc źrzeje 
ciepłem słonecznemu A wieleź to traw, wieleź liści, 
wieleź owoców! któżby je policzył! Ileż to potrzebują 
ciepła! ,A wszystko to ciepło posyła im słońce! Wie­
leź zwierząt dycha ciepłem, a i one maja je od słońca!

Bryła. To już ciepło bez końca.
Ks. wikary. Lecz nie na tem jeszcze koniec, to 

jeszcze wszystko nic. Słyszeliście, źe woda zamienia 
się w morzu i wszędzie w parę, która występuje w gó­
rę i tworzy deszcz! A czemże się ta woda zamienia 
w parę i jakaż siła występuje w górę? To czyni cie­
pło słoneczne, a wiecie jak wiele ciepła trzeba, aby 
woda zamieniła się w parę. Ileż go będzie trzeba, aby 
tak ogromne ilości wody zamieniły się w parę, a to 
nie tylko raz, ale ustawicznie i bez przestania. Najle­
piej to można poznać z siły, która się ztad tworzy. 
Albowiem owa para zamieniając się napowrót w wodę 
czyli w deszcz, traci swe ciepło, lecz z ciepła nie moźe 
stać się nic, a jeżeli się zdaje niknąć, to się tylko 
w siłę zamienia, jakośmy dawnićj słyszeli. Ileż to siły 
ztad powstaje! Każda kropla deszczowa spada z jakaś 
siła, gdyby połączył siłę wszystkich kropli, nie tylko 
jednego deszcza, ale całego roku—jakaż siła ogromna! 
A cóż powiedzieć o źródłach, o potokach i rzekach? 
Jakaż tam siła bez granic! Ileźby to jeden taki potok 
mógł młynów i różnych maszyn obracać, ileż jedna 
rzeka? A ileź dopiero wszystkie potoki i wszystkie 
rzeki? Coby jeden potok albo jedna rzeka mogła pracy
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wykonać, do tego byłoby trzeba miljon. a czasem kilka 
miljonów koni! A taka siła ustawicznie jest czynna! 
Zkad ona pochodzi? Nie z inad jak od słońca! Słońce 
dźwigło ciepłem swojem owa parę w górę, a to ciepło 
jest tak wielkie, że zamieniwszy się w siłę, tworzy siły 
niewypowiedziane. Ale posłuchajcie jeszcze dalej. Czy 
jeszcze pamiętacie o tern, jak powstaja wiatry?

Bryła. Powietrze rozgrzewa się w jednem miejscu 
i stawszy się przez to lekciejszem uchodzi wysoko w inne 
strony, a natomiast spodkiem przychodzi zimne.

Ks. wikary. A czeruże się rozgrzewa powietrze? 
Ciepłem słonecznem. Wiecie zaś dobrze, jaka wiatr ma 
siłę. Obraca młyny powietrzne czyli wiatraki, pędzi 
okręty na morzu, obala drzewa, tworzy bałwany mor­
skie, które gwałtem niesłychanym bija o brzegi i o 
skały. Wieleźby to było trzeba siły ludzkiej albo zwie­
rzęcej, aby zrobić to, co taki wiatr sprawić moźe. A 
wszystkę tę siłę otrzymał od słońca, albowiem ono cie­
płem swojem poruszyło powietrzem tak wielka siła! 
Uwaźeie zaś ile to bywa wiatrów mocnych, ile wichrów 
gwałtownych, ile burz. straszliwych: a poznacie ile na 
to trzeba ciepła słonecznego, aby ztad tak ogromna 
ilość siły się pokazała. Ale nawet siła ludzka i zwie­
rzęca pochodzi od słońca.

Parzy gwóźdź. A jakżeby to być mogło?
Ks.  vikary. Wiecie, źe aby mieć siły, trzeba po­

żywać pokarm. Ten pokarm pochodzi od roślin. Ale 
jakże rośliny się utworzyły i wyrosły? Oto za pomocą 
ciepła słonecznego ! A więc i siły nasze ostatnia przy­
czynę maja w cieple słonecznem.
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Igiełka. Ale ludzie nie źy wia się tylko pokarmem 
roślinnym, lecz także mięsem, a zwierzęta drapieżne 
poźeraja drugie.

Ks. wi’kary. Owe zwierzęta, któremi się żywią lu­
dzie i zwierzęta drapieżne, żyj a także roślinami, i dla 
tego to wszystko jedno. Jeżeli tedy ciepło powstaje 
przez tarcie, uderzanie itd., jest na to potrzebna siła, 
ta siła zaś pierwszy początek, jakośeie słyszeli, ma 
z ciepła słonecznego, a więc owe ciepło samo właści­
wie z słońca pochodzi. Jeżeli drzewo się pali i ciepło 
wydaje, to owe ciepło także jest właściwie ciepłem 
słonecznemu

Smółka. Ale przecież widzimy, źe ciepło z owego 
drzewa się tworzy?

Ks wikary. Słońce rozgrzewając roślinę i ziemię, 
udziela jej siłę, źe roślina bierze w siebie soki, rośnie, 
tworzy drzewo itd. Ta siła, trzyma w kupie drzewo i 
wszystko cokolwiek roślina wytworzyła, tak długo, aź 
się z czasem drzewo znów rozpadnie. Jeżeli się zaś 
spali, to owa siła która je w kupie trzymała, nie zgubi 
się, ale znowu w ciepło się zamieni. Tak samo dzieje 
się, kiedy się drzewo gniciem samo rozpadnie. Tobyście 
sobie pewnie nie byli pomyśleli, źe kiedy w zimie sie­
dzicie przy ciepłym piecu, grzejecie się ciepłem sło­
necznem ?

Kłużek. To juź teź nie! Któżby też to był pomyślał ?
Igiełka. Aniby mi na myśl nie było przyszło!
Ks. wikary. Tak samo jako z drzewem ma się 

rzecz z węglem kamiennym z ziemi wydobywanym. 
Te węgle powstały z roślin starodawnych. Były to ro­
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śliny zielone bardzo szybko rosnące, pokrywające całe 
kraje. Jedne ginęły, drugie wyrastały, aź powstały całe 
warstwy, które się zwęgliły zostawszy głęboko przy 
kryte ziemią. W taki sposób utworzyły się węgle w naj­
dawniejszych czasach. W tych lasach jednak nie odzy­
wał się ani śpiew ptaków, ani nie skakały jelenie ani 
sarny, ani nie było człowieka. Były to głuche puszcze 
zielone, bagniste, w których chyba płazy tylko i ogro­
mne robactwo sią lęgło, aż w ciągu wieków utworzyła 
się sucha ziemia, pod nią zaś bogate pokłady węgla. 
Jeżeli tedy mamy ciepło z węgla, to to ciepło jest 
właściwie ciepłem słonecznem. Bo ciepło słoneczne 
przyczyniło się do tego, źe owe rośliny powstały i ro­
sły, że ciągły w siebie z ziemi soki i takim sposobem 
się utw"orzyły. Owa siła spoczywa w nich dotąd, lecz 
skoro się węgle przez spalenie rozpadną, owa siła się 
uwolni i zamieni się w ciepło, wydając znowu z siebie 
tyle ciepła, ile go kiedyś od słońca owe rośliny otrzy­
mały, które węgiel tworzą. Takim sposobem mamy 
we węglach ciepła słonecznego ogromne zasoby nagro­
madzone od lat tysiąców, a teraz go bierzemy, ile nam 
go trzeba. Bóg w mądrości swojej nagromadził go 
w owych dawnych czasach dla przyszłych pokoleń. 
A tern ciepłem jeździmy po kolejach, ono nas wozi po 
morzach, ono pracuje nam w fabrykach, grzeje nam 
pomieszkania. Bez węgli nie moglibyśmy ani po części 
tego wszystkiego wykonać, bo gdyby się to miało 
wszystko drzewem czynić, nie długoby go wystarczyło.

Parzygwóźdź. Ale jakże będzie, kiedy wszystkie 
węgle wykopią i spalą?
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Ks. wikary. Tego nie trzeba się łatwo obawiać , 
bo w ziemi sa tak ogromne pokłady węgla, źe cho­
ciażby się go jeszcze daleko więcej potrzebowało, wy­
starczy dla nas i dla naszych potomków aż do czwar­
tego i piątego pokolenia i jeszcze dłużej.

Pargygwóźdź. Chwała Bogu, to ja bez starości mo­
gę kuć w swojej kuźni, a po mnie moje dzieci.

Ks. wikary. Jednak jeżeli ustawicznie tyle węgla 
będzie się palić, to chociaż za bardzo długi czas, ale 
przecie kiedyś ono skończyć się musi, bo każda rzecz 
ma swój koniec a najgłębsza woda się wyczerpie. Jako 
potem będzie, to nie wiadomo, lecz nie trzeba sobie 
głowy nad tern łamać, bo jak mówi nasze przysło­
wie, jeszcze nigdy nie było, coby jakoś nie było. 
Słyszeliście teraz, ile ciepła słonecznego na ziemię przy­
chodzi. Obliczono, źe ciepło słoneczne, które dostajemy 
przez jeden rok, byłoby w stanie stopić warstwę lodowa, 
któraby wszędzie ziemię na sto stóp wysokości pokrywa­
ła tj. gdyby to ciepło rozłożył równo po całej ziemi, 
albowiem niektóre miejsca dostaja go więcej, niektóre 
mniej. Grdyby to ciepło zamieniło się wszystko w siłę, 
powstałaby z niego siła równaj aca się sile 220 bilionów 
koni tj. taka, której sobie ani wystawić nie można.

Smółka. To straszliwa siła!
Ks. wikary. Jednak to wszystko jeszcze nic nie 

znaczy. Bo słońce nie posyła ciepła swojego tylko na 
ziemię, ale wysyła je na wszystkie strony do całej 
przestrzeni świata niezmiernego. W tej przestrzeni zie­
mia jest tylko punktem, a przeto ciepło jej udzielane 
obok wszystkiego ciepła słonecznego wydaje się ni-
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czem. Gdyby na około słońca same takie ziemie były 
ustawione jak nasza ziemia w takiem samem oddale­
niu, każda z nieb otrzymałaby tyle ciepła, ile nasza 
ziemia. A ponieważ takich ziem zmieściłoby się prze­
szło dwa biljony, przeto wszystko ciepło słoneczne wy­
syłane do przestrzeni jest przeszło dwa biliony razy 
większe niż ciepło które ziemia otrzymuje.

Bryła. To już aż nadto na nasz rozum!
Ks. wikary. A trzeba wiedzieć, źe słońce nie wy­

daje tego ciepła przez jeden rok, ale już przez tysią­
ce lat.

Płużek. Ale zkądźe się tam tyle ciepła bierze?
Ks. wikary. To też jest dziwna rzecz! Jeżeli jakaś 

rzecz ciepło wydaje, to go powoli wyda i wyziębnie. 
A słońce już tak dawno wydawa z siebie tak ogromne 
ciepło ustawicznie, a przecie go nie ubywa. O tern po­
mówimy bliżej, lecz zostawimy to na przyszłą niedzielę, 
bo dzisiaj już jest za późno.

Niedziela XVI.

(O słońcu.)

Bryla. Ja rozmyślałem juź wiele tymczasem, zkad 
się ciepło w słońcu bierze, alem nic nie mógł wymy- 
śleć.

Ks. wikary. Ja wam teź tego nie powiem.
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Płuźek. A dla czegóż nam tego Waszmość nie clice- 
cie powiedzieć?

Ks. wi’kary. Z przyczyny bardzo ważnej.
Parzy gwóźdź. Jakaźby to mogła być przyczyna ?
Ks. wikary, Dlatego wam tego nie powiem, źe sam 

nie wiem. Jednakże o tem mówić można, bo już dawno 
ludzie nad tem rozmyślali. Jak daleko sięga pamięć 
ludzka, nie zmniejszyło się ciepło słoneczne. Za czasów 
Abrahama tak słońce grzało, jak za dni naszych.

Parzygwóźdź. Ale któż to moźe wiedzieć, źe za 
Abrahama słońce nie świeciło cieplej jak teraz?

Ks. wikary. W piśmie św. opisane sa rośliny i 
drzewa, jakie na ów czas rosły w ziemi zaślubionej, a 
te same rośliny rodzą się tam jeszcze po dziś dzień. 
Gdyby tam teraz było zimniej, nie mogłyby się tam 
więcej rodzić. Tak samo ma się rzecz w wielu innych 
krajach. Niektóre kraje stały się wprawdzie z czasem co­
kolwiek zimniejszemi, inne znowu cokolwiek cieplejszemi, 
lecz w ogóle ciepło na ziemi od pamięci ludzkiej jest 
to samo. Co się zaś dotyczy ciepła słonecznego, aby do 
niego powrócić, myśleli niektórzy w czasach staroda­
wnych, źe słońce się pali czyli gore, a ztad pochodzi 
jego ciepło. Lecz gdyby się doprawdy paliło, toby kie­
dyś zgorzało, a jednak się tak dotąd nie stało, ani na­
wet nie widać od tysięcy lat, żeby choć mała część 
jego się spaliła. Inni znowu w nowszym czasie inaczej 
sobie rzecz tłumaczyli. Przypuszczają, źe o słońce cią­
gle uderzaja ciała jako gwiazdy spadajace.

Igiełka. Czy teź s , gwiazdy spadaj ace?
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Ks. wikary. W cichej i pogodnej nocy widać czę­
sto, jak gwiazda leci po niebie. Ludzie mówią, że się 
gwiazda czyści. Moźeście już to sami widzieli.

Smo ka. O, wiele razy!
Ks. wikary. Otóż to sa gwiazdy spadajace, albo 

je także zowia meteorami. Nie sa to wprawdzie gwia­
zdy, ale ciała ciężkie kilka funtów a czasem nawet 
centnarów spadaj ace na ziemię i złożone z żelaza i innych 
kruszców. Ponieważ spadaj a z ogromna szybkością, dla 
tego tak się tra o powietrze gwałtownie, że się zapa­
laj a a czasem z wielkim trzaskiem pękaj a. Zdarza się 
nawet, źe takie ciała spadaj a w dosyć wielkiej ilości. 
W starodawnych księgach czytamy czasem, iź kamie­
nie z nieba spadały, a później także często się zdarzy­
ło, źe podobny kamień spadł na ziemię. W przeszłem 
stuleciu uznali to jednak najsławniejsi uczeni za bajkę, 
ponieważ nie mogli pojąć, jakby takie kamienie m.ogły 
się w powietrzu utrzymać. Taki uczony, który wszystko 
mierzy jeno swoim rozumem, nie wierzy aż mu taki 
kamień na głowę spadnie, w której się mu to pomie­
ścić nie mogło. Dzisiaj jednak nikt już o tem nie wą­
tpi, źe podobne kamienie spadaja.

Kryła. Ale zkadźe się tam w górze te kamienie 
biorą ?

Ks. wikary. O tem sa różne mniemania. Zdaje się 
wszelako, iź to sa ciała krążące w przestrzeni, które 
dostawszy się blisko ziemi, spadaja na nia. Otóż myśleli 
niektórzy, źe na słońce ciągle spadaja takie ciała, lecz 
o wiele większe, a przez to że się wynadgradza ciepło, 
które słońce wydaje. Bo wiecie, źe przez takie Uderze­

!)ń
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nia, podobnie jak kiedy się młotem uderza, powstaje 
ciepło, a przez owe ciała powstałoby go na słońcu 
bardzo dużo, gdyź sa wielkie i z bardzo wielka szyb­
kością o słońce uderzaja. Jednak to wszystko zdaje się 
mi być fałszywem zdaniem, bo uwaźcie, gdyby ciągle 
i bez przestania takie ciała padały na słońce, a to już 
od tylu tysięcy lat, toby słońce musiało ciągle się po­
większać, a przecież tego teź nijakim sposobem nie 
poznać. Inni nareszcie mówią, źe słońce będąc w sta­
nie płynnym, coraz więcej się ściaga i zgęszcza a przez 
to zgęszezanie tyle się tworzy ciepła, źe się wszystek 
jego ubytek wynagrodzi, który powstaje przez ciągłe 
wydawanie go. To zdaje się być najwięcej do prawdy 
podobnem, cbociaź nic pewnego o tern powiedzieć nie 
można.

Piużek. Lecz gdyby słońce tak się zgęszczało, mu­
siałoby się także zmniejszać, czego także nie poznać.

Ks. wikary. Prawda jest, żeby się zmniejszało, ale 
tak mało, żebyśmy ani za kilka tysięcy lat tego zmniej­
szenia jeszcze nie poznali. Trzeba wam bowiem wie­
dzieć, źe słońce jest ogromna kula blisko dwieście ty­
sięcy mil gruba tj. więcćj niź sto razy grubsza niź 
ziemia. Taka kula niezmierna chociażby się zmniejszyła 
za dziesięć tysięcy lat o dziesięć mil grubości, nie po­
znalibyśmy tego jeszcze. A takie zmniejszanie czyli 
zgęszezanie się słońca wystarczyłoby do wynadgrodze- 
nia ciepła, jakie słońce utraca. Słońce jest miljon i 
więcej razy większe niź ziemia. Jest zaś z ziemi do 
słońca koło dwadzieścia miljonów mil. Ziemia obok 
słońca takby się wydawała jako ziarnko grochowe obok
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dosyć wielkiej beczki. Gdyby na słońcu wystrzelono 
kulę Z działa, toby ta kula lecąc zawsze z równą szyb­
kością doleciała na ziemię dopiero za 25 lat. Na słońcu 
można też_ spostrzedz czarne plamy.

Parzy gwóźdź. Ale jakże je można spostrzedz, kiedy 
do słońca nie można patrzeć?

Ks. wikary. Gołem okiem nie można do słońca 
patrzeć, lecz uczeni mają takie narzędzia, przez które 
można do niego patrzeć. Zresztą kiedy słońce, wschodzi 
i zachodzi, można nawet gołem okiem do niego pa­
trzeć. Spostrzeżono tedy na słońcu plamy.

Igiełka. Po takiej sprawie nie można juź więcej o 
drugim powiedzieć, źe jest czysty jak słońce?

Ks. wikary. Prawda źe nie. Te plamy na słońcu, 
nie są zawsze w tern samem miejscu, jest ich teź raz 
mniej, raz więcej, raz są mniejsze raz większe, tak jak 
chmury nad ziemią. Więcej ludzie nie wiele wiedzą o 
słońcu, chociaż w ostatnich czasach zrobiono dosyć wa­
żne odkrycia, które jednak na teraz pominiemy, Mia­
nowicie niejaki pater Secchi, jezuita w Rzymie, najsła­
wniejsze poczynił odkrycia.

Smółka. Doprawdy, dziwne to są myśli o tern 
słońcu!

Ks. wikary. I dziwnie ono teź na nas działa i na 
naszą ziemię. Jak się pokaże dzień pogodny, juź się 
człowiek czuje weselszym. Wszystkim udziela światła i 
ciepła, nikt nie musi za to światło i ciepło płacić, 
ubogi i bogaty otrzymują je za darmo. Ledwie zacznie 
na wiosnę trochę lepiej ziemię zagrzewać, juź się wszę­
dzie budzi no-we życie. W ziemi, w glonach i w mułach



150

lęgnie się liczne robactwo, zwierzęta skaczą wesoło, 
nawet muszki i komary igrają i cieszą się w jego pro­
mieniach, i wszelkie stworzenie się raduje. Trawa za­
czyna się zielenić, kwiaty śliczne wyrastają po polach 
i po łąkach, lasy okrywają się liściem, późniój źrzeją 
zboża i owoce, a człowiek cieszy się z wszystkiego. 
Przeto też niektóre narody czciły i czczą po dziś dzień 
słońce jako Boga. Skoro słońce wschodzi, padają na 
kolana i na twarze i modlą się do niego.

Bryła. A toć głupi lud!
Ks. wikary. My wprawdzie podziwiamy także słoń­

ce, ale przez to poznajemy tern lepiej mądrość i wiel­
kość Pańską według słów pisma św.: Jeżeli podziwiali 
piękność i wielkość tych rzeczy, niech wiedzą, iż pię­
kniejszy jest ten, który to wszystko uczynił.u Wszela­
ko te ludy pogańskie nie są tak głupie jako ci, którzy 
widząc słońce i urządzenie mądre świata całego, nie 
chcą poznać Boga. Bo owe ludy wiedzą przynajmniej, 
że musi być jakaś wielka istota, tylko nie znając Boga 
uważają słońce za tę istotę. Ale ci ludzie ślepi ani tego 
pojąć nie mogą, iż to wszystko nie może być samo od 
siebie. Zresztą pismo św. podziwia samo często słoń ce 
i jego piękność i błogie uczynki. W księdze psalmów 
stoi napisane: W słońcu postawił przybytek swój: a 
ono jako oblubieniec wychodzący z łożnice swojej. 
Rozweseliło się jako olbrzym na bieżenie w drogę, od 
kraju nieba wyjście jego. A nawrót jego aż na kraj 
jego: a niemasz ktoby się mógł zakryć od gorącości 
jego. (Ps. XVIII. 6. 7.)
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Niedziela XVII.

(Zakończenie.)

Ks. wikary. Dzisiaj zakończymy nauki nasze o 
cieple.

Bryla. Słyszeliśmy bardzo wiele dobrego i poży­
tecznego i pięknego.

Ks. wikary. Chciałem wam tylko jeszcze opowie­
dzieć, źe jeżeli słońce tak ogromna ilość ciepła wy­
promienia, to niech się to ciepło bierze zkad chce, 
przecie według ludzkiego rozumu, to ciepło musi się 
kiedyś skończyć, chociażby to miało nastapić po cza­
sach ogromnie długich. Nadejdzie chwila, że słońce 
zgaśnie, i zaćmi się, przestanie grzać i świecić, nie bę­
dzie więcej wydawało ani ciepła ani światła. Wtedy 
przestanie wszelkie życie, nie będzie ani roślinki naj­
mniejszej ani robaczka, wszystkie gwiazdy koło słońca 
i słońce będa pogrążone w nocy wiecznćj i w mrozie 
nieustającym i konać będa drogę swoja w głuchych 
ciemnościach.

Blużek. Co strasznego! Nie straszcie, wielebny 
Księże !

Ks. wikary. Nie bójcie się, wam się jeszcze nie 
stanie nic. Bo do tego czasu jeszcze niezmiernie dale­
ko. Oprócz tego jest to tylko według obliczenia ludz­
kiego, a Bóg często inaczej liczy niź człowiek, bo sam 
mówi: ,,Wasze myśli nie sa moje myśli, a wasze dro­
gi nie moje drogi.w To pewna, źe jakiś koniec tera­
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źniejszy świat mieć będzie. Moźe teź być, źe jeżeliby 
wtenczas słońce, ziemia i gwiazdy koło słońca w ru­
chu swoim się zatrzymały, toby ztad, jakom juź rzekł, 
tyle powstało ciepła, izby wszystko się roztopiło i spa­
liło i w najmniejsze cząsteczki się ulotniło, i byłaby 
znów ciemność nad przepaścią, jak przed stworzeniem 
świata. Pismo św. zdaje się świadczyć, że kiedyś świat 
skończy się ogniem i niewypowiedzianem gorącem i 
niesłychanem wstrzaśnieniem. -Łatwo teź myśleć, źe 
jeżeli świat nagle się zburzy, straszliwe powstana za­
burzenia i wstrzaśnienia. Zbawiciel nasz mówi: ,,A na­
tychmiast po utrapieniu owych dni słońce się zaćmi i 
księżyc nie da światłości swojej : a gwiazdy będa pa­
dać z nieba, i mocy niebieskie poruszone będa. A na 
on czas ukaże się znak syna człowieczego na niebie: i 
tedy będa narzekać wszystkie pokolenia ziemie.u (Mat. 
XXIV. 29. 30.) Prorok Malachiasz mówi: ,,Bo oto 
dzień przyjdzie pałajaey jako piec, a będa wszyscy py­
szni i wszyscy czyniący niezboźność słoma, i zapali je 
dzień, który przyjdzie, mówi Pan zastępów, który nie 
zostawi im korzenia i gałazki.  (Mai. IV. l.)  Najwy­
raźniej zaś mówi o tej rzeczy Piotr św.: ,,Lecź niebio­
sa które teraz sa, i ziemia, temże słowem odłożone sa, 
zachowane ogniowi na dzień sadu i zginienia niepobo- 
żnych ludzi. A dzień Pański przyjdzie jako złodziej : 
w który niebiosa z wielkim szumem przeminą, ą ży­
wioły od goraca rozpuszcza się, a ziemia i dzieła które 
na niej sa, popalone będa. Spiesząc na przyjście dnia 
Pańskiego, przez które niebiosa gorejące rozpuszcza 
się, i żywioły od goracości ognia stopniej a.u (II. Piotr.
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III. 7. 10. 12.) Nareszcie przytoczę jeszcze proroctwo 
Sybili:

Na znak sadu ziemia potem się pokryje.
I przyjdzie król który królować będzie na wieki: 
Pojawiajac się w ciele aby sadził ziemię.
Potem ujrzy Boga niewierny i wierny 
W chwale ze świętymi, juź na samym końcu czasu. 
Wtedy ziemia leży bez uprawy pokryta krzakami gęsty- 
I skarby i bożki odrzuca mężowie. (mi.
Pożre ziemię ogień i morza i świata końce - 
I wyłamie bramy ciemnego Awernu.
Lecz świecić będa blaskiem ciała ludzi dobrych,
A złych palić będzie zawsze ogień wieczny, 
Odkrywając skryte czyny każdy mówić będzie 
Swoje tajemnice, Bóg serca otworzy tam przed całym 
I nastanie smutek, i zgrzytanie zębów. (światem.
Blask słońca zagaśnie, chór gwieździsty zniknie, 
Niebiosa pominą, księżyc straci światło.
I runa pagórki, doliny się dźwigną.
Zrównają się z polem góry i morza szumiące.
Pominie tam wszystko, ziemia się zgruchoce.
Źródła razem z rzeki wra gorącym ogniem 
Rozlegnie się traba z wysoka żałośnie 
Jęcząc nad straszliwym dniem dla nieszczęśliwych. 
Piekielna ziemia przepaść pokaże czeluśćmi.
Wstana wszyscy króle przed Panem do sadu.
Rzeka płynie z niebios siarczystego ognia.

Św. Augustyn. O mieście Bozem. Księga XVIII, rozdział 28).

Lecz zakończmy juź tę naukę. Słyszeliście nie 
tylko o cieple, ale także wiele o dziwnem i przema-
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drem urządzeniu tego świata. Poznaliście lepiej wiel­
kość Boska, bo stworzenie Pańskie czem lepićj się po­
znaje, tern więcój pokazuje nam jego wielkość niepo­
jęta, jako napisano jest: Albowiem z wielkości rzeczy 
stworzonych Bóg moźe być poznany.

Igiełka. Wszak juź to przez pół roku się tu scho­
dzimy.

Parzygwóźdź. Szkoda, źe nas było tak mało, i źe 
nie mogło ich posłuchać więcej.

Ks. wikary. Damy nasze rozprawy wydrukować, 
aby każdy mógł sobie tę naukę przeczytać. Nawet dla 
was korzystnem będzie kupić je sobie, bo takie rzeczy 
czem częściej się Czytaj a, tern sa zrozumialsze, a coście 
słyszeli po kawałku, znajdziecie po gromadzie. Podzię­
kujmy Bogu, że nam pozwolił zakończyć w zdrowiu 
tę naukę.

Smółka. Ale czybyście Waszmość nie chcieli kiedy, 
znowu nam rozprawiać o czem innem?

Ks. wikary. Moźe być za jakiś czas i możecie mi 
powiedzieć, o czembyście sobie życzyli. Czem więcój 
kto wie, tern lepiej. Przez rzeczy stworzone Bóg cią­
gnie nas do siebie. Badamy świat i podziwiamy go, 
ale przyczyna ostatnia każdej rzeczy zostanie nam 
ukryta i niedocieczona.
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Sprostowanie pomyłek w druku.

Str. 16, wiersz 15, należy opuścić słowa: ,,jako np. pisarze". 
Str. 86, wiersz 3, zamiast ,,niejeden" czytaj ,,nie jeden".
Str. 104, wiersz 14, zamiast ,,niedaleke" czytaj ,,niedaleko".
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